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    Zalecenia Wydawcy


    Dziesiąte wyda­nie tej książ­ki, tak sa­mo jak w po­przed­nich wy­da­niach, za­wie­ra treść sko­pio­wa­ną z wy­da­nia z roku 1913. Za­cho­wa­no błę­dy ze­cer­skie, in­ter­punk­cyj­ne i or­to­gra­ficz­ne, bę­dą­ce w wy­da­niu ory­gi­nal­nym. Na przy­kład, na stro­nie 23. wy­da­nia ory­gi­nal­ne­go mamy sło­wa armia i armja. Tak też i prze­pi­sa­no te sło­wa. Na koń­cu książ­ki są do­łą­czo­ne fo­to­ko­pie ory­gi­nal­ne­go wy­da­nia z 1913 roku, któ­re moż­na przej­rzeć „od de­ski do de­ski”. Do tek­stu ksią­żki do­da­ne są dol­ne przy­pi­sy, wy­róż­nio­ne na czer­wo­no z nie­bie­skim pod­kre­śle­niem, któ­re po klik­nię­ciu prze­kie­ro­wu­ją do sto­sow­nych fo­to­ko­pii po­je­dyń­czych stron wy­da­nia z 1913 roku. Je­śli Czy­tel­ni­cy tyl­ko zech­cą, mo­gą so­bie po­rów­nać da­ny frag­ment tej ksią­żki ze sto­sow­nym frag­men­tem wy­da­nia ory­gi­nal­ne­go, a na­stęp­nie po­wró­cić do miej­sca w któ­rym prze­rwa­li czy­ta­nie.


    Tekst w tej książ­ce po­cho­dzi z 1913 ro­ku. Nie­któ­re z uży­wa­nych wów­czas słów, lub spo­sób ich za­pi­su, we współ­czes­nym ję­zy­ku pol­skim są uzna­wa­ne za ar­cha­izmy, lub są błęd­ne ję­zy­ko­wo.


    Książ­ka elek­tro­nicz­na jest po­zba­wio­na jed­nej z za­let, ja­ką ma­ją książ­ki pa­pie­ro­we. Otóż każ­da książ­ka pa­pie­ro­wa, tak sa­mo wy­glą­da u wszyst­kich czy­tel­ni­ków. Za­wsze i wszę­dzie jest ta­ka, jak ją wy­dał wy­daw­ca. Nie­ste­ty, nie za­wsze tak jest w przy­pad­ku ksią­żek elek­tro­nicz­nych. Jed­na i ta sa­ma książ­ka elek­tro­nicz­na, mo­że być wy­świe­tla­na ina­czej u róż­nych czy­tel­ni­ków, al­bo na­wet wca­le. Jest to za­leż­ne od ja­ko­ści uży­tej apli­ka­cji do czy­ta­nia ta­kich ksią­żek, jak i od ja­koś­ci ko­du źró­dło­we­go sa­mej książ­ki.


    Niniejsza książ­ka jest wy­da­na w for­ma­cie EPUB 3, któ­ry obok for­ma­tu PDF, jest naj­po­pu­lar­niej­szym for­ma­tem e­‑książek na świe­cie. Wy­daw­ca zale­ca aby książ­kę tę czy­tać tyl­ko przy uży­ciu bez­pła­tnej apli­ka­cji Adobe Di­gi­tal Edi­tions, wer­sja 4.5.11 lub wyż­sza (star­sze wer­sje na­le­ży uak­tu­al­nić), lub przy uży­ciu apli­ka­cji iBooks. Spo­sób wy­świe­tla­nia się tej książ­ki był spraw­dzo­ny w obu apli­ka­cjach. Adobe Di­gi­tal Edi­tions moż­na uży­wać na kom­pu­te­rach z sys­te­ma­mi ope­ra­cyj­ny­mi Win­dows, lub na kom­pu­te­rach Macintosh. iBooks tyl­ko na kom­pu­te­rach Macintosh. Apli­ka­cje te są wy­so­kiej ja­ko­ści, i po­mi­mo kil­ku za­uwa­żo­nych błę­dów w ich dzia­ła­niu, wyś­wie­tla­ją książ­kę zgod­nie z za­my­słem Wy­daw­cy. Po­ni­żej są opi­sa­ne za­uwa­żo­ne błę­dy w obu apli­ka­cjach.


    W Adobe Di­gi­tal Edi­tions pierwszy z błę­dów po­wo­du­je pew­ne za­kłó­ce­nie w dzia­ła­niu apli­ka­cji, gdy są wy­świe­tla­ne książ­ki w for­ma­cie EPUB 3 (za­kłó­cenia ta­kiego nie ma pod­czas wy­świe­tla­nia się ksią­żek w star­szym for­ma­cie EPUB 2). Błąd ten ob­ja­wia się tym, że po klik­nię­ciu ja­kie­go­kol­wiek hi­per­łą­cza na stro­ni­cach książ­ki, nie jest moż­li­we zam­knię­cie okna apli­ka­cji. Do­pie­ro po klik­nię­ciu ja­kie­go­kol­wiek punk­tu w spi­sie tre­ści, roz­wi­ja­ne­go z Table of Con­tents w pa­ne­lu na­wi­ga­cyj­nym znaj­du­ją­cym się z le­wej stro­ny okna apli­ka­cji (pa­nel ten jest cho­wa­ny, je­śli go nie wi­dać, na­le­ży klik­nąć sto­sow­ną iko­nę by go wy­su­nąć), za­kłó­ce­nie to us­ta­je i apli­ka­cję moż­na za­mknąć.


    Drugi z błę­dów w tej sa­mej apli­ka­cji jest dość drob­ny. W chwi­li gdy zo­sta­je otwar­te okno apli­ka­cji, tekst jest do­myśl­nie wy­świe­tla­ny wiel­ko­ścią fon­ta „Large”, ale sym­bol za­zna­cze­nia wy­bo­ru wy­świe­tla się przy wiel­ko­ści fon­ta „Me­dium”, za­miast przy wiel­ko­ści „Large”. Ła­two to spraw­dzić, kli­ka­jąc usta­wie­nie fon­tów na „Large” (brak re­ak­cji), na­stęp­nie na „Me­dium” (wte­dy tekst ule­ga po­mniej­sze­niu), i po­now­nie na „Large” (wte­dy tekst ule­ga po­więk­sze­niu do ta­kiej sa­mej wiel­ko­ści, ja­ka by­ła po otwar­ciu okna apli­ka­cji).


    Zauważyć nale­ży, że apli­ka­cja Adobe Di­gi­tal Edi­tions uży­wa ta­blic Uni­ko­du wbu­do­wa­nych do sys­te­mów ope­ra­cyj­nych kom­pu­te­rów. Ta­bli­ce Uni­ko­du, któ­re są tam wbu­do­wa­ne, są nie­peł­ne w róż­nym stop­niu, w za­leż­no­ści od uży­te­go sys­te­mu ope­ra­cyj­ne­go. Wbu­do­wy­wa­nie do sys­te­mów ope­ra­cyj­nych peł­nych ta­bli­c Uni­ko­du po­win­no być stan­dar­dem. Nie­ste­ty tak nie jest. Apli­ka­cja ta by­ła spraw­dza­na na kom­pu­te­rze z za­in­sta­lo­wa­nym Win­dows 10, gdzie wszyst­kie zna­ki Uni­ko­du za­war­te w tej książ­ce zo­sta­ły wy­świe­tlo­ne oraz na kom­pu­te­rze z za­in­sta­lo­wa­nym Win­dows 7, gdzie część zna­ków Uni­ko­du za­war­tych w tej książ­ce nie zo­sta­ło wy­świe­tlo­nych.


    W aplikacji iBooks tak­że za­uwa­żo­no kil­ka błę­dów. Apli­ka­cja ta igno­ru­je kro­je pi­sma wbu­do­wa­ne do ksią­żek przez Wy­daw­ców. Prze­ciw­nie niż apli­ka­cja Adobe Di­gi­tal Edi­tions, któ­ra wy­świe­tla kro­je pi­sma wbu­do­wa­ne do książ­ki. Na­le­ży tak­że wska­zać na to, że w apli­ka­cji iBooks, zna­ki Uni­ko­du nie są ta­kie sa­me jak te, któ­re zo­sta­ły za­twier­dzo­ne przez Kon­sor­cjum Uni­kod. Jest to bar­dzo złą prak­ty­ką, psu­ją­cą stan­dard Uni­kod. Sa­mo sło­wo „stan­dard” ozna­cza, że coś okre­ślo­ne przez da­ny stan­dard, wszę­dzie po­win­no być ta­kie sa­me. Za­uwa­żo­no tak­że za­kłó­ce­nie w wy­świe­tla­niu się okła­dek ksią­żek. Mia­no­wi­cie, je­śli okład­ka książ­ki jest ob­ra­zem jpg, na któ­ry na­ło­żo­no ele­men­ty svg, to przy pierw­szym otwo­rze­niu książ­ki, okład­ka nie wy­świe­tli się w ca­ło­ści. Wy­świet­lą się je­dy­nie ele­men­ty svg, bez zdję­cia. Za­kłó­ce­nie to usta­je po prze­kart­ko­wa­niu kil­ku na­stęp­nych stron, i po­wro­tem do po­cząt­ku książ­ki. Wte­dy okład­ka wy­świe­tli się ca­ła. Za­kłó­ce­nia te­go nie ma przy opcji prze­wi­ja­nia książ­ki, lecz nie­ste­ty, przy prze­wi­ja­niu książ­ki jest in­ne za­kłó­ce­nie. Je­śli w książ­ce jest ga­le­ria obra­zów, to klik­nię­cie w tek­ście od­no­śni­ka do któ­re­goś z obra­zów w ga­le­rii, czę­sto po­wo­du­je wy­bra­nie in­ne­go ob­ra­zu niż ocze­ki­wa­no. Na przy­kład za­miast fo­to­gra­fii nr. 8, zo­sta­nie wy­świe­tlo­na fo­to­gra­fia nr. 11. Wy­da­je się, że ob­jaw ten jest zwią­za­ny z po­zy­cjo­no­wa­niem tek­stu na ek­ra­nie, i nie za­wsze wy­stę­puje.


    Wydawca ma na­dzie­ję, że opi­sa­ne błę­dy zo­sta­ną kie­dyś przez twór­ców tych apli­ka­cji usu­nię­te.


    Wydawca doło­żył wszel­kich sta­rań aby książ­ka ta jak naj­le­piej się wy­świe­tla­ła.


    Wydawca


  

    

    O Autorze


    Stanisław Bełza (ur. 03.11.1849 r. – zm. 24.08.1929 r.) po­cho­dził z nie­tu­zin­ko­wej ro­dzi­ny. Je­go oj­ciec, Jó­zef Beł­za, był pio­nie­rem cu­krow­nic­twa w Pol­sce, i pro­fe­so­rem che­mii oraz człon­kiem Ra­dy Le­kar­skiej Kró­le­stwa Pol­skie­go. Na­to­miast brat Sta­ni­sła­wa Beł­zy, Wła­dy­sław Beł­za, au­tor zna­ne­go wier­sza pt. „Ka­te­chi­zm Pol­skie­go Dzie­cka” (Kto ty je­steś? – Po­lak ma­ły. Ja­ki znak twój – Orzeł bia­ły…) był pu­bli­cy­stą pa­trio­tycz­nym. Sta­ni­sław był praw­ni­kiem, po­dróż­ni­kiem, i pi­sa­rzem. Wy­dał wie­le ksią­żek któ­re by­ły owo­cem je­go licz­nych po­dró­ży. Był też dzia­ła­czem kul­tu­ral­nym z któ­rego ini­cja­ty­wy pow­sta­ło w 1921 roku To­wa­rzy­stwo Narodowo­‑Kulturalnej Pra­cy dla Gór­ne­go Ślą­ska, a rok póź­niej Bi­blio­teka im. Me­la­nii Par­czew­skiej, dla któ­rej to ofia­ro­wał swój księ­go­zbiór. Książ­ką ni­niej­szą, Sta­ni­sław Beł­za os­trze­ga na­ród pol­ski, przed ży­dow­skim za­gro­że­niem. Opi­sa­ne przez nie­go pro­ble­my są na­dal ak­tu­al­ne, i to nie mniej niż w 1913 roku, gdy książ­ka ta uka­za­ła się po raz pier­wszy. Książ­kę tę po­wi­nien prze­czy­tać każ­dy kto – uży­wa­jąc okre­śle­nia Au­to­ra – „ma dy­szel w gło­wie”. Sło­wo Żyd Au­tor za­pi­su­je z ma­łej li­te­ry, co świad­czy o jego głę­bo­kiej nie­chę­ci i od­ra­zie wo­bec Ży­dów. Opi­sa­ny przez Sta­ni­sła­wa Beł­zę, ży­dow­ski mo­dus ope­ran­di z po­cząt­ku XX wieku, ni­czym się nie róż­ni od te­go co ob­ser­wu­jemy w cza­sach nam współ­czes­nych. Au­tor pi­sze o Ży­dach nio­są­cych po­stę­po­we idee, któ­re po­stę­po­we by­ły na po­zór, a w rze­czy­wi­sto­ści nisz­czy­ły pań­stwo i na­ród. Cho­dzi­ło mu za­pew­ne o dar­wi­ni­zm, fe­mi­ni­zm, i so­cja­li­zm, któ­re w tam­tych cza­sach by­ły tym, czym dzi­siaj są mię­dzy in­ny­mi ogłu­pia­ją­ca eko­lo­gia, pro­mu­ją­cy zbo­cze­nia wy­krzy­wio­ny hu­ma­ni­ta­ry­zm i do­pro­wa­dzo­na do ab­sur­du to­le­ran­cja. Wszyst­ko to jak za­wsze pod ha­sła­mi „po­stę­po­we­mi”. Książ­ka ta po­ka­zu­je tak­że, co mó­wio­no w 1913 roku o Ży­dach, jak ich oce­nia­no, i do ja­kich wnio­sków wte­dy do­cho­dzo­no. W książ­ce przy­to­czo­ne zo­sta­ły przez Au­to­ra sło­wa Sta­ni­sła­wa Sta­szi­ca, któ­rych to słów na próż­no moż­na szu­kać w dzi­siej­szych pod­ręcz­ni­kach szkol­nych. Au­tor po­słu­gu­jąc się cy­ta­tem z „Po­stę­pu na Roz­dro­żu” Iza­be­li Moszczeńskiej­‑Rzepeckiej (któ­ra choć bę­dąc fe­mi­ni­st­ką, tak­że by­ła kry­tycz­na wo­bec ży­do­stwa), wska­zu­je na bar­dzo waż­ną rzecz – wszyst­kie prze­śla­do­wa­nia ja­kich Ży­dzi do­zna­wa­li, wy­ni­ka­ły tyl­ko i wy­łącz­nie z wi­ny ich ży­dow­skiej na­tu­ry. Moż­na tu je­dy­nie do­dać, że na­tu­ry pa­so­żyt­ni­czej i wro­giej wo­bec nie­‑Żydów.
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    I


    Sprawa ży­dow­ska daje dziś każ­de­mu Po­la­ko­wi du­że po­le do głę­bo­kich roz­my­ślań.


    Bardzo słu­sznie, je­st­to bo­wiem spra­wa przy­szło­ści na­sze­go kra­ju, spra­wa na­sze­go, „być, albo nie być”.


    Kiedy przed pół­wie­kiem Wie­lo­pol­ski, wbrew na­ro­do­we­mu na­sze­mu in­te­re­so­wi prze­pro­wa­dził rów­no­upraw­nie­nie ży­dów, ogół nasz acz wy­czu­wał nie­bez­pie­czeń­stwo zrów­na­nia w przy­wi­le­jach z Po­la­ka­mi tych, któ­rzy ni­gdy Po­la­ka­mi nie by­li i nie bę­dą, ale za to jak pa­so­żyt ro­śli­nę, z so­ków ży­wot­nych od wie­ków oga­ła­ca­li, ku swo­jej ko­rzy­ści, Pol­skę, łu­dził się na­dzie­ją, iż szla­chet­no­ścią tą być mo­że, po­więk­szyw­szy sze­re­gi na­sze na­ro­do­we, od pnia ob­ce­go, do swe­go przy­cią­gnie­my no­we si­ły, wzma­cnia­jąc tym spo­so­bem krzep­kość ca­łe­go or­ga­ni­zmu.


    I łudząc się tem, wy­cią­gnął wspa­nia­ło­myśl­nie rę­ce ku ży­dom.


    Ze sprytem, ce­chu­ją­cym od wie­ków tę peł­ną prze­bie­gło­ści rasę, ku tym szla­chet­nym, ale nie­opatrz­nym rę­kom skie­ro­wa­li się oni ca­łą masą. str.5


    I zapoczątko­wali no­wą dla sie­bie i dla kra­ju epokę.


    Dla siebie ko­rzyst­ną, dla kra­ju zgubną.


    Bo co mu dali wza­mian za to co uzy­ska­li od niego?


    Co mu dali?


    Włosy ze zgro­zy po­wsta­ją na gło­wie, kie­dy się chce odpo­wie­dzieć na to py­tanie.


    Gdyż rozejrzymy się uważ­nie do­koła.


    Przed pół wie­kiem, tak na­zwa­nych dziś na urą­go­wi­sko zdro­we­mu sen­so­wi żydów­‑Polaków, wca­le w Pol­sce nie było.


    Były jedno­li­te czar­ne ma­sy, od­su­nię­te od to­wa­rzy­skiej stycz­no­ści z na­ro­dem.


    W brudzie i za­du­chu ro­iły się one po ma­łych mia­stecz­kach, han­dlo­wa­ły i roz­pa­ja­ły po karcz­mach chło­pa, li­chwą nisz­czy­ły nie­opatrz­nych lek­ko­du­chów, w kul­tu­ral­nem prze­cież na­szem ży­ciu nie bra­ły ża­dne­go udziału.


    Nie mieliśmy ży­dów w dzien­ni­kar­stwie, w li­te­ra­tu­rze, w gro­nie ad­wo­ka­tów, do­kto­rów i in­ży­nie­rów, do świę­tych og­ni­sk do­mo­wych na­szych ro­dzin, nie prze­do­sta­wał się ich za­bój­czy wpływ.


    Tam zatem, gdzie roz­le­ga­ły się dź­wię­ki wspa­nia­łe­go i prze­bo­ga­te­go na­sze­go ję­zy­ka, by­li­śmy je­dno­li­ci i spójni.


    Mogliśmy ra­dzić nad wła­sny­mi in­te­re­sa­mi, bez oba­wy, że ktoś ob­cy nam zu­peł­nie i w grun­cie rze­czy wro­gi, a do­pusz­czo­ny do stycz­no­ści z na­mi, str.6 dzię­ki te­mu, iż ję­zy­ko­wo ni­czem się od nas nie wy­róż­niał, roz­bi­jać i roz­dwa­jać nas bę­dzie, na swój ży­dow­ski młyn kie­ru­jąc za­wsze na­sze po­świę­ce­nie i do­bre chęci.


    Rów­no­upraw­nie­nie przez Wie­lo­pol­skie­go ży­dów, ja­kąż strasz­ną zmia­nę w tym wzglę­dzie spo­wo­do­wało.


    Przedewszyst­kiem czar­ne obco­wyz­na­nio­we ma­sy, mó­wią­ce od­ręb­nym ję­zy­kiem, rze­czy­wiś­cie cu­dzo­ziem­skie, nie ma­ją­ce nic łącz­ne­go z Pol­ską i my­ślą­ce je­dy­nie o tem, aby ją na wła­sną ko­rzyść nisz­czyć, nie zmniej­szy­ły się po na­szych mia­stach, ow­szem wzro­sły w bu­dzą­cych po­strach roz­mia­rach, za­gar­nia­jąc w swo­je brud­ne i chci­we rę­ce to, cze­go do­tąd, nie bę­dąc rów­no­upraw­nio­ne­mi, po­chwy­cić na szczę­ście nie mogły.


    Ale, acz bez­sprzecz­nie wiel­ką, by­ło to mo­jem zda­niem dla kra­ju bez­po­rów­na­nia mniej­szą szko­dą, niż zmia­na dru­ga, ja­ka się sta­ła na­stęp­stwem nie­szczę­sne­go tego równo­upraw­nie­nia.


    Oto z łona tych ciem­nych ob­cych nam ję­zy­kiem ży­dow­skich mas, wy­czu­wa­jąc do­sko­na­le ko­rzyść dla sie­bie w rdzen­nie pol­skim kra­ju, z me­cha­nicz­nego spol­szcze­nia się, wy­szła sto­sun­ko­wo nie wiel­ka gru­pa lu­dzi, któ­ra od­rze­kł­szy się żar­go­nu i świę­ce­nia sza­ba­su, po­ko­stem pol­skim po­wle­kła skó­rę ży­dow­ską.


    I w tej od­mien­nej po­wierz­chow­nie skó­rze roz­po­czę­ła nisz­czy­ciel­ską dzia­łal­ność.


    Grając rolę Po­la­ków. str.7


    Mając niby pol­skie ce­le na wi­doku.


    Przywykli do obra­zu ży­da wstręt­ne­go i pej­sa­te­go, mó­wią­ce­go żar­go­nem, tą ohyd­ną pa­ro­dyą ję­zy­ka, i za­mknię­te­go w swo­jem od­osob­nie­niu, gdy uj­rze­li­śmy tuż przy so­bie ży­da ze­wnętrz­nie do nas upo­dob­nio­ne­go, w tu­żur­ku i rę­ka­wicz­kach, i mó­wią­ce­go czy­sto i po­praw­nie po pol­sku, zda­li­śmy się być u szczy­tu szczę­ścia.


    Nie bacząc więc na to, że ten żyd, jak się wy­ra­ża Mic­kie­wicz: „urę­ka­wicz­nio­ny”, był w sto­sun­ku do ma­sy żar­go­now­ców tem, czem drob­na wy­sep­ka na ol­brzy­mim oce­anie, że po­zbyw­szy się swej sko­ru­py i do­pusz­czo­ny do to­wa­rzy­skie­go ob­co­wa­nia z na­mi, ze swej pol­sko­ści po­wi­nien był zdać przy­naj­mniej eg­za­min, bło­go­sła­wi­li­śmy nie­le­d­wie rów­no­upraw­nie­niu go z rdzen­ny­mi Po­la­kami, za­my­ka­jąc oczy na nie­bez­pie­czeń­stwo, wy­pły­wa­ją­ce dla nas z tej sztucz­nej i na­głej, nie licz­nych zresz­tą osob­ni­ków, prze­miany.


    To, długo nie ka­za­ło na sie­bie nie­ste­ty cze­kać.


    I po pięćdzie­się­ciu la­tach tej ucie­chy z równo­upraw­nie­nia, do­szli­śmy do czego?


    Oto, że w kra­ju wzmo­gła się i spo­tęż­nia­ła do prze­ra­ża­ją­cych roz­mia­rów, zwar­ta masa ży­dowska…


    Oto, że zagarnąw­szy ca­ły pra­wie nasz han­del i prze­my­sł w swo­je rę­ce, dla wła­sne­go in­te­re­su, i ba­ła­mu­ce­nia nie­opa­trz­nych, wy­ło­ni­ła z sie­bie, sto­sun­ko­wo nie wiel­ką gro­ma­dę lu­dzi, str.8 me­cha­nicz­nie z pol­sko­ścią zwią­za­nych, tak na­zwa­nych żydów­‑Polaków, któ­rzy acz tak nie­licz­ni, dzię­ki spry­to­wi i prze­bie­gło­ści, a tak­że wiel­kiej swo­jej cno­cie, któ­rej się (przy­znać to mu­szę) uczyć od nich po­win­ni­śmy: so­li­dar­no­ści, wy­par­li nas z nie­zli­czo­nych pla­có­wek, na któ­rych dla do­bra kra­ju sta­li­śmy do­tąd sil­ną nogą.


    Mamy więc dziś nie tyl­ko na­sze mias­ta nie­led­wie że w wy­łącz­nem po­sia­da­niu żar­go­no­wych ży­dów, nie tyl­ko sto­li­cę na­szą War­sza­wę, upo­dob­nio­ną już w czę­ści do Je­ro­zo­limy, ale ma­my na do­miar wszyst­kie­go, w tak na­zwa­nych za­wo­dach wol­nych, ta­ki pro­cent tych me­cha­nicz­nie tyl­ko spol­szczo­nych jed­no­stek, że każ­dy w kim ser­ce pol­skie bi­je, bez trwo­gi po­my­śleć na­wet o tem nie może. str.9


    


  

    

    II


    Zatem z rów­no­upraw­nie­nia ży­dów, Pol­ska osią­gnę­ła takie korzyści:


    1) Czarna masa żar­go­now­ców, nie tyl­ko że nie zmniej­szy­ła się w kra­ju, ale ow­szem, zdo­byw­szy bez żad­ne­go wy­sił­ku, dzię­ki na­szej śla­ma­zar­no­ści i nie­opatrz­no­ści, do­sko­na­łe wa­run­ki roz­wo­ju, po­sia­dła na­sze mia­sta, za­ży­dzi­ła nam do nie­sły­cha­nych roz­mia­rów na­szą sto­li­cę, wtar­gnę­ła jak hor­da Ta­ta­rów tam, gdzie do­tąd no­ga jej nisz­czy­ciel­ska nie pos­tała…


    2) Wyłoniła z sie­bie inte­li­gen­cyę, któ­ra me­cha­nicz­nie zlaw­szy się z pol­ską, wy­par­ła nas w znacz­nej czę­ści z do­tych­cza­so­wych wy­łącz­nie na­szych pla­có­wek, za­wa­ży­ła za sil­nie pro­cen­to­wo w ad­wo­ka­tu­rze, za­wo­dach le­kar­skim i in­ży­nier­skim, ob­sia­dła gro­ma­dnie więk­szość ban­ków i sto­wa­rzy­szeń eko­no­micz­nych, ja­dem za­ra­zy, przy po­mo­cy opa­no­wa­nej przez sie­bie tak na­zwa­nej po­stę­po­wej pra­sy, za­tru­wać za­czę­ła kraj…


    Wyczekując tej chwi­li, gdy dla try­um­fu ży­dow­stwa, wpad­nie on w prze­paść, i poz­ba­wio­ny str.10 by­tu po­li­tycz­ne­go, zdu­szo­ny do­szczęt­nie zo­sta­nie w ży­dow­skim uś­cisku.


    Na tem jednak za­bój­czy jej dla ca­łej Pol­ski wpływ nie ogra­ni­czył się.


    Sięgnął głę­biej.


    Do narodowego rdze­nia.


    Do myśli na­szej.


    I tę świętą do­tąd i czy­stą, w znacz­nej czę­ści nam znie­pra­wił.


    A stało się to, zdu­mie­wa­ją­co pręd­ko, po tem nie­szczę­snem Wie­lo­pol­skie­go rów­no­upraw­nie­niu.


    W rok czy dwa lata po upad­ku Szko­ły Głów­nej, w nie­ca­łe lat dzie­sięć po zej­ściu z wi­dow­ni po­li­tycz­nej twór­cy rów­no­upraw­nie­nia.


    Pamiętam tę chwi­lę.


    Grono prawni­ków, wy­cho­wań­ców tej nie­za­pom­nia­nej ucze­lni, zroz­pa­czo­ne wi­do­kiem kra­ju po po­wsta­niu, po­sta­no­wi­ło go odro­dzić.


    Drogą nauki.


    Drogą real­nej pra­cy u pod­staw.


    Sądząc, skąd­inąd zu­peł­nie słusz­nie, że wie­dza je­st sil­ną dźwi­gnią dla każ­de­go, chcą­ce­go żyć na­ro­du, i że brak oś­wia­ty był jed­ną z głów­niej­szych przy­czyn na­szych na­ro­do­wych klęsk, po­sta­no­wi­ło ono za­ło­żyć wła­sny or­gan, w któ­rym­by słu­ży­ło wy­łącz­nie jej in­te­re­som, nio­sąc śmia­ło i od­waż­nie sztan­dar po­stępu.


    I powstała ta­kim spo­so­bem pa­mięt­na w dzie­jach obłą­ka­nia myś­li na­szej: „Niwa.” str.11


    Powiadam obłą­ka­nia, bo jak­że wzię­li się do dzie­ła, ci po­żą­da­ją­cy świa­tła mło­dzieńcy?


    Oto do skła­du re­dak­cyi, zło­żo­nej z sze­ściu osób, po­wo­ła­li aż trzech ży­dów, oto jak gdy­by na urą­go­wi­sko wła­snym si­łom, na sta­no­wi­sku re­da­kto­ra po­sta­wi­li żyda.


    I gdybyż jesz­cze ten żyd był czemś wy­bit­nem, za­zna­czył się czemś do­dat­niem i wy­jąt­ko­wem. Gdzie tam! By­ła to umy­sło­wo po­spo­li­tość w ca­łem zna­cze­niu tego sło­wa, o wy­ra­zie twa­rzy i ak­cen­cie ję­zy­ka ty­po­wo żydowsko­‑nalewkowskim, o cha­rak­te­rze, o któ­rym mo­gła­by coś nie coś cie­ka­we­go po­wie­dzieć pa­le­stra war­szaw­ska, gdyż póź­niej nie­for­tun­ny ten re­dak­tor „Niwy” był jej człon­kiem.


    Czy ci założy­cie­le pol­scy te­go po­stę­po­we­go or­ga­nu, któ­ry w na­głów­ku swo­im miał wy­pi­sa­ne sło­wa „Wie­dza to po­tę­ga”, nie czu­li ni­co­ści tego, któ­re­go w cha­ra­kte­rze re­dak­to­ra na cze­le swo­je­go pi­sma po­sta­wi­li? O to ich by­naj­mniej nie po­są­dzam, każ­dy bo­wiem, kto się o nie­go ota­rł, wi­dział do­sko­na­le, z kim ma do czy­nie­nia, ale by­li oni już tak za­sy­mi­lo­wa­ni przez ży­dow­ski wpływ, tak prze­świad­cze­ni o tem, że ży­dzi są naj­lep­szy­mi słu­ga­mi po­stę­pu pol­skie­go, iż przez gło­wę im na­wet nie prze­szło, aby kto in­ny, jak żyd, mó­gł być fir­mo­wym przed­sta­wi­cie­lem po­wo­ła­ne­go przez nich do ży­cia pisma.


    To oddanie „Ni­wy” pod kie­ru­nek ży­dow­ski, od pierw­szej chwi­li wy­wo­ła­ło ten sku­tek, ja­ki str.12 się ujaw­nia zaw­sze i wszę­dzie tam, gdzie ży­dzi wy­wie­rać mo­gą swój wpływ.


    Oto pojawiły się w niej zna­mien­ne i pa­mię­tne mi do­brze ko­re­spon­den­cye: Z nad Peł­twi i znad Wi­sły, któ­rych je­dy­nym ce­lem by­ło splu­ga­wie­nie na­szej prze­szło­ści, a przede­wszyst­kiem wia­ry zna­ko­mi­tej wię­kszo­ści mie­szka­ńców na­sze­go kraju.


    Nie tykając jed­nem sło­wem wy­bra­ne­go lu­du, naj­więk­sze­go wy­zy­ski­wa­cza cu­dzej pra­cy, ja­kie­go znał świat, nie za­cze­pia­jąc w spo­sób naj­de­li­kat­niej­szy na­wet ży­dow­skie­go re­li­gij­nego fa­na­tyz­mu, naj­dzik­sze­go, ja­ki prze­ja­wił się w ko­lei dłu­gich wie­ków, au­tor tych ko­re­spon­den­cyi, za­czął pro­wa­dzić ta­ką cy­nicz­nie bez­czel­ną na­gan­kę nie już na ka­to­lic­ki kler, ale na re­li­gję, że w każ­dym, w kim ude­rza­ło ser­ce pol­skie, mu­sia­ła po­wstać od­ra­za do or­ga­nu, któ­ry w in­te­re­sie ży­dow­stwa siał zu­chwa­łe wia­try, a że­by z te­go ży­dow­stwo plon bło­go­sła­wio­ny, a Pol­ska ze­bra­ła burze!


    I powstała też, i wszy­scy, by­naj­mniej nie wstecz­nicy i za­co­fań­cy, ale ma­ją­cy Pol­ski nie Ju­dei in­te­re­sy na wi­do­ku, odwró­ci­li się od tak ro­zu­mia­ne­go po­stę­pu, gdyż czu­li in­stynk­tow­nie, że prę­dzej póź­niej, nam śmierć, a ży­dom try­umf zgo­to­wać on naj­nie­za­wod­niej musi.


    Żydowsko więc pol­ska „Ni­wa”, po pa­ru la­tach we­ge­to­wa­nia i szkod­nic­twa, do­sta­ła się do in­nych lep­szych rąk, ale dzie­je jej po­wsta­nia, to – po­wta­rzam – dzie­je obłą­ka­nia my­śli pol­skiej, str.13 znie­pra­wie­nia jej przez pier­wszą, ja­ką rów­no­upraw­nie­nie wy­pro­wa­dzi­ło na świat, fa­lan­gę tak na­zwa­nych żydów­‑Polaków.


    I pierwszy objaw, nie asy­mi­la­cyi ży­dów przez pol­skość, ale asy­mi­la­cyi Po­la­ków przez ży­dow­skość.


    Że ten objaw za­zna­czył się tak pręd­ko, świad­czy to z jed­nej stro­ny o na­szej lek­ko­myśl­no­ści, z dru­giej, o za­bój­czych za­mia­rach me­cha­nicz­nie spol­szczo­nych ży­dów, któ­rzy za­le­d­wie wy­szli ze swo­je­go za­co­fa­ne­go, żar­go­no­we­go śro­do­wi­ska, i w uczel­niach pol­skich na­sią­kli kul­tu­rą pol­ską, ali­ści przy po­mo­cy tych, któ­rzy ich jak swo­ich do swo­je­go gro­na przy­ję­li, za­pra­gnę­li kul­tu­rę tę znie­pra­wić, i pod ha­sła­mi po­stę­po­we­mi, nie ty­ka­jąc fa­na­ty­zmu ży­dow­skie­go i swo­je­go świa­ta, dy­szą­ce­go nie­na­wi­ścią do wszyst­kie­go, co nie­ży­dow­skie, przez za­tru­wa­nie mło­dych, wraź­li­wych dusz, go­to­wać nam zgu­bę, a so­bie moc i wy­wyż­sze­nie.


    To obłąkanie my­śli pol­skiej, to za­tru­wa­nie mło­dych wraż­li­wych dusz, szu­ka­ją­cych po­stę­pu, a znaj­du­ją­cych roz­kład, dą­żą­cych do praw­dy, a osią­ga­ją­cych try­umf Izra­ela, za­po­cząt­ko­wa­ne przez „Ni­wę”, w 10 lat po prze­pro­wa­dze­niu rów­no­upraw­nie­nia, od tej chwi­li roz­po­czę­ło się do­ko­ny­wać w kra­ju ca­łym na po­tęgę.


    I stała się rzecz okrop­na, i gdzie­in­dziej nie wi­dziana.


    Wszystkie radykalne na­sze ży­wio­ły, wszy­scy, któ­rzy prze­ciw­sta­wia­li się za­cho­waw­com, i na swych str.14 cho­rą­gwiach wy­pi­sa­li ha­sło „po­stę­pu”, za­cią­gnę­li się do sze­re­gów ży­dow­skich, uz­na­li ży­dów za ide­owych swo­ich bra­ci, nie dość te­go, po­szli pod ich ko­men­dę, roz­po­czę­li pra­cę nie dla Pol­ski w rze­czy­wi­sto­ści, ale dla tych, któ­rzy Pol­ski by­li naj­strasz­niej­szy­mi wro­gami. str.15
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    Przez to swo­je nie­szczę­sne, po sto­kroć nie­szczę­sne rów­no­upraw­nie­nie wro­gich od wie­ków Pol­sce cu­dzo­ziem­ców z rdzen­ny­mi Po­la­kami, w chwi­li, gdy ci ostat­ni osła­bie­ni i ociem­nie­ni dwu­dzie­sto­pięcio­let­ni­mi rzą­da­mi Pasz­kie­wi­cza, nie mie­li jesz­cze w so­bie sił do­sta­tecz­nych do prze­ciw­dzia­ła­nia za­bój­czym ży­dow­skim wpły­wom, Wie­lo­pol­ski stwo­rzył praw­dzi­we u nas El­do­ra­do dla Żydów.


    Takie, jakie­go nie po­sie­dli oni ni­gdzie na świe­cie.


    Rozwiązał im ręce…


    Z nizin spo­łecz­nych wy­pro­wa­dził na wy­żyny…


    Opancerzył im pięść, by nią dru­zgo­tać mo­gli wszyst­ko, co im się prze­ciw­sta­wia­ło na dro­dze ich nisz­czy­ciel­skie­go po­chodu.


    Naturalnie, zro­bił to w naj­lep­szej wie­rze, w na­dziei, że tym spo­so­bem po­zysz­cze no­wy­ch oby­wa­te­li dla kra­ju, do na­ro­do­we­go płu­ga wprzę­że no­we siły.


    A w każdym ra­zie nie przy­pusz­cza­jąc na­wet, str.16 jak wiel­ką tym spo­so­bem szko­dę kra­jo­wi wy­rzą­dzał.


    Być może, że gdy­by nie bieg wy­pad­ków tra­gicz­nych, choć nie­uni­knio­nych, któ­re po kil­ku mie­sią­cach wszech­wła­dzy w Pol­sce, zmio­tły go z wy­so­kie­go sta­no­wi­ska, być mo­że, że szko­da ta nie by­ła­by dla kra­ju tak straszna.


    Że stojąc u ste­ru rzą­du, po­tra­fił­by pa­ra­li­żo­wać złe ży­dów wpły­wy, przez nie­przer­wa­ne wzma­ga­nie na­ro­do­wej oś­wia­ty, pod­no­sze­nie eko­no­micz­ne­go do­bro­by­tu rdzen­nych Pol­ski miesz­kań­ców, za­kła­da­nie lu­do­wych ban­ków i kas po­życz­ko­wych, współ­udział czyn­ny w za­wią­zy­wa­niu kul­tu­ral­nych sto­wa­rzy­szeń i związ­ków.


    Być może.


    Ale to, że wie­rzył w trwa­łość swo­ich w Pol­sce rzą­dów, i tę re­for­mę (jeś­li rów­no­upraw­nie­nie ob­cych wo­gó­le re­for­mą na­zwać mo­żna) za­mie­rzał uzu­peł­nić in­ne­mi, po­czę­te­mi w my­śli odro­dze­nia Pol­ski, wi­ny je­go nie zmniej­sza, praw­dzi­wy bo­wiem mąż sta­nu wi­nien prze­wi­dzieć złe i do­bre, i pra­cu­jąc nie tyl­ko dla dziś, ale i dla ju­tra, wie­dzieć o tem, że to ju­tro brze­mien­ne je­st zaw­sze i wszę­dzie, a zwłasz­cza w na­szym nie­szczę­śli­wym kra­ju, nie­spo­dzian­kami.


    On tego w ra­chu­bę nie wziął, gdy więc padł, pad­ło wszyst­ko z nim ra­zem, co do­bre­go za­po­cząt­ko­wał dla Po­la­ków, po­zo­sta­ło to, co dla Po­la­ków było złem. str.17


    Równoupraw­nie­nie cu­dzo­ziemców.


    I zrodziła się ta­ka sy­tu­acya:


    Po zgnieceniu po­wsta­nia, na­sta­ły cza­sy aż nad­to nam wszyst­kim pa­mię­tne.


    Kraj osłabio­ny upu­stem krwi, ogo­ło­co­ny zo­stał nie tyl­ko z do­tych­cza­so­wych swo­ich praw, ale w znacz­nej czę­ści i z eko­no­micz­nych swo­ich za­so­bów.


    Nie dość na tem, jak to się zwy­kle po każ­dym wiel­kim, nie­uda­nym wy­sił­ku dzie­je, osła­bł mo­ral­nie.


    Popadł w apatyę…


    Przestał ufać wła­snym siłom…


    Uczuł, że dzie­ciom je­go pod­sta­wa usu­nę­ła się z pod nóg.


    I gdy dawniej lek­ko­myśl­nie być mo­że, ale bądź co bądź pod­nioś­le, wie­rzył w na­dzie­ję prze­ci­wko sa­mej­że na­dziei, te­raz, wi­dząc chmu­ry nad swo­ją gło­wą, nie do­strze­gał tych sła­bo wpraw­dzie świe­cą­cych, ale za­wsze świe­cą­cych gwiazd, któ­rych Bóg nie ga­si ni­gdy na wid­no­krę­gu naj­nie­szczę­śliw­szych na­wet lu­dzi i na­ro­dów.


    Stan ten strasz­ny, dziś już na­le­żą­cy do bez­pow­rot­nej prze­szło­ści, dla rów­no­upraw­nio­nych z na­mi tak na­gle ży­dów, stał się tem, czem dla ry­ba­ków na­pę­dze­nie przez hu­ra­gan z mo­rza w ko­ry­to rze­ki mi­lio­nów ryb.


    Wszyscy byli zgnę­bie­ni i wy­trą­ce­ni z rów­no­wa­gi, bo żarł ich ser­ce ból szar­pią­cy wnętrz­no­ści str.18 nie­szczę­śli­wej oj­czy­zny, oni nie ma­ją­cy oj­czy­zny, by­li na ten ból obo­jętni…


    Wszyscy pełni roz­pa­czy, zam­knę­li się, ni­by po­kut­ni­cy we wnę­trzu swo­ich og­ni­sk do­mo­wych, i tam bez­rad­ni, jak­by spa­ra­li­żo­wa­ni prze­ży­wa­li po raz wtó­ry to, co prze­żył tak świe­żo ca­ły kraj, oni nie do­znaw­szy naj­mniej­sze­go du­cho­we­go wstrzą­śnie­nia, roz­wi­nę­li ca­łą swo­ją ener­gję, aby sy­tu­acyę wy­zy­skać dla sie­bie, sko­rzy­stać z chwi­li apa­tyi ogól­nej i obez­wład­nie­nia ogól­nego.


    A że świeżo wła­śnie na­da­no im nie­bacz­nie pra­wa, więc mie­li moż­ność po temu…


    A że w ich pierś nie ude­rzył ta­ki cios, ja­ki do­pie­ro­co ude­rzył w na­szą, że ich gło­wy obo­jęt­ne na to, co do­tknę­ło Pol­skę, nie doz­na­ły te­go, co na­sze wstrzą­śnie­nia, prze­to ta ich pierś ode­tchnę­ła sze­rzej od na­szej, te ich gło­wy spraw­niej dla ich ko­rzy­ści, a na­szej zgu­by, za­czę­ły roz­my­ślać i pra­co­wać.


    I myślały, i pra­co­wa­ły przez lat dłu­gich pięć­dzie­siąt.


    Popatrzmy na owo­ce tych my­śli, na skut­ki tych prac.


    Popatrzmy, a je­że­li nie za­drży­my, nie za­drży­my ni­gdy, choć­by się świat ca­ły od pio­ru­nów za­pa­lił.


    Owoce te za­czę­li sa­dzić ży­dzi na nie­szczę­śli­wej na­szej gle­bie rę­kami czar­nych żar­go­no­wych tłu­mów, któ­re przy swo­jej od­ręb­no­ści po­zo­sta­ły, i rę­ka­mi swo­jej inte­li­gen­cyi, któ­ra zlaw­szy się str.19 me­cha­nicz­nie z nami, przy­ję­ła w co­dzien­nem ży­ciu, w miej­sce swo­je­go, bę­dą­ce­go urą­go­wi­skiem pra­wi­dło­we­go ję­zy­ka, wspa­nia­ły i naj­bo­gat­szy w dźwię­ki na świe­cie, ję­zyk nasz.


    Pierwsi sta­no­wi­li arm­ję, dru­dzy sztab.


    I na dwa fron­ty za­czę­li wy­mie­rzać nam ciosy.


    Podkopywać nasz eko­no­micz­ny, kul­tu­ral­ny byt.


    Dzięki prawo­daw­stwu opie­kuń­cze­mu pod pew­ny­mi wzglę­da­mi dla włoś­cian, nie mo­gąc przy­pu­ścić sztur­mu do pol­skiej wsi, czar­na, obco­wyz­na­nio­wa i obco­ję­zycz­na arm­ja, przy­pu­ści­ła go do miast pol­skich, czu­jąc nie­zmier­ną ich waż­no­ść w kul­tu­ral­nem na­szem życiu.


    I, ze wzrusze­niem głę­bo­kiem to pi­szę, miasta te nie­le­d­wie nam już wy­darła.


    Chcecie dowo­dów?


    Oto one, wyję­te ze sta­ty­sty­ki lud­no­ścio­wej na­sze­go kraju.


    Wedle urzędowe­go ze­sta­wie­nia, do­łą­czo­ne­go do pro­je­ktu sa­mo­rzą­du miast dla Kró­le­stwa, ogło­szo­ne­go przez To­wa­rzys­two pra­cy spo­łecz­nej w War­sza­wie, w d. 14 stycz­nia 1910 r. Kró­les­two Pol­skie li­czy­ło 2,735,786 lud­no­ści miej­skiej, za­mie­szku­ją­cej 118 miast i mia­ste­czek.


    Wiecie, ile w nich by­ło w tym cza­sie ży­dów?


    Milion sto trzy­dzieś­ci sześć ty­się­cy, sto sześć­dzie­siąt sześć!


    Ale pozosta­łej re­szty nie sta­no­wi­li­śmy jesz­cze my.


    Należeli do niej Ro­sy­anie w licz­bie bez ma­ła str.20 150,000 i Niem­cy, któ­rych ta sta­ty­sty­ka nie okre­śla ści­ślej, ale któ­rych prze­cież w Ło­dzi i in­nych cen­trach prze­my­sło­wych jest prze­szło ćwierć mil­jona.


    Więc zestawia­jąc ży­dów z Po­la­kami w mia­stach et­no­gra­ficz­nej Pol­ski, wy­pad­nie, że nie li­cząc ro­syj­skie­go i nie­mie­ckie­go ży­wio­łów, ma­my w nich prze­ciw­ko so­bie rów­ną li­czeb­nie si­łę ży­dow­ską.


    Równą, biorąc wszyst­kie te mia­sta za jed­ność, ale gdy się w nich roz­pa­trzy­my bli­żej, uj­rzy­my z prze­ra­że­niem, że w wie­lu gi­nie­my li­czeb­nie w ży­dow­skiem mo­rzu.


    I tak: w Łom­ży na 27 ty­się­cy prze­sz­ło miesz­kań­ców, jest Po­la­ków tyl­ko 12,000 (se­tki opusz­czam), w Lu­bli­nie na sześć­dzie­siąt pięć ty­się­cy – 26,000, w Su­wał­kach na dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy – 9,000, w Sie­dl­cach na trzy­dzie­ści ty­się­cy – 11,000, w Zduń­skiej Wo­li na dwa­dzieś­cia pięć ty­się­cy – 9,000.


    Tak jest w mia­stach wię­kszych, w mniej­szych sto­su­nek ten je­szcze strasz­niej się przed­sta­wia.


    Łęczyca liczy ży­dów dwa razy wię­cej, niż Po­la­ków, ale Szy­dło­wiec – prze­szło trzy razy, Dzia­ło­szyn – pięć ra­zy, a Ka­łu­szyn aż sześć razy!


    Ale jest jedno mia­sto w Pol­sce, w któ­rem na 25 ży­dów przy­pa­da je­den Po­lak. Tem są Sza­ki na pół­no­cy Kró­le­stwa. Tu ma­my już praw­dzi­wą Je­ro­zo­li­mę, wśród bo­wiem 2,580 ży­dów, str.21 ssą­cych jak pi­jaw­ki ca­łą oko­li­cę, we­ge­tu­je Po­la­ków stu, li­te­ral­nie aż stu!


    Proszę zwędro­wać ca­ły, jak sze­ro­ki i dłu­gi świat i po­ka­zać coś po­dob­nego.


    Widzimy więc, że przez te pół wie­ku rów­no­upraw­nie­nia, ar­mja ży­do­wska nie próż­no­wa­ła, „wę­drow­ne szcz­ury”, jak ży­dów słusz­nie na­zwał Alek­san­der Świę­to­chow­ski, nie za­sy­pia­ły spra­wy, ple­ni­ły się i roz­ła­zi­ły na wszyst­kie stro­ny, bio­rąc w swe po­sia­da­nie to, co im dla ich ni­szczy­ciel­skich ce­lów by­ło naj­po­trzeb­niej­sze: mia­sta Po­lski.


    Bo z boleścią ser­ca przy­znać to trze­ba, że nie tyl­ko w tym cza­sie za­plu­ga­wi­ły je so­bą, ale i w znacz­nej czę­ści wy­dar­ły je już nam, po­siadł­szy po­ło­wę nie­ru­cho­mej ich włas­no­ści.


    Ta sama sta­ty­sty­ka mó­wi nam o tem.


    Na liczbę, do­my w na­szych mia­stach już tyl­ko w po­ło­wie są w na­szych rę­kach, dru­ga jest przy­na­le­ży­to­ścią wro­gich przy­błę­dów, ogni­sku­ją­cych w nich za­bój­czą dla Pol­ski dzia­łal­ność.


    Tak jest na pro­win­cyi, tak jest i w na­szej sto­li­cy, któ­rą tak dum­ni je­ste­śmy, w War­sza­wie bo­wiem jest nas już tyl­ko 67 pro­cen­tów, wstręt bu­rzą­cy żar­gon ro­zle­ga się gło­śno do­ko­ła nas, jak gdy­by­śmy i tu go­spo­da­rza­mi nie byli.


    A nasze domy?


    Na 4,542, w rękach ży­dów za­prze­pa­szczo­nych już ich zo­sta­ło 1,741, je­że­li się jed­nak zwa­ży, że po­sia­da­ją oni nie naj­mniej­sze, a w po­zo­sta­łej str.22 resz­cie znaj­du­je się 490 Ro­syan, i nie­ozna­czona bli­żej w sta­ty­sty­ce li­czba Niem­ców, to za­iste sta­ty­sty­ka ta po­cie­chy w ser­ca na­sze rów­nież nie wleje.


    Zażydziła za­tem nam, czar­na naj­strasz­niej­sza dla nas ar­mia na­szą sto­li­cę i pro­win­cyę, roz­sia­dła się tu i tam, ni­by na włas­nych od wie­ków śmie­ciach, i wy­zy­sku­jąc tych z po­mię­dzy nas, któ­rzy pod jej da­chem zmu­sze­ni zo­sta­li szu­kać schro­nie­nia, jed­no­cze­śnie stwo­rzy­ła dzie­siąt­ki ty­się­cy gnia­zd han­dlo­wych, pod swo­je skrzy­dła tu­ląc ży­dow­skie ku­piec­two i rze­mio­sła, ze szko­dą na­szą przy­czy­nia­jąc się do ich roz­ro­stu.


    Rozrosły się też one, jak chwa­st nie ni­szczo­ny tro­skli­wą rę­ką, roz­pu­ści­ły po ca­łym kra­ju ko­rze­nie, wy­sy­sa­jąc z nie­go wszyst­kie ży­wot­ne soki.


    Czekając cier­pli­wie aż zczeź­nie.


    Aż się stanie pod­ście­li­skiem roz­kwi­tu ży­dow­stwa.


    Powinszować więc so­bie mo­że­my, ar­mja nio­są­ca śmierć Pol­sce, ma­jąc przez rów­no­upraw­nie­nie roz­wią­zane rę­ce, po­la przez te pół­wie­ku nie zas­pa­ła, pra­co­wa­ła gor­li­wie nad zni­szcze­niem na­szem, jak kret pod­ci­na­ła płon­ki na­sze­go na­ro­do­we­go by­tu, wy­cze­ku­jąc cier­pli­wie tej chwi­li, gdy na­sza Pol­ska, szla­chet­na mat­ka Ko­per­ni­ków, Ko­cha­now­skich, So­bie­skich, Ko­ściu­szków, Mic­kie­wi­czów, Szo­pe­nów, Ma­tej­ków, Sien­kie­wi­czów i Pa­de­rew­skich, sta­nie się plu­ga­wą no­wą Ju­deą. str.23


    W pięknej tej pra­cy nie by­ła ta czci­go­dna ar­mja od­osob­nio­ną.


    Wspomagał ją, jej spol­szczo­ny me­cha­nicz­nie sztab.


    Popatrzmy uważ­nie na je­go w tym cza­sie dzia­łal­ność. str.24


    


  

    

    IV


    Działalność żydow­skie­go szta­bu, tych śmiesz­nie drob­nych w sto­sun­ku do czar­nych mas, tak na­zwa­nych żydów­‑Polaków, prze­ja­wi­ła się w cią­gu ubie­głe­go pół­wie­cza w dwóch głów­nie kie­run­kach:


    1) w pochwyceniu w swo­je rę­ce, o ile moż­na jak naj­licz­niej­szych ga­łę­zi na­ro­do­wej pra­cy, i wy­pie­ra­niu nas z pla­có­wek, na któ­rych do­tąd sta­li­śmy sil­ną nogą…


    2) przy pozornem trzy­ma­niu z na­mi i pod­po­rząd­ko­wy­wa­niu się na­szym na­ro­do­wym ide­ałom, w słu­że­niu in­te­re­som ży­dow­stwa, do­po­ma­ga­niu mu do eko­no­micz­nego uza­leż­nie­nia od sie­bie, i osta­tecz­ne­go zgnę­bie­nia Polski…


    Rozszczepienia jej zwar­to­ści pseudo­‑postępowymi, a wła­ści­wie na­cyo­na­li­stycz­ny­mi ży­dow­skimi kli­na­mi, za­hyp­no­ty­zo­wa­nia has­ła­mi ogól­no ludz­kie­mi, tak sil­nie wstrzą­sa­ją­cy­mi za­wsze du­szą na­szej szla­chet­nej mło­dzie­ży, by Pol­ska nie po­czu­ła na­wet przej­ścia z uśpie­nia swe­go do śmierci.


    Więc w chwili, gdy po strasz­nym cio­sie, ja­ki str.25 w ro­ku 1863 ude­rzył w nasz nie­szczę­śli­wy kraj, by­li­śmy pod brze­mie­niem klę­sk zbo­le­li i osłu­pia­li, do roz­kła­do­wej ro­bo­ty współ­wyz­naw­ców i współ­ple­mień­ców u do­łu, do­łą­czy­li swo­ją u gó­ry, dą­żąc z ni­mi do jed­ne­go i te­go sa­me­go celu.


    I gdy tamci, ni­by la­wa, roz­le­li się po na­szych mia­stach, za­gar­nę­li pod swo­je czar­ne skrzy­dła nasz han­del i prze­my­sł, ci ła­wą wcis­nę­li się do tak na­zwa­nych za­wo­dów wol­nych, adwo­ka­tu­ry, inży­nie­ryi, me­dy­cy­ny i den­ty­sty­ki, obsie­dli ban­ki i sto­wa­rzy­sze­nia eko­no­micz­ne, usu­wa­jąc nam w nich co­raz wię­cej grun­tu z pod nóg.


    I doszło przy ich so­li­dar­no­ści do te­go, do cze­go doj­ść mu­sia­ło: nie mo­gąc nas wszyst­kich wy­rzu­cić z za­wo­dów tych po­za na­wias, wy­rzu­ci­li zna­ko­mi­tą ilo­ść, w sa­mej War­sza­wie w jed­nej czwar­tej czę­ści ad­wo­ka­tu­rę i den­ty­sty­kę, w jed­nej pią­tej me­dy­cy­nę, za­mie­ni­li na wy­łącz­nie swo­ją dzie­dzinę.


    Przyznać trzeba, że ze sta­no­wi­ska in­te­re­sów kra­ju nie by­ło­by w tem nic zdro­żne­go, ile że nie­któ­rzy z po­mię­dzy nich od­zna­cza­li się i od­zna­cza­ją nie­za­prze­czo­ne­mi zdol­no­ścia­mi, tak jak by­naj­mniej zdro­żnem i szko­dli­wem dla nie­go nie je­st, że w tych za­wo­dach znaj­du­je­my Po­la­ków po­cho­dze­nia nie­miec­kie­go i wy­zna­ją­cych re­li­gję znacz­nej mniej­szo­ści miesz­kań­ców Pol­ski – gdy­by asy­mi­la­cya z pol­sko­ścią prze­ro­dzi­ła, jak tych ostat­nich i ich du­sze, zro­bi­ła z nich ta­kich str.26 Po­la­ków rze­czy­wi­stych, ja­ki­mi ci os­ta­tni bez­sprzecz­nie są.


    Ale ona tego nie do­ko­nała.


    Prześlizgnęła się po ich po­wierz­chni.


    Pozostawiła ich rdzeń nie­tknię­tym.


    Doszło więc tyl­ko do te­go, że ży­dow­stwo ob­ce nam i wro­gie, roz­cze­pi­ło się na dwa o od­mien­nych cho­rą­gwiach obo­zy, ale ule­ga­jąc jed­nej ko­men­dzie, w oble­ga­niu nas i wy­pie­ra­niu z zaj­mo­wa­nych sta­no­wisk, nie róż­ni­ło się ni­czem.


    Pracowało według jed­no­li­te­go pla­nu, do cze­go zna­ko­mi­cie do­po­ma­ga­ły mu hu­ma­ni­tar­ne i rze­ko­mo po­stę­po­we has­ła, ja­kie złą­cze­ni me­cha­nicz­nie z na­mi ży­dzi wy­gła­sza­li z wiel­kim ha­ła­sem, sze­re­gu­jąc do­ko­ła sie­bie pra­wie wszys­tko w Pol­sce mło­dej, co prze­sią­kłe wol­no­myśl­no­ścią, wprzę­gło się w służ­bę ra­dy­kal­nych kie­run­ków.


    Że tak jest rze­czy­wi­ście, kto z nie­za­leż­nych od ży­dów, a ma­ją­cych oczy i mó­zg na wła­ści­wych miej­scach, wąt­pić dziś o tem mo­że, kto są­dzić, że ci po pol­sku mó­wią­cy ży­dzi, są czem in­nem, niż te czar­ne tłu­my z któ­re­go wy­szli, i ku któ­rym, ze szko­dą in­te­re­sów na­szych, cią­żą i cią­żyć bę­dą z ży­wio­ło­wą po­tę­gą, któ­rej ża­dne asy­mi­la­cyj­ne mrzon­ki os­ła­bić ni­gdy nie bę­dą w sta­nie? I ule­gać złu­dze­niu, że na­wet naj­szla­chet­niej­si z po­mię­dzy nich, boć jak w każ­dem zbio­ro­wi­sku ludz­kiem i wśród ży­dów i ta­cy się znaj­du­ją, w chwi­li kry­tycz­nej za­wsze sta­ną po str.27 stro­nie in­te­re­sów pol­skich, ale nie in­te­re­sów ży­dow­stwa, z któ­rem ich łą­czą ty­sią­ce ni­ci, od­por­nych jak cię­ci­wy ze sta­li na wszel­kie no­ży­ce asy­mi­la­cyjne?


    Kto?


    Kiedy kilkadzie­siąt lat te­mu przed­sta­wi­cie­le gieł­dy war­szaw­skiej, wśród któ­rych rej wo­dzi­li i wo­dzą, tak na­zwa­ni Polacy­‑żydzi, to­wa­rzys­ko złą­cze­ni z na­mi i tą sa­mą co i my mo­wą (a na­wet od wie­lu z nas po­pra­wniej­szą) wy­ra­ża­ją­cy swo­je my­śli, uz­nali za sto­sow­ne wy­stą­pić w Pe­ters­bur­gu z me­mor­ja­łem, bę­dą­cem ob­ra­zem ich uczuć i prze­ko­nań, sta­nę­li na sta­no­wis­ku tak cia­sno ży­dow­skiem i wręcz pol­sko­ści na­wet wro­giem, iż nie za­wa­ha­li się wo­bec sfer mia­ro­daj­nych ro­syj­skich, na­zwać kraj na­sz bez ży­dów: „praw­dzi­wą pu­sty­nią.”


    Kiedy wypędzeni z Ro­syi li­twa­cy, jak dzi­ka hor­da Ta­ta­rów, wtar­gnę­li do Kró­le­stwa, i prze­ciw­sta­wiw­szy się od­ra­zu pol­sko­ści dla przy­po­do­ba­nia się rzą­do­wi, zu­chwal­stwem swem i aro­gan­cyą obu­dzi­li wstręt i po­ga­rdę w każ­dym na­wet ucz­ci­wym Ro­sy­ani­nie, zna­la­zł się w War­sza­wie zna­ny do­któr żyd­‑Polak, co pu­blicz­nie pod­niósł głos w ich ob­ro­nie, oś­mie­la­jąc się na­wet twier­dzić, że pod pew­nym wzglę­dem, szkod­ni­cy ci i wę­dro­wne szczu­ry, po­ży­tek nam przy­nieść mogą.


    Kiedy na skutek prze­ciw­pol­skie­go sta­no­wi­ska, ja­kie w os­ta­tnich cza­sach za­ję­ło ca­łe żar­go­no­we str.28 ży­dow­stwo, wez­bra­ło w Pol­sce obu­rze­nie prze­ciw­ko nie­mu i ro­zle­gły się na­wo­ły­wa­nia do sa­mo­obro­ny, wy­stą­pił dwu­krot­nie w je­go in­te­re­sie zna­ny rów­nież po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go Po­lak ad­wo­kat, by­ły na­wet nasz po­seł w Pe­ters­bur­gu, sta­ra­jąc się nas zno­wu uś­pić i z rów­no­wa­gi wy­trą­cić twier­dze­niem, że nie na­le­ży z niem za­dzie­rać, gdyż nie wiel­kiej je­dy­nie łas­ki rzą­du po­trze­ba, aby­śmy zna­leź­li w niem wro­gów śmier­tel­nych!


    Jak gdyby to co po­wie­dział nie do­wo­dzi­ło właś­nie prze­ci­wne­go, te­go mia­no­wi­cie, że gdy ma się w swo­im ogro­dzie ta­ką żmi­ję, na­le­ży przez in­styn­kt za­cho­wa­wczy dą­żyć do te­go, dro­gą wzma­ga­nia wła­snych ma­ter­jal­nych sił (broń Bo­że nie po­gro­mów i gwał­tów) aże­by żmi­ja ta osła­bio­ną zo­stała.


    Co go tak za­śle­pi­ło, że z po­dob­ną sa­mo­bój­czą dla nas Po­la­ków ra­dą, byś­my pie­lę­gno­wa­li spo­koj­nie żmi­ję ja­do­wi­tą i mści­wą, nie zaś ra­czej sta­ra­li się ja­du ją po­zba­wić, w obec nas wy­stą­pił, roz­strzy­gnie to ka­żdy, ko­go Bóg dy­szla w gło­wie i chłop­skie­go ro­zu­mu nie po­zba­wił.


    Kiedy w chwili wy­bo­rów os­ta­tnich na po­sła war­szaw­skie­go do izb pra­wo­daw­czych, gro­no oby­wa­te­li łu­dzą­cych się mrzon­kami asy­mi­la­cyj­ne­mi, ce­lem nie do­pusz­cze­nia do te­go, by przed­sta­wi­cie­lem War­sza­wy zo­stał żyd, a nie chcąc ja­skra­wo prze­ciw­sta­wiać się ży­dow­stwu, wy­su­nę­ło prze­ciw­ko kan­dy­da­tu­rze za­słu­żo­ne­go wiel­ce pol­sko­ści str.29 by­łe­go pre­ze­sa na­sze­go Ko­ła nad Ne­wą, ale nie mi­le wi­dzia­ne­go przez ży­dow­stwo, Ro­ma­na Dmow­skie­go, kan­dy­da­tu­rę kom­pro­mi­so­wą, Polacy­‑żydzi, jak to już za­zna­czy­łem wy­żej, ofia­ro­wa­li się nam z usłu­ga­mi, gdy jed­nak przy­czy­ni­li się tym spo­so­bem do osła­bie­nia szans oby­wa­te­la i po­li­ty­ka tej mia­ry, co Dmow­ski, któ­re­go ży­dow­stwo za żad­ną ce­nę do Pe­ters­bur­ga wy­słać nie chcia­ło, a kan­dy­dat kom­pro­mi­so­wy w mo­wie wy­bor­czej, oś­mie­lił się wy­po­wie­dzieć kil­ka mniej mi­łych dla ży­dów fra­ze­sów, choć na ogół nie był im nie­przy­ja­znym, od­stą­pi­li bez ce­re­mo­nii swo­ich to­wa­rzy­szów bro­ni, sta­wia­jąc się na sta­no­wi­sku nie pol­skiem tylko ży­dow­skiem, i umo­żli­wia­jąc ży­dow­stwu try­umf, o ja­kiem ono ma­rzyć na­wet nie mo­gło.


    Kiedy zatrwożeni o przy­szło­ść na­sze­go To­wa­rzy­stwa Kre­dy­to­we­go, oby­wa­te­le Po­la­cy War­sza­wy, po­sta­no­wi­li wy­stą­pić do Pe­te­sbur­ga z żą­da­niem, aby przez od­po­wied­nie środ­ki nie do­pusz­czo­no do te­go, by do­sta­ło się ono do ży­dow­skich rąk, nie­mniej od tam­tych żydów­‑Polaków zna­ny w na­szem mie­ście żyd ban­kier, w inte­re­sie rów­nież nie pol­skim, tyl­ko ży­dow­skim wy­gło­sił pu­blicz­ną mo­wę, uj­mu­jąc się za tymi, co kul­tu­ral­nie na bez­po­rów­na­nia niż­szym od nie­go sto­ją­cy po­zio­mie, by­li i są ja­ko ży­dzi bliż­si mu prze­cież o wie­le od nas, któ­rych ję­zyk po­siadł, i z któ­ry­mi jak rów­ny z rów­ny­mi, w to­wa­rzy­skich sto­sun­kach prze­staje. str.30 


    I wreszcie, jak powia­da­ją An­gli­cy – „last but not least” „ostat­nie ale nie naj­mniej waż­ne”, kie­dy na nie­daw­nem ze­bra­niu To­wa­rzy­stwa Kul­tu­ry Pol­skiej, wy­stą­pio­no z wnio­ska­mi na­tu­ral­ne­mi, aby do gro­na je­go człon­ków do­pusz­czać tyl­ko tych co się za Po­la­ków uwa­ża­ją i przez nie dą­żyć do odży­dze­nia na­szych mia­st, zno­wu żydówka­‑Polka po­par­ta przez gro­no za­sy­mi­lo­wa­nych tak jak i ona me­cha­nicz­nie z pol­sko­ścią współ­ide­ow­ców, wy­stą­pi­ła prze­ciw­ko te­mu z gwał­tow­ną opo­zy­cyą, gdyż wnio­sek ten, dro­ższym jej o wie­le od Po­la­ków, ży­dom, był pod wie­lo­ma wzglę­da­mi nie­do­go­dny.


    Ale dość tego, przy­kła­dów mno­żyć już nie chcę, więc po­mi­jam i ro­lę pra­sy pol­skiej przez ży­dów kie­ro­wa­nej, a bę­dą­cej, jak się dow­cip­nie ale praw­dzi­wie wy­ra­zi­ła pa­ni Iza Mosz­czeń­ska, nie pra­są „pol­ską dla ży­dów” ale „ży­dow­ską dla Po­la­ków”, i te za­bie­gi po­za gra­ni­ca­mi Kró­le­stwa, by spa­ra­li­żo­wać ruch sa­mo­obro­ny ja­ki się w spo­łe­czeń­stwie na­szem prze­ci­wko ży­dem obu­dził.


    I tu i tam działa­cza­mi są za­sy­mi­lo­wa­ni ni­by Po­la­cy, mó­wią­cy tak jak i my po pol­sku, w pu­blicz­nem i to­wa­rzy­skiem ży­ciu ob­cu­ją­cy z na­mi, ma­ją­cy do­bro Pol­ski tak jak i my po­zor­nie na celu.


    Co widzę, gdy się ich dzia­łal­no­ści uważ­nie przy­glą­dam?


    Oto że wszyscy oni bez wy­ją­tku, i ci au­to­rzy me­mo­ry­ału gieł­do­we­go z lat ośm­dzie­sią­tych str.31 ze­szłe­go wie­ku, i ten do­któr oku­li­sta, czło­wiek bez­sprze­cznie wy­so­kiej kul­tu­ry, wiel­ki czci­ciel i zna­ko­mi­ty znaw­ca Mic­kie­wi­cza, i ten po­seł adwo­kat, i ten ban­kier i ta da­ma, któ­ra tak opo­no­wa­ła prze­ci­wko wnio­sko­wi aby kul­tu­rze pol­skiej na­dać pol­ski cha­ra­kter, i ci wresz­cie re­da­kto­rzy i współ­pra­co­wni­cy pi­sm ży­dow­skich po pol­sku dru­ko­wa­nych – wszy­scy oni, bez żad­ne­go wy­jąt­ku, po­dob­nie jak mniej gło­śni od nich ży­dzi w adwo­ka­tu­rze, me­dy­cy­nie, den­ty­sty­ce, in­ży­nie­ryi i in­nych wol­nych za­wo­dach, cia­łem do Pol­ski, du­szą prze­cież do ży­dow­stwa na­leżą.


    I przejąwszy to od nas co im po­trzeb­nem by­ło, nie dla na­sze­go, le­cz dla ich wła­sne­go in­te­re­su, są Po­la­kami o dwu­dzie­sto czte­ro go­dzin­nem wy­po­wie­dze­niu, ani na jed­ną chwi­lę nie wa­ha­jąc się, po czy­jej stro­nie, pol­skiej czy ży­dow­skiej sta­nąć ma­ją w chwi­li, gdy te dwa inte­re­sy wej­dą z sobą w ko­li­zyę.


    Gdyż taka jest ich du­sza.


    Mam ich za to po­tę­piać, mam rzu­cać za to ka­mie­nia­mi na nich?


    Jako żywo nie, bo każ­dy wi­nien słu­chać na­ka­zu włas­nych prze­ko­nań, ale bo­leć mo­gę, że gdy spol­szcze­ni Niem­cy ewan­gie­li­cy wsią­kli w nasz orga­ni­zm, uko­cha­li na­sze ide­ały i sta­li się tak do­bry­mi Po­la­ka­mi jak i my, oni po­zor­nie je­no zle­li się z na­mi, w grun­cie zaś rze­czy po­zo­sta­li sobą. str.32


    Tem samem, tyl­ko o wie­le kul­tu­ral­niej­szem, co ta czar­na ma­sa, któ­ra ich wy­dała.


    Ale nie rzucając na nich za to ka­mie­niem, bo­le­jąc tyl­ko nad ni­mi, mo­gę i po­wi­nie­nem ja­ko Po­lak, nad wszy­stko prze­kła­da­ją­cy in­te­res mo­jej nie­szczę­śli­wej oj­czy­zny, wzbu­dzić w so­bie jed­ną świa­do­mość:


    Że w pracy dla tej oj­czy­zny nie wol­no mi i nie na­le­ży wy­cią­gać rę­ki ku nim,


    Że chcąc jej służyć, wi­nie­nem jej z ca­łych sił słu­żyć sam.


    Gdyż ich pomoc wię­cej mi szko­dy niż po­żyt­ku przy­nie­ść może.


    Gdyż najlepsi na­wet z po­mię­dzy nich, na przy­szło­ść Pol­ski mo­jej pod ką­tem in­te­re­sów ży­dow­stwa pa­trzeć zaw­sze będą.


    Ale tę świadomość wzbu­dzić w so­bie wi­nien i ca­ły kraj,


    I nie łudząc się mrzon­ka­mi as­ymi­la­cyj­ne­mi, iść na­przód o wła­snych si­łach, nie li­czyc na nich i na nich się nie oglą­da­jąc, do wiel­kie­go ce­lu, któ­rym je­st ma­ter­yal­ne i du­cho­we wzmo­że­nie i odro­dzenie.


    Dość mu Bóg dał siły i wia­ry w sie­bie, aby opar­ty o kul­tu­rę chrze­ści­jań­ską włas­ną, do te­go ce­lu do­szedł. str.33


    


  

    

    V


    Przez te pięćdzie­siąt więc lat po rów­no­upraw­nie­niu, mie­li­śmy w kra­ju na­szym ta­ki obraz:


    Czarne tłumy żar­go­no­we­go ży­dow­stwa, za­plu­ga­wia­jąc nam War­sza­wę i pro­win­cyo­nal­ne mia­sta, za­gar­nia­ły co­raz bez­względ­niej w swo­je szpo­ny nasz prze­my­sł i han­del.


    Mechanicznie spol­szcze­ni ży­dzi wy­pie­ra­li nas z pla­có­wek przed­tem wy­łącz­nie na­szych, i gru­pu­jąc przy so­bie ra­dy­kal­ną na­szą mło­dzież, przez po­śred­ni­ct­wo pra­sy ura­bia­li ko­rzyst­nie dla sie­bie i swo­ich in­te­re­sów opi­nję pu­bliczną.


    A jednocześnie, ob­cu­jąc to­wa­rzysko z na­mi i uza­le­żnia­jąc wie­lu z nas od sie­bie, w ko­ło swo­ich my­śli i dą­żno­ści wcią­ga­li ca­łe le­gjony.


    A że w dniach prób cięż­kich, ja­kie w po­wsta­nio­wych cza­sach z do­pusz­cze­nia Bo­że­go na nas przy­szły, opo­wia­da­li się za­wsze przy nas, że krzyk na­sze­go pro­te­stu prze­ciw­ko na­po­ro­wi z ze­wnątrz wzma­ga­li wła­snym krzy­kiem, że po­wierz­chow­nie ni­czem od nas się nie róż­niąc, od cza­su do cza­su da­wa­li na­wet upu­st ofiar­no­ści na kul­tu­ral­ne na­sze ce­le, prze­to le­gjo­ny te str.34 po­wię­ksza­li nie­le­d­wie z ro­ku na rok, tłu­miąc w nich, ja­ko szcze­rze pol­skich oba­wy wo­bec co­raz wię­ksze­go za­ży­dza­nia się kra­ju, pod­sy­ca­jąc w nich na­dzie­ję, że przy ich wła­śnie po­mo­cy do­ko­na się wiel­kie dzie­ło asy­mi­la­cyi ca­łe­go pol­skie­go ży­dow­stwa.


    I doszło do tego, że w gło­wach wszyst­kich nie­led­wie się prze­wró­ci­ło, że sku­pi­li się przy sztan­da­rze ży­dow­skim nie­led­wie wszy­scy, przy­pi­su­jąc spol­szczo­nym ży­dom, dla do­bra kra­ju, nie­mal opa­trzno­ścio­wą misyę.


    Interes więc jed­nych, oba­ła­mu­ce­nie dru­gich, trze­cich bez­myśl­no­ść, pę­dzi­ły wo­dę nie na na­sz młyn, go­tu­jąc na­sze­mu kra­jo­wi przy­szło­ść, ja­kiej rdzen­ni oby­wa­te­le, ni­gdzie jesz­cze swo­je­mu ni­gdy nie zgo­to­wali.


    W tej harmonii prze­cież polsko­‑żydowskiej, spo­koj­niej jak śmierć, ale i jak śmierć okrop­nej, w tym ro­man­sie, w któ­rym je­den z uko­cha­nych ska­za­ny był na nie­uchron­ną za­gła­dę, dał się sły­szeć na szczę­ście zdro­wy zgrzyt.


    Podniósł go czło­wiek nie­zna­ny i nie­śmia­ły, nie na wi­do­ku, lecz na ubo­czu sto­ją­cy, naj­mniej zda­wa­ło się po­do­bny do te­go, by w je­go gło­wie uro­dzić się mó­gł szer­szy i głęb­szy pro­gram.


    Człowiekiem tym był Jan Je­leń­ski.


    Bez wyższego wy­ksz­tał­ce­nia i ogła­dy sa­lo­no­wej, sa­mo­uk w ca­łem zna­cze­niu te­go wy­ra­zu, miał on, cze­go wie­lu mę­dr­szym i głęb­szym nie­do­sta­wa­ło: wzrok ja­sny, i dy­szel w gło­wie. str.35


    Widział więc to, cze­go za­hyp­no­ty­zo­wa­ni nie wi­dzie­li inni.


    To rozumiał, co w in­nych gło­wach oba­ła­mu­co­nych, po­mie­ścić się nie mo­gło.


    Że ta harmonja i ro­ma­ns polsko­‑żydowski, to nie co in­ne­go, jak na­sze­go kra­ju zguba.


    Że koszta ich za­pła­ci nie kto inny, tyl­ko my.


    I założył „Rolę”.


    Bez żadnych pra­wie ma­ter­yal­nych za­so­bów, bez po­mo­cy ni­czy­jej, przy prze­szko­dach, któ­re­by mniej od nie­go ener­gicz­ne­go po­wa­li­ły na zie­mię.


    I tę chwilę, jak tej nie­szczę­snej polsko­‑żydowskiej „Ni­wy”, do­sko­na­le so­bie przy­po­mi­nam.


    Pamiętam, jak po­zba­wio­ny współ­pra­cow­ni­ków, sam za­peł­niał pió­rem swo­jem ca­łe szpal­ty, jak w sło­wach ener­gicz­nych ude­rzył od pierw­sze­go nu­me­ru swe­go pi­sma w dzwon nie­bez­pie­czeń­stwa wew­nę­trzne­go, na­wo­łu­jąc do obro­ny przed ży­dami.


    I jak jedni szydzili z nie­go, po­czy­tu­jąc go za szko­dni­ka na­ro­do­we­go i nie­le­d­wie po­zba­wio­ne­go zdro­wych zmy­słów, pod­czas gdy dru­dzy, któ­rym oczy otwie­rał, wy­czu­wa­li w nim nie­mal zbaw­cę na­rodu.


    Ale szyderstwo pierw­szych trwa­ło sto­sun­ko­wo nie dłu­go. W mia­rę, jak wy­cho­dzi­ła „Ro­la”, po­mna­ża­ły się sze­re­gi tych, któ­rym ka­ta­ra­ktę on z oczów ździe­rał, pi­smo za­czę­ło zdo­by­wać co­raz więk­szą licz­bę czy­tel­ni­ków, je­go ogło­sze­nia za­czę­ły za­peł­niać co ty­dzień po kil­ka kart. str.36


    To wniosło prze­strach w świat ży­dów i ich pol­skich stron­ni­ków, ka­za­ło im za­jąć sta­no­wi­sko obronne.


    Śmiać się więc nad rze­ko­mo sza­lo­nym czy­nem zu­chwa­łe­go zda­niem ich czło­wie­ka prze­sta­li, roz­po­czę­li, nie prze­bie­ra­jąc w środ­kach, wal­kę na śmierć i ży­cie, by oba­lić co­raz groź­niej­sze­go nie­przy­ja­ciela.


    Który sielance grunt z pod nóg usu­wał,


    Przestrzegał owce, by mia­ły się na bacz­no­ści przed wil­kami.


    Walka była zacięta, nie znie­chę­ci­ła ani za­stra­szy­ła prze­cież te­go nie­po­spo­li­te­go i wytr­wa­łe­go czło­wie­ka. Im ener­gicz­niej na nie­go na­cie­ra­no, tem dziel­niej ata­ki od­pie­rał, a że w grze swo­jej miał wszyst­kie atu­ty w rę­ku, że go­spo­dar­ka ży­dow­ska w Pol­sce wy­twa­rza­ła wpro­st nie­mo­żli­we i upa­ka­rza­ją­ce nas sto­sun­ki, a uś­cis­ki ży­dów spol­szczo­nych po­zor­nie dech za­czę­ły tłu­mić w na­szych pier­siach, prze­to wy­szedł z niej zwy­cię­zcą.


    I gdy po dwudzie­sto prze­szło let­niej, nie do­ść jesz­cze przez nas oce­nio­nej pra­cy, zła­ma­ny fi­zycz­nie kładł swą gło­wę do zie­mi, mó­gł już, je­śli przy­to­mny prze­no­sił się do le­psze­go świa­ta, po­cie­szać się tą my­ślą, że ziar­no, ja­kie wy­trwa­le siał, zro­dzi­ło dla kra­ju plon ob­fity.


    Że wprawdzie nie zdo­łał do­szczęt­nie zła­mać po­tę­gi ży­dow­stwa i wyz­wo­lić kra­ju z je­go kaj­dan, str.37 ale wpro­wa­dził go na dro­gi, po któ­rych kro­cząc skru­szyć je nie­wąt­pli­wie musi.


    Nie dopuszczając do te­go, by sław­na oj­czy­zna na­sza za­mie­ni­ła się w no­wo­czes­ną Ju­deę,


    Stając się gro­bem po­tom­ków tych, co z niej przed­mu­rze Chrze­ści­jań­stwa zro­bili.


    Powiedziałem, że wy­sta­wio­na na wal­kę i naj­bez­wzglę­dniej­sze ata­ki żar­go­no­we­go i me­cha­nicz­nie spol­szczo­ne­go ży­dow­stwa „Ro­la”, w ło­nie spo­łe­czeń­stwa pol­skie­go spot­ka­ła, się w mia­rę jak roz­wi­ja­ła co­raz wię­cej swój pro­gram, z co­raz szer­szem uz­na­niem.


    Bo co widzieliśmy wszys­cy w tym cza­sie w bliż­szej i dal­szej odle­głoś­ci?


    Oto, że tuż pod bo­kiem na­szym ktoś nie ma­jący z nami nic wspól­ne­go i mó­wią­cy gwa­rą wstrę­tną i ob­cą, roz­pie­rał się bez­wzglę­dnie i zu­chwa­le, pod­ko­pu­jąc na­sz byt eko­no­miczny,


    Oto, że przyobleczony w ma­łej cząs­tce w pol­ską skó­rę, ma­jąc nie co in­ne­go rów­nież na wi­do­ku, jed­no­cześ­nie pra­co­wał wytr­wa­le nad tem, aby nas usy­piać i nie­odpor­ny­mi na ni­szczy­ciel­ską dział­al­no­ść ży­dow­stwa czy­nić, ura­bia­jąc ko­rzyst­nie dla sie­bie opi­nję kra­ju i ka­żąc na­szą myśl,


    Oto, że wszę­dzie, gdzie miał on zna­cze­nie i wpływ, w Po­znań­skiem, w Ber­li­nie i Wied­niu, wy­stę­po­wał nie tyl­ko ja­ko na­sz ni­szczy­ciel eko­no­micz­ny, ale ja­ko sto­kroć od naj­bar­dziej za­go­rza­łe­go ger­ma­ni­za­to­ra na­sz po­li­tycz­ny wróg.


    Odwdzięczając się nam za to, że gdy jego str.38 współ­ple­mień­ców, jak dzi­kie­go zwie­rza ści­ga­no w ca­łej za­chod­niej Eu­ro­pie, przy­gar­nę­liś­my ich wspa­nia­ło­myśl­nie do sie­bie, rów­nie nie­bacz­ni i nie­roz­trop­ni, jak ten chłop z baj­ki, któ­ry chcąc ura­to­wać od śmier­ci marz­ną­cą żmi­ję, ogrzał ją za pa­zu­chą wła­sną.


    Więc, gdy to wi­dzie­li wszys­cy, nie mo­gli naj­ro­zum­niej­si i naj­pa­tryo­ty­czniej­si z po­mię­dzy nich nie ra­do­wać się w du­szy, że gdy za­hu­ka­na i w czę­ści znacz­nej opa­no­wa­na przez ży­dów pra­sa, uni­ka­ła po­ru­sza­nia spra­wy ży­dow­skiej i na­wo­ły­wa­nia nas do obro­ny przed na­wa­łą śmierć nam nio­są­cą, zna­la­zło się pi­smo, co nie oglą­da­jąc się na ni­ko­go, śmia­ło i od­waż­nie co ty­dzień uka­zy­wa­ło nam, gdzie za­cza­jo­ny sie­dzi, knu­jąc pie­kiel­ne za­my­sły, naj­stra­szniej­szy kra­ju na­sze­go wróg.


    Czytano więc „Ro­lę”, wy­ry­wa­jąc ją so­bie nie­mal z rąk, przy­kla­ski­wa­no dzia­łal­no­ści od­waż­ne­go czło­wie­ka, któ­ry ją w du­chu in­te­re­sów szcze­rze pol­skich pro­wa­dził, i gdy w po­cząt­ku, sze­rzo­ne przez nie­go zdro­we idee znaj­do­wa­ły uz­na­nie je­dy­nie wśród ma­lucz­kich, naj­bar­dziej na na­pór ży­dow­stwa wy­sta­wio­nych, z cza­sem za­czę­ły prze­sią­kać i do wyż­szych kół, otwie­ra­jąc im oczy na to, co im do­tąd złud­ne asy­mi­li­za­tor­skie has­ła przy­ciem­niały.


    Grunt więc pod to, na co dziś pa­trzy­my, przy­go­to­wy­wał się, kraj trzeź­wiał, ma­ska­rady ży­dow­skiej, przy­bli­żał się po­wo­li ko­niec. str.39


    Nie przejrzeli tyl­ko dłu­go jedni.


    Polscy radyka­ło­wie i tak na­zy­wa­ją­cy się sa­mi: po­stę­po­wcy.


    Tych nie oświe­ca­ło wscho­dzą­ce nad kra­jem po­wo­li słoń­ce.


    Jak dotąd, nie prze­sta­wa­li krą­żyć w mroku.


    Jak zaznaczyłem wy­żej, du­cho­wy ich przy­wód­ca, (przy­zna­ję to, choć by­łem i je­stem zde­kla­ro­wa­nym je­go za­sad spo­łe­cznych prze­ciw­ni­kiem) pi­sarz mia­ry nie­zwy­kłej, Alek­san­der Świę­to­cho­wski, od­dał się bez za­strze­żeń w służ­bę ży­dow­stwu, Orzesz­ko­wa, wie­rząc w to, że spol­szczy się zcza­sem ży­dów zbio­ro­wa du­sza, jaw­nie sta­ła po ich stro­nie, tłu­my pis­ma­ków poś­led­niej­sze­go ga­tun­ku, w „Prze­glą­dzie Ty­go­dnio­wym”, „Praw­dzie” i „Izra­eli­cie”, gro­my w Je­leń­skie­go ci­ska­jąc, go­to­we by­ły bło­go­sła­wić na­wet nie­ba za to, że otwo­rzy­ły wro­ta na­sze­go kra­ju dla tej ni­szczy­ciel­skiej sza­rań­czy.


    Czy ci ludzie, a przy­naj­mniej ich du­cho­wi pro­dow­nicy, by­li mniej ro­zum­ny­mi i mniej pa­try­otycz­ny­mi od in­nych, czy im los kra­ju tak da­le­ce był obo­jęt­ny, że wszyst­ko im by­ło jed­no co się z nim stać mu­si, gdy ży­dow­stwo za­le­je nam wszyst­ko, opa­nu­je wszyst­kie ga­łę­zie na­sze­go eko­no­micz­ne­go i kul­tu­ral­ne­go ży­cia?


    Nie należałem ni­gdy i nie­na­le­żę do ich gro­na, pod cho­rą­gwią ich nie sta­łem i nie sta­nę ni­gdy, gdyż nie w jej cie­niu wi­dzę roz­kwit mo­jej Oj­czy­zny, te­go prze­cież ja­ko ży­wo nie po­wiem. str.40


    Ale powiedzieć mu­szę to, cze­go za­mil­czeć nie­po­dob­na, że wszy­scy oni ja­cy by­li (dziś, jak to za­zna­czę ni­żej, do­ko­na­ła się wśród nich w tym wzglę­dzie prze­mia­na) no­si­li ka­ta­ra­ktę na oczach.


    Tą kataraktą by­ła cia­sna dok­tryna.


    Radykalni i po­stę­po­wi, uwa­ża­ją­cy w Pol­sce wie­rzą­cej i ka­to­lic­kiej wro­ga, z któ­rym wal­czyć im na­ka­zy­wał ich pro­gram, po­za tym wro­giem nie wi­dzie­li in­nego do­ko­ła sie­bie.


    Ale widzieli jed­no.


    Jego wielką si­łę.


    Więc zaczęli szu­kać so­ju­sznika.


    Ten, nieproszony, sam się im na­strę­czył.


    A był nim nie kto in­ny, tyl­ko me­cha­ni­cznie spol­szczo­ny żyd.


    Ten sam, któ­ry w dzie­sięć lat po rów­no­upraw­nie­niu, przez świe­żo za­ło­żo­ną „Ni­wę”, za­czął (nie ty­ka­jąc ży­dow­stwa) lżyć na­sz ko­ściół, ten sam, któ­ry „urę­ka­wicz­nio­ny”, ob­cu­jąc to­wa­rzy­sko z na­mi, gro­my ci­skał na pol­ską nie­to­le­ran­cyę, pra­wił o bra­ter­stwie i ludz­ko­ści, ten sam, któ­ry by o je­go pol­sko­ści nie­wąt­pio­no, wy­gła­szał zaw­sze krań­co­we a ta­nie ty­ra­dy prze­ciw­ko tym, co tej pol­sko­ści z ze­wnątrz prze­szko­dy sta­wiali.


    Ten sam.


    Więc widząc go tak bar­dzo po­stę­po­we­go, tak pol­skie­go i prze­sią­kłe­go ide­ami hu­ma­ni­tar­ne­mi, nie zwró­ci­li oni wca­le na to uwa­gi, że po pier­wsze, nie, jest on przed­sta­wi­cie­lem ca­łe­go w Pol­sce ży­dow­stwa, a po­wtó­re, że sta­no­wi drob­ną str.41 cząstkę tych czar­nych żar­go­no­wych tłu­mów z któ­rych sam wy­szedł, że mo­że mieć i zu­peł­nie in­ny niż oni in­te­res w za­da­wa­niu cio­sów, na­sze­mu, wy­ho­do­wa­ne­mu wie­kami po­świę­ce­nia i cier­pie­nia na­ro­do­we­mu or­ga­ni­zmo­wi, że na­le­ża­ło­by za­tem być bar­dzo ostroż­nym, za­nim się wy­cią­gnie rę­kę do te­go, któ­ry nią mo­że szu­kać cze­go in­ne­go, niż ich ręka.


    I nie zwróciwszy uwa­gi na to, rzu­ci­li mu się bra­ter­sko w  obję­cia.


    I rozpoczęli pra­cę wła­ści­wie dla niego.


    Walczyli z ob­skur­ną i wstecz­ną, we­dle nich, „Ro­lą”, obrzu­ca­li bło­tem każ­de­go kto my­ślał ina­czej niż oni, jak sza­leń­cy bie­gli obłą­ka­ni i pro­wa­dzi­li za so­bą w prze­paść wier­ne im tłumy.


    A żyd tymczasem za­cie­rał z ra­do­ści rę­ce, drwiąc w du­chu i z tych ośle­pio­nych do­ktry­ną i z ich ha­seł, a my­śląc je­dy­nie o tem, by, gdy wszyst­ko do­oko­ła schło, przy ich po­mo­cy utu­czyć się pol­skim chle­bem.


    „Była więc to – jak mó­wi Mic­kie­wicz w „Pa­nu Ta­de­uszu” – za­pust­na swa­wo­la, po któ­rej miał przyjść wkrót­ce wiel­ki post: nie­wola.”


    Tak jest: nie­wola.


    I najstraszniejsza z nie­wol: bo eko­no­micz­na, ży­dow­ska.


    Ale na szczęście nie przy­szła. str.42


    Otrzeźwieli i po­stę­po­wcy.


    Niech powinszują so­bie na­si pol­scy ży­dzi: oni to, nie kto in­ny, jak zo­ba­czy­my da­lej, przy­czy­ni­li się do te­go i ich otrzeź­wie­nia. str.43


    


  

    

    VI


    Po latach ciężkich i mrocz­nych, tak cięż­kich, że od­dy­chać by­ło trud­no, tak mrocz­nych, że słoń­ca wi­dać nie by­ło na nie­bie, w koń­cu 1905 ro­ku, za­świ­ta­ła i nad na­sze­mi gło­wa­mi zo­rza.


    W postaci aktu kon­sty­tu­cyj­nego.


    Niosącego ca­łe­mu pań­stwu a więc i nam, wol­ność sło­wa i pra­wo przed­sta­wi­ciel­stwa w naj­wyż­szem cie­le usta­wo­daw­czem.


    Po całym kra­ju i po sto­li­cy je­go War­sza­wie, po­wia­ły no­we prą­dy po­wie­trza.


    Każdy uczuł, że otwo­rzy­ły się przed na­mi wid­no­krę­gi no­we i szer­sze.


    I w miarę sił swo­ich i zdol­no­ści, za­brał się do pu­blicz­nej pra­cy.


    Zaczęto zwo­ły­wać, nie­do­zwo­lo­ne daw­niej wie­ce, ra­dzić pu­blicz­nie nad in­te­re­sa­mi kra­ju, wy­gła­szać mo­wy o pro­gra­mach róż­no­rod­nych.


    I żydowstwo na­sze po­sta­no­wi­ło wy­ko­rzy­stać tę chwi­lę, i ono wy­su­nę­ło się na wi­dow­nię.


    I czegoż sta­li­śmy się świad­kami?


    Oto, że zaczę­to bez­czel­nie pu­blicz­nie lżyć nasz na­ród, urą­gać je­go bo­ha­ter­skiej prze­szło­ści, str.44 ośmie­sza­jąc i zwąc gę­sią bia­łą je­go na­ro­do­we go­dło, któ­re ry­cer­skim oj­com na­szym po­wie­wa­ło nad gło­wa­mi, pro­wa­dząc ich do zwy­cię­stw pod Kir­hol­mem, Cho­ci­mem i Wied­niem.


    Oto, że na wie­cach zwo­ły­wa­nych dla tak na­zwa­ne­go uś­wia­do­mie­nia na­szej pol­skiej mło­dzie­ży, sta­nę­li­śmy oko w oko, z pla­no­wą pra­cą nad zde­mo­ra­li­zo­wa­niem jej i za­tru­ciem.


    I ujrzeliśmy co?


    Że ci co nam lży­li, by­li nie kim in­nym jak po­stę­po­wy­mi ży­da­mi, po­zor­nie z czar­ną żar­go­no­wą ma­są nie ma­ją­cy­mi nic wspól­ne­go, że te, któ­re tym wie­com przo­do­wa­ły, re­kru­to­wa­ły się z gro­na ży­dó­wek spol­szczo­nych, w imię właś­nie po­stę­pu, któ­re­go mie­ni­ły się adept­ka­mi, przy­kła­da­ją­cych rę­kę do na­sze­go du­cho­we­go roz­kładu.


    Pod pokrywką te­go po­stę­pu, szły ich rze­sze w nasz na­ród, wkra­cza­ły na wy­ży­ny spo­łecz­ne i zni­ża­ły się do ni­zin, roz­szcze­pia­ły nas na wro­gie obo­zy, nie co­fa­jąc się przed ni­czem, by­le nas osła­biw­szy, wy­nieść się na przo­dow­ni­cze sta­no­wi­sko.


    To ujrzeli wszy­scy w tej pa­mięt­nej, zwa­nej „wol­no­ścio­wą” epo­ce, i za­drże­li, gdyż nie mo­gli nie wy­czuć, ja­ka przy­szło­ść, je­że­li się nie ock­nie­my, od tych arcy­po­stę­po­wych ży­dów nas ocze­kuje.


    Ujrzeli to i na­si pol­scy po­stę­pow­cy.


    I zrozumieli, cze­go do­tąd ośle­pie­ni na­mięt­no­ścią nie poj­mo­wa­li, że wią­żąc się z ży­da­mi w imię po­stę­pu, są ni­czem in­nem jak na­rzę­dziem w ich str.45 rę­ku, w ich za­bój­czych dla Pol­ski, roz­kła­do­wych ce­lach.


    I na pamięci sta­nął im nie­za­wod­nie, zna­ny wiersz Wir­gi­liu­sza, tak pięk­nie przez Jac­ka Przy­byl­skie­go spol­szczo­ny:


    „Tak to wy nie dla siebie


    ptaki gniazdka tkacie,


    Tak to wy nie dla siebie


    owce wełnę macie;


    Tak to wy nie dla siebie


    miód robicie pszczoły,


    Tak to wy nie dla siebie


    pług ciągniecie woły”.


    „Nie dla siebie”, – „sic vos non vobis”, lecz dla te­go, któ­ry już od­krył przył­bi­cę, i go­dzi w naj­święt­sze i naj­droż­sze na­sze na­ro­do­we ide­ały.


    Stanęła więc przed ni­mi ta­ka al­ter­na­ty­wa, al­bo iść da­lej rę­ka w rę­kę z ży­da­mi i zdo­być so­bie śmierć w opi­nii kra­ju, al­bo po­tar­gać zwią­zek nie­na­tu­ral­ny, od­trą­cić so­jusz­ni­ka, któ­ry ich za­pał wy­zy­sku­je, dla swo­ich cias­nych i nic z praw­dzi­wym po­stę­pem nie ma­ją­cych wspól­ne­go in­te­re­sów.


    Na szczęście dla nich i dla ha­seł, któ­rym służ­by za­przy­się­gli, wy­bra­li to os­tat­nie.


    Rozłączyli się z ży­da­mi na za­wsze.


    Postanowili iść da­lej bez nich, o wła­snych, pol­skich si­łach.


    Że to postanowie­nie wsią­kło w ich krew, że po dzie­siąt­kach lat obłą­ka­nia (ina­czej ro­man­su ich my­ślo­wego z ży­da­mi naz­wać nie mo­gę) sta­ło się no­wą ich ide­olo­gją, prze­ko­ny­wa mnie o tem str.46 arcy­po­stę­po­wej au­tor­ki pra­ca, bar­dzo cie­ka­wa i bar­dzo zna­mien­na, na któ­rą prze­cież nie zwró­co­no do­tąd dos­ta­tecz­nej uwagi.


    Jestto wyda­na dwa la­ta te­mu książ­ka pa­ni Izy Mosz­czeń­skiej, pod ty­tu­łem „Po­stęp po roz­dro­żu”. (War­sza­wa. Księ­gar­nia Wen­de­go. Rok 1911. Ce­na 65 kop.)


    Cóż znajdujemy w tej cie­ka­wej książ­ce?


    Coś takiego, co kil­ka lat jesz­cze te­mu, w na­szym świe­cie po­stę­po­wym, przez ży­dow­stwo za­hyp­no­ty­zo­wa­nym, by­ło wprost nie­praw­do­po­dob­ne, co gdy­by daw­niej z pod pió­ra przed­sta­wi­cie­la lub przed­sta­wi­ciel­ki po­stę­pu by­ło wy­szło, ścią­gnę­ło­by na nich gro­my, w obec któ­rych wszyst­kie roz­dzie­ra­ją­ce po­wie­trze w dniach bu­rzy i hu­ra­ga­nu, by­ły­by czemś w ro­dza­ju słod­kie­go szu­mu stru­my­ka, to­czą­ce­go w ukwie­co­nej do­li­nie swo­je wo­dy.


    Otwieram pra­cę pa­ni Izy Mosz­czeń­skiej i oto co w niej znaj­duje?


    Nie mniej nie wię­cej tyl­ko stwier­dze­nie te­go, że po­stęp pol­ski i ży­dow­stwo kro­czą po li­njach rów­no­le­głych.


    Przedewszystkiem, skraj­nie ra­dy­kal­na i po­stę­po­wa (ale przy­znać to jej mu­szę, nie po­zba­wio­na ro­zu­mu i trzeź­wo­ści) au­tor­ka, sta­wia so­bie w swo­jej książ­ce na­stę­pu­ją­ce py­ta­nia:


    „Gdzie istnie­je i w czem le­ży punkt stycz­ny mię­dzy spra­wą po­stę­pu a spra­wą ży­dów, oraz na czem mo­że się opie­rać mnie­ma­nie, o nie­ro­zer­wal­nej łącz­no­ści tych dwóch kwe­styi? str.47


    Co postęp ży­dom za­wdzię­cza i w czem na nich li­czyć może?”


    I odpowiada na te py­ta­nia w ten spo­sób.


    Kiedy na Zacho­dzie odby­wa­ły się ma­so­we po­gro­my ży­dów, na­pły­nę­li oni do nas w tak wiel­kiej ilo­ści, ja­ko kra­ju praw­dzi­wie to­le­ran­cyj­ne­go, że „gdy­by z na­tu­ry swej sta­no­wi­li pier­wia­stek do­dat­ni, sprzy­ja­ją­cy roz­wo­jo­wi, po­stę­po­wy, Pol­ska po­win­na­by dziś przo­do­wać na­ro­dom eu­ro­pej­skim”.


    Nic słuszniej­sze­go. Bo nikt tu ich nie prze­śla­do­wał, bo jak o tem prze­ko­ny­wa­ją na­sze dzieje, wbrew na­wet inte­re­som na­ro­du, bra­no ich w szcze­gól­niej­szą opie­kę, gdy drob­ne miesz­czań­stwo rdzen­nie pol­skie do­ma­ga­ło się ukró­ce­nia ich jaw­ne­go szkod­nic­twa. Więc sko­ro tu, gdzie nie­bacz­nie stwo­rzo­no dla nich El­do­ra­do, i gdzie są tak licz­ni, po­zo­sta­li naj­wstecz­niej­szą gro­ma­dą pod słoń­cem, prze­to, (sło­wa au­tor­ki str. 46) „po­stęp stwa­rzał po­myśl­ne wa­run­ki dla ży­dów, nie zaś oni dla po­stępu”.


    Ale, rozumuje ona da­lej: „ży­dzi ja­ko zwar­ta ma­sa i zor­ga­ni­zo­wa­na, ja­ko spo­łe­czeń­stwo w spo­łe­czeń­stwie, or­ga­ni­zm w or­ga­niź­mie, utrzy­mać się za­ko­rze­nić i roz­krze­wić nie mo­gą tam, gdzie lud­ność rdzen­na jest oświe­co­na, za­go­spo­da­ro­wa­na i zor­ga­ni­zo­wana”.


    I w poparciu swo­je­go twier­dze­nia przy­ta­cza Wiel­ko­pol­skę i wo­gó­le za­bór pru­ski. Pod­czas gdy w Kró­le­stwie ma­my 14 pro­cent ży­dów, zaś str.48 w Ga­li­cyi cie­szą­cej się rzą­da­mi pol­ski­mi 11, w Wiel­ko­pol­sce jest ich 2½ pro­cen­tów, a na Ślą­sku pol­skim nie­ca­łe pół­to­ra. Dla cze­go? Bo, mi­mo strasz­ne prze­śla­do­wa­nia pol­sko­ści, w za­bo­rze pru­skim lud­ność na­sza jest naj­kul­tu­ral­niej­sza, a (zno­wu mó­wi, pa­ni Mosz­czeń­ska, nie ja) „ma­sy ży­dow­skie ni­by po­kła­dy śnie­gu to­pnie­ją w słoń­cu kul­tu­ry, i trzy­ma­ją się tyl­ko jak śnieg w pa­ro­wach i szcze­li­nach gór­skich tam, do­kąd je­go pro­mie­nie nie do­cho­dzą, lub też bar­dzo sła­be zrzad­ka rzu­ca­ją bla­ski”.


    Bardzo więc spra­wie­dli­wie uda­wad­nia, że w ży­dach, ja­ko ży­dach, by­naj­mniej nie tkwi pier­wia­stek po­stę­po­wo­ści, że prze­ciw­nie, wszę­dzie gdzie lud­ność wśród któ­rej ży­ją ma ja­sno w gło­wach, utrzy­mać się nie są w sta­nie.


    Lubią z na­tu­ry mro­ki i ple­nią się w mro­kach.


    Pytam, czy in­ne­go zda­nia był nasz mą­dry i wiel­ki Sta­ni­sław Sta­szic, gdy Pol­sce, któ­rą tak ko­chał po­zo­sta­wił ta­kie przy­ka­za­nie: „Mię­dzy na­ro­dem pra­co­wi­tym, ni­gdzie ród ży­dow­ski utrzy­mać się nie mo­że. Tyl­ko w złych rzą­dach, tyl­ko w tych kra­jach, gdzie próż­nia­cy ma­ją obro­nę i trzy­ma­ją pier­wszeń­stwo bez­rząd­ne, tyl­ko tam ży­dzi obfi­tu­ją, gnież­dżą się i mnożą”.


    Zaznaczywszy to, co już wyż­szy o wie­le od jej umysł, nie ma­jąc nad­to tych da­nych pod rę­ką co ona, uz­nał kil­ka­dzie­siąt lat te­mu za pew­nik, że ży­dzi dla po­stę­pu, ja­ko uro­dze­ni wstecz­ni­cy, ni­gdzie wa­run­ków nie stwo­rzy­li, ow­szem ta­mo­wa­li str.49 go na­wet, do­da­je niez­mier­nie słusz­nie, ku na­uce jej bra­ci i sióstr w ra­dy­ka­liź­mie spo­łecz­nym: „Je­śli moż­na jesz­cze u nas z po­wo­dze­niem gło­sić zda­nie, że ele­ment ży­dow­ski jest po­stę­po­wym czyn­ni­kiem, to świad­czy to tyl­ko o wiel­kiej na­iw­no­ści słu­cha­czy, o wiel­kiej odwa­dze mó­wią­ce­go, a zu­peł­nym bra­ku po­sza­no­wa­nia praw­dy z obu stron (str. 57).


    Wyznanie to uwa­żam w jej ustach za nie­zmier­nie zna­mien­ne, cze­goś po­dob­ne­go bo­wiem, ni­gdy jesz­cze ża­den po­stę­po­wiec pol­ski przed nią nie po­wie­dział, a naj­sław­niej­szy z po­mię­dzy nich Alek­san­der Świę­to­chow­ski, kil­ka lat te­mu jesz­cze po­mie­ścił w „Praw­dzie” arty­kuł swo­je­go pió­ra, że po­stęp pol­ski, nie gdzie­in­dziej, tyl­ko właś­nie wśród ży­dów ja­ko arcy­po­stę­pow­ców, ma naj­wier­niej­szych i naj­pew­niej­szych stron­ni­ków.


    Ale wszystko to, co pa­ni Mosz­czeń­ska po­wie­dzia­ła w swo­jej książ­ce, dla udo­wod­nie­nia te­go, że ży­dzi ści­śle bio­rąc są za­co­fań­ca­mi i wro­ga­mi po­stę­pu, że się do nie­go przy­sto­so­wać nie umie­ją, że im po­stęp nic nie zaw­dzię­cza i li­czyć na nich nie mo­że, i że ni­gdzie gdzie ich los rzu­cił wa­run­ków dla po­stę­pu nie stwo­rzy­li, wszyst­ko to blak­nie, wo­bec stwier­dze­nia przez nią fak­tu zna­ne­go do­brze, ale prze­mil­cza­ne­go w ustach po­stę­po­wych, że ży­dzi ni­gdzie nie zle­wa­ją się z resz­tą miesz­kań­ców, wszę­dzie po­zo­sta­ją na­ro­dem w na­ro­dzie: ży­dami.


    Posłuchajmy jej w tym wzglę­dzie słów: str.50


    „Wszędzie żydzi są cu­dzo­ziem­ca­mi, ni­gdzie tu­ziem­ca­mi, na­wet tam, gdzie ży­jąc przez sze­reg wie­ków za­akli­ma­ty­zu­ją się i przy­sto­su­ją po­wierz­chow­nie do oto­cze­nia, przyj­mu­jąc je­go ję­zyk. W bra­ku spój­ni na­ro­do­wej, istnie­je spój­nia ra­so­wo re­li­gij­na, któ­ra spra­wia, że pol­ski, ro­syj­ski, nie­miec­ki, fran­cu­ski żyd, są zaw­sze mię­dzy so­bą bliż­si, niż każ­dy z nich człon­kom te­go na­ro­du, wśród któ­re­go zro­dził się i wy­cho­wał. Je­śli Nie­miec sta­je się Po­la­kiem, prze­sta­je być Niem­cem i na­od­wrót. Na­to­miast ni­gdy się nie wie, czy żyd któ­ry zo­stał Niem­cem lub Po­la­kiem prze­stał być ży­dem i w ja­kim stop­niu” (str. 67).


    A teraz, czy to co da­lej nie­co czy­tam, pod pió­rem au­tor­ki po­stę­po­wej (i to nie by­le­ja­kiej), któ­rej par­tya szła za­wsze pod ko­men­dę ży­dow­ską, nie jest wprost zdu­mie­wa­ją­cem?


    Posłuchajmy zno­wu uważ­nie, i od­po­wiedz­my na to py­ta­nie.


    Oto co na stro­nie 68 w swo­im „Po­stę­pie na roz­dro­żu” ona pisze:


    „Stale w sto­sun­ku ży­dów do nas ujaw­nia się ta­ka ten­den­cya: wy uwa­żaj­cie nas za swo­ich, gdyż je­ste­śmy dzie­ćmi jed­nej zie­mi, a po­cho­dze­nie i wy­zna­nie nie po­win­no dla was sta­no­wić róż­ni­cy, bo ta­ką jest wa­sza za­sa­da. My zaś uwa­żać was za swo­ich nie bę­dzie­my, bo oj­czy­sta zie­mia nie ma dla nas zna­cze­nia, wspól­no­ść ra­sy i re­li­gii, a co naj­mniej tra­dy­cyi re­li­gij­nych, jest dla nas wszyst­kiem, i ta­ką jest na­sza za­sa­da”. str.51


    Ale dość te­go, za­my­kam cie­ka­wą nie­zmier­nie (ja­ko znak cza­su) książ­kę, po­mi­jam dal­szą uwa­gę pa­ni Mosz­czeń­skiej, że gdy wi­dzi wcho­dzą­ce­go ży­da do in­sty­tu­cyi pol­skiej, ni­gdy nie wie czy wcho­dzi on do niej ja­ko Po­lak, czy ja­ko żyd, (str. 80) i twier­dze­nie „że żyd w zie­mię nie wra­sta, że za­wsze Fran­cu­zem, Niem­cem, Po­la­kiem, czu­je się tyl­ko do pew­ne­go stop­nia, że rzad­ko, nie­zmier­nie rzad­ko po­ślu­bi oj­czy­znę ja­kąś na złą i do­brą do­lę” (str. 87) do­wo­dzą­ce jej wiel­kiej spo­strze­gaw­czo­ści, i prze­cho­dzę do wy­wo­dów ogól­nych.


    Te narzucają się każ­demu.


    A dowodzą czego?


    Że polski po­stęp pod wpły­wem te­go, co się w ostat­nich zwłasz­cza po­kon­sty­tu­cyj­nych cza­sach sta­ło, na­resz­cie oprzy­tom­niał, że spot­kaw­szy się oko w oko z cy­nicz­ny­mi prze­ja­wa­mi bez­przy­kład­ne­go zuch­wal­stwa ży­dów, sły­sząc ich bluź­nier­stwa w ro­dza­ju tych, że „Pol­ska jest tru­pem” a na­sze na­ro­do­we go­dło, któ­re na­wet ci, co nas po­ko­na­li na po­lu krwa­wych za­pa­sów, czci­li: „bia­łą gę­sią”, zro­zu­miał na­rasz­cie ich dąż­no­ści, i prze­staw­szy się łu­dzić i co do tych czar­nych żar­go­no­wych tłu­mów i tych z po­mię­dzy ich gro­ma­dy, z któ­ry­mi ja­ko rze­ko­mo spol­sz­czo­ny­mi sze­dł la­ta ca­łe rę­ka w rę­kę, a któ­rzy ani my­śląc o in­te­re­sach pol­skich wy­zy­ski­wa­li go dla swo­ich ży­dow­skich ce­lów, wi­dzi już w nich wszyst­kich to, czem istot­nie za­wsze by­li, są i bę­dą. str.52


    Że tak jest, zdaje się świad­czyć mi o tem wszystko.


    I coraz częst­sze gło­sy pra­sy po­stę­po­wej, i nie­daw­ne go­rą­ce roz­pra­wy w To­wa­rzy­stwie Kul­tu­ry Pol­skiej, któ­re spol­sz­cze­ni ży­dzi chcie­li zro­bić ży­dow­skiem, i pu­blicz­ne wy­stą­pie­nia naj­wię­ksze­go i naj­wy­bit­niej­sze­go so­ju­szni­ka ży­dów, Alek­san­dra Świę­to­chow­skiego.


    Wszystkim już im opa­dła łus­ka z oczów, wszys­cy pa­trzą ja­sno jak ni­gdy w przy­sz­ło­ść dro­giej im idei, wszy­scy poj­mu­ją, do cze­go do­pro­wa­dzi­ło ich ku­ma­nie się z ży­wio­łem, w grun­cie rze­czy wro­gim wszyst­kie­mu, co bez­po­śred­nio je­go ce­lom nie służy.


    I patrząc tak i poj­mu­jąc to, pi­szą się już dziś wszy­scy na to, co wczo­raj jesz­cze uwa­ża­li­by za grzech prze­ciw­ko po­stę­po­wi, a co pa­ni Mosz­czeń­ska stresz­cza w na­stę­pu­ją­cych sło­wach:


    „Humanitaryzm na­ka­zu­je nam współ­czuć ży­dom ja­ko lu­dziom, na­ka­zu­je zmie­rzać do na­szych ce­lów środ­ka­mi dla nich nie­szko­dli­wy­mi, ale nie na­ka­zu­je nam wca­le słu­żyć ich ce­lom, i z ni­mi li­czyć się wię­cej niż z wła­sny­mi, ani też przy roz­trzą­sa­niu na­szych spraw, scho­dzić z pol­skie­go i ogól­no­lu­dzkie­go sta­no­wi­ska, a oglą­dać je pod ką­tem wy­łącz­nie ży­dow­skich in­te­re­sów” (str. 97).


    Tak jest, – i bia­da na­ro­do­wi, któ­ry o tem za­po­mni, stać się on bo­wiem prę­dzej póż­niej mu­si pa­stwą sza­ka­li, co się utu­czą jego krwią. str.53


    Uleliśmy już jej dla obcych ca­łe po­to­ki, za­cho­waj­my choć reszt­ki dla tych co po nas przyj­dą, a któ­rym wiel­ki i mi­ło­sier­ny Bóg, mo­że po­zwo­li uj­rzeć wię­cej słoń­ca, niż my nie­szczę­śni wi­dzi­my go dziś na nie­bie. str.54


    


  

    

    VII


    Sami więc ży­dzi, zu­chwa­łem za­cho­wy­wa­niem się w cza­sach po­kon­sty­tu­cyj­nych, przy­czy­ni­li się w znacz­nej czę­ści do te­go, że nam wszyst­kim otwo­rzy­ły się oczy, że uka­za­ło nam się w ca­łej gro­zie nie­bez­pie­czeń­stwo ży­dow­skie dla Pol­ski, mo­że ze wszyst­kich, ja­kie na nią w ostat­nich cza­sach z Bo­że­go do­pusz­cze­nia przy­szły, naj­więk­sze, bo go­dzą­ce już nie w po­li­tycz­ny, ale w eko­no­micz­ny jej byt.


    Grożące jej ogło­dze­niem i znisz­cze­niem dosz­częt­nem. Ku po­żyt­ko­wi i chwa­le tych, któ­rzy, gdy naj­więk­sze pe­ten­cye Eu­ro­py uni­ce­stwić nas przez sto lat prze­szło nie zdo­ła­ły, umy­śli­li wtrą­cić nas w grób.


    Widząc nas otoczo­nych ze­wsząd wro­ga­mi, i nie mo­gą­cy­mi dziś, (bo ju­tro do Bo­ga na­le­ży) zni­kąd ocze­ki­wać po­mo­cy, z jed­nej stro­ny, a z dru­giej przy­go­to­wa­ny dla sie­bie w na­szem wła­snem śro­do­wi­sku grunt, przez wsz­cze­pie­nie w krew na­szą za­raz­ka, prze­siąk­nię­te­go skrzy­wio­nym hu­ma­ni­ta­ry­zmem i mrzon­ka­mi asy­mi­li­za­cyj­ne­mi, a w grun­cie rze­czy bę­dą­ce­go nie czem in­nem, jak tru­ci­zną str.55 ży­dow­ską, w krót­ko­widz­twie swo­jem, któ­re ży­dów za­wsze ce­cho­wa­ło, spro­wa­dza­jąc na nich w ko­lei wie­ków nie­jed­ną klę­skę, są­dzi­li oni, że nas już na świe­cie nie­ma, a je­że­li ko­ła­cze­my się jesz­cze, to ja­ko prze­żyt­ki bez­po­wrot­nych cza­sów, ni­by Fel­la­ho­wie egip­scy lub in­dyj­scy Pa­ry­asi!!…


    Więc rzucili się na nas ca­łą zgra­ją.


    I usłyszeliśmy od nich to, cze­go nie da­li nam ni­gdy sły­szeć na­wet ci, z któ­ry­mi to­czy­li­śmy bój w ko­lei dłu­gich wie­ków, że je­steś­my „tru­pem”, z któ­rym się już ra­cho­wać nie warto.


    I zatarli z ra­do­ści rę­ce, go­tu­jąc się do za­gra­bie­nia spad­ku po tym tru­pie.


    Gdyby nie byli tak zu­chwa­li, gdy­by na­mięt­ność nie zać­mi­ła ich oczów, i mie­li ro­zum, ja­ki w nich upa­tru­ją ci na­iw­ni wśród nas, któ­rzy utoż­sa­mia­ją z ro­zu­mem właś­ci­we im je­dy­nie: prze­bie­głość i spryt, ory­en­to­wa­li­by się le­piej w po­ło­że­niu, wi­dzie­li, że mu­si nie być bez zna­cze­nia ktoś, prze­ciw­ko ko­mu naj­sil­niej­si te­go świa­ta mo­bi­li­zu­ją ogrom­ne si­ły, boć z tru­pa­mi nikt nie wal­czy, ale żyd ni­gdy i ni­gdzie ro­zu­mem się nie rzą­dził, a na­to­miast za­wsze i wszę­dzie po­zo­ry bio­rąc za rze­czy­wi­stość, szedł za dra­pież­nym swo­im in­styn­ktem, wie­ka­mi w swo­jej du­szy na­gro­ma­dzo­nej ku ca­łe­mu chrze­ści­jań­skie­mu świa­tu nie­na­wi­ści, da­jąc nie­po­ha­mo­wa­ny upust.


    Więc wypierając nas, gdzie tyl­ko mó­gł z na­szych pla­có­wek, gra­biąc wszyst­ko co się da­ło, jed­no­cześ­nie prze­cią­gał stru­nę, są­dząc że ni­gdy str.56 ona na je­go łu­ku, skie­ro­wa­nym w na­szą pierś, nie pęk­nie.


    Że się rozczaro­wał pod tym wzglę­dem, że stru­na pęk­ła, nie­chaj so­bie po­win­szuje.


    Bo stanęli prze­ciw­ko nie­mu nie­mal wszy­scy, bo sko­ali­zo­wał się, by ode­przeć je­go za­bój­cze ata­ki ca­ły pra­wie na­ród, bo z ży­wio­ło­wą si­łą roz­bie­gły się po kra­ju na­szym ha­sła obro­ny prze­ciw­ko ży­dow­stwu, je­że­li się nie chce rze­czy­wi­ście zgi­nąć.


    Postępowcy na­si, naj­póź­niej, jak wi­dzie­li­śmy, przy­ję­li te ha­sła za swo­je, naj­dłu­żej ule­ga­li złu­dze­niom, i oni prze­cież swą du­szę pol­ską po­sta­wi­li po­nad du­szę ży­dow­ską.


    Ale ten koncert, choć wspa­nia­ły i har­mo­nij­ny, ta ro­bo­ta choć ro­zum­na i oby­wa­tel­ska, nie oby­ły się bez zgrzytu.


    Ku powszechnemu zdu­mie­niu ode­zwał się on tam, gdzie z nim naj­mniej spo­dzie­wał się każ­dy z nas spot­kać.


    W tak nazwanem stron­nic­twie „Re­ali­stów”.


    Gdy więc wszyscy praw­dzi­wie na­ro­do­wo us­po­so­bie­ni, roz­po­czę­li eko­no­micz­ną z roz­kła­do­wem a na­pie­ra­ją­cem na nas bez­czel­nie ży­dow­stwem wal­kę, oni jed­ni (przy­pusz­czam, że nie wszys­cy) prze­ciw­sta­wi­li się prą­dowi ogól­ne­mu, a je­den z ich pu­bli­cys­tów, ba! re­dak­tor na­wet, któ­ry za­wsze chęt­nie wy­su­wa się na pierw­szy plan, ja­ko gło­si­ciel za­sad pra­cy or­ga­nicz­nej i trzeź­wo­ści, wziął ży­dów prze­ciw­ko wła­sne­mu na­ro­do­wi, z ło­na str.57 któ­re­go wy­szedł, i któ­ry, jak o tem zaw­sze gło­sił, naj­ser­decz­niej ko­chał, w tak tkli­wą opie­kę, że da­ła ona bar­dzo du­żo do my­śle­nia każ­de­mu, kto nie mó­gł shar­mo­ni­zo­wać jej z je­go pro­gra­mem, or­ga­ni­zo­wa­nia nas w zwar­ty związ­ek, go­dzą­cy się ze złą i do­brą po­li­tycz­ną do­lą, ale za to pra­cu­ją­cy z wy­tę­że­niem nad wzma­ga­niem swych du­cho­wych i ma­ter­jal­nych w do­mu sił.


    Zaczęto więc zna­czą­co py­tać, aza­li moż­li­we jest ta­kie, jak u nie­go, roz­szcze­pie­nie du­szy i do­szu­ki­wać się po­bu­dek te­go ży­do­lub­stwa, w źród­łach nie­wie­le z ide­olo­gją ma­ją­cych wspól­nego.


    Bo cóż jest w ru­chu prze­ciw­ży­dow­skim, któ­ry ogar­nął dziś ca­ły na­ród pol­ski, ta­kie­go, co­by uspra­wie­dli­wia­ło opo­zy­cyę tych, któ­rzy się Re­ali­sta­mi, jak w pierw­szej li­nii ten pu­bli­cy­sta i re­dak­tor, u nas mie­nią?


    Czy jest to ruch re­wo­lu­cyj­ny, prze­ciw­ko któ­re­mu zaw­sze i wszę­dzie tak ener­gicz­nie oni wy­stę­po­wa­li, ga­sząc ogień tam na­wet, gdzie go wca­le nie by­ło? Czy pro­wa­dzi on Pol­skę do sa­mo­bój­czych ce­lów, gro­zi roz­le­wem krwi, po­zba­wie­niem nas resz­tek na­szych na­ro­do­wych praw, na­ra­że­niem na re­pre­sye ze stro­ny rzą­du?


    Ależ jest to wal­ka eko­no­micz­na, więc po­ko­jo­wa w ca­łem zna­cze­niu te­go wy­ra­zu, by­naj­mniej nie o po­li­tycz­nym pod­kła­dzie, nie wcho­dzą­ca z rzą­dem w ko­li­zyę, a kie­ru­ją­ca ca­łą ener­gję na­ro­do­wą ku te­mu, prze­ciw­ko cze­mu naj­po­dejrz­liw­szy na świe­cie rząd, nie mógł­by mieć nic do nad­mie­nie­nia. str.58


    Zkądże zatem gniew, in­de ira?


    Jeśli więc, gdy o po­szcze­gól­nych pu­bli­cy­stów stron­nic­twa te­go cho­dzi, moż­na w ich dziw­nem za­cho­wa­niu się do­szu­ki­wać się po­bu­dek dwu­znacz­nych, to gdy się wi­dzi zrów­no­wa­żo­ne stron­nic­two, któ­re­go o po­zio­me po­bud­ki po­są­dzać nie wol­no, w ta­kiej chwi­li po stro­nie prze­ciw­nej dą­że­niom ca­łe­go nie­mal na­ro­du, na­le­ży praw­dzi­wie ubo­le­wać, że się tak źle w po­ło­że­niu oryen­tuje.


    I że własnemu pro­gra­mo­wi, któ­rym jest zdro­wa pra­ca u pod­staw, sprze­nie­wie­rza się.


    Nie bacząc na to, że ta­ki w pro­gra­mie je­go wy­łom, by­naj­mniej nie przy­czy­ni się do pod­nie­sie­nia je­go kre­dy­tu w na­ro­dzie, któ­ry mó­gł po­li­tycz­nie, skut­kiem win wła­snych i nie wła­snych upaść, mo­że dać so­bie wy­per­swa­do­wać, by się nie rzu­cał z mo­ty­ką na słoń­ce, ale ni­gdy, prze­ni­gdy, nie da się wo­dzić na pa­sku lu­dziom, co mu ra­dzą, aże­by gdy go ro­bac­two ży­dow­skie ob­sia­dło i gry­zie, dał mu się za­gryźć na śmierć.


    Że żydowstwo zbyt prze­bie­głe i o sto­sun­kach na­szych do­mo­wych uświa­do­mio­ne, do­sko­na­le ro­zu­mie, iż po­moc, ja­ką mu w wal­ce o byt Pol­ski udzie­la, ku zdu­mie­niu ca­łej Pol­ski ston­nic­two po­li­ty­ki re­al­nej, (je­stem pew­ny, że z wy­jąt­ka­mi, boć choć się z niem nie łą­czę, przy­znać prze­cież mu­szę, że są w niem lu­dzie bar­dzo ro­zum­ni i przedew­szyst­kiem do­brzy Po­la­cy), że ży­dow­stwo, po­wta­rzam, ro­zu­mie zbyt do­brze, iż po­moc ta nie na wie­le mu się przy­da, świad­czy mi o tem str.59 to, że po­mi­mo swo­je­go zu­chwal­stwa, lę­ka­jąc się o swo­ją przy­szłość, zy­zu­je w in­ną stronę.


    W stronę rządu i rze­ko­mo li­be­ral­nej opi­nii w Ro­syi.


    I denuncyując nas z jed­nej stro­ny u sfer mia­ro­daj­nych, przed­sta­wia­jąc ruch eko­no­micz­ny naj­spo­koj­niej­szy i naj­lo­jal­niej­szy pod słoń­cem, ja­ko gro­żą­cy nie­mal oder­wa­niem Pol­ski od Pań­stwa i zdra­dą sta­nu, z dru­giej przez pi­sma ro­syj­skie, bę­dą­ce na je­go żoł­dzie, ura­bia nie­ko­rzyst­nie dla nas opin­ję li­be­ra­łów Ro­syi, cia­snych do­ktry­ne­rów i teo­re­ty­ków, któ­rzy, zna­jąc się na na­szych sto­sun­kach, jak mu­rzyn na obra­zach na­sze­go wiel­kie­go Ma­tej­ki, rę­ką dłu­gą na mil set­ki, chcie­li­by uszczę­śli­wiać nas we­dle swo­jej apte­kar­skiej re­ce­pty.


    Z jednej więc stro­ny bła­ga­ją nie­mal rząd, aby dla uspo­ko­je­nia kra­ju ze­słał Pol­sce no­we­go Mu­ra­wie­wa, któ­ry­by na­cis­ka­jąc nas na na­gniot­ki, swo­je­mi rę­ka­mi wyj­mo­wał dla nich kasz­ta­ny z ognia, po­zwa­la­jąc im nas gra­bić i nisz­czyć, jak nas nisz­czy­li i gra­bi­li przez dłu­gie lat dzie­siąt­ki, a z dru­giej, w płat­nej przez sie­bie ro­syj­skiej pra­sie, ob­wo­łu­ją nas za wstecz­ni­ków, bar­ba­rzyń­ców nie­mal, przed­sta­wia­jąc sie­bie, ba­ran­ki nie­win­ne! ja­ko ofia­ry bez­przy­kład­nej dzi­ko­ści.


    A wszystko w tym ce­lu, aby nas, do­bro­czyń­ców swo­ich, wśród któ­rych mu­sia­ło im być do­brze jak w nie­bie, sko­ro się tak roz­ple­ni­li i ma­jąt­ko­wo roz­wiel­mo­żni­li, da­lej spo­koj­nie mo­gli to­czyć, tu­cząc się na­szą krwią. str.60


    Póki nie odda­my os­tat­nie­go tch­nie­nia,


    Póki na sławnej księ­dze na­szych bo­ha­ter­skich dzie­jów, walk krwa­wych w obro­nie Chrze­ści­jań­stwa i o wol­ność, po­świę­ceń bez­gra­nicz­nych, bez­przy­kład­nych cier­pień, na­szych łez, na­szych ję­ków, na­szej krwi, pó­ki na tej świę­tej księ­dze, nie po­ło­ży­my cmen­tar­ne­go krzyża!


    Bo o to im wszyst­kim cho­dzi.


    Bo do tego wszys­cy, jak je­den mąż dążą.


    Bo o to w dniach sza­ba­su swe­go, do swo­je­go Bo­ga mści­woś­ci się mo­dlą.


    Nie przebierając w środ­kach, nie li­cząc się z ni­czem, ni­czem nie krę­pu­jąc się ani na jed­ną chwilę.


    Gdy krzyki ich ga­zet, wy­da­wa­nych w War­sza­wie w żar­go­nie i po pol­sku, nie wy­star­cza­ją, de­nun­cy­ują nas u rzą­du, gdy nie są pew­ni, czy ten rząd, zna­jąc ich do­brze i ogra­ni­cza­jąc co­dzień nie­mal, jak się ogra­ni­cza uro­dzo­ne­go szkod­ni­ka, weź­mie ich prze­ciw­ko nam w opie­kę, pod­szy­wa­ją się pod skrzy­dła li­be­ra­łów ro­syj­skich, któ­rych my­śl ka­żą, jak ka­zi­li tak dłu­go, nie­ste­ty, my­śli na­szych po­stę­pow­ców, gdy ich i to za­wo­dzi, idą z ża­la­mi na ryn­ki Eu­ro­py, i tam, przed­sta­wia­jąc nasz na­ród, naj­to­le­ran­cyj­niej­szy w świe­cie, ja­ko wcie­le­nie zwie­rzę­coś­ci, pod­sta­wia­ją nam nogi.


    I tylko jedno, cze­go nie ro­bią, nie wcho­dzą w sie­bie, nie oce­nia­ją się, jak na­le­ży, nie chcą ro­zu­mieć te­go, co tak traf­nie pa­ni Iza Mosz­czeń­ska, w książ­ce, któ­rą zaj­mo­wa­łem się w po­przed­nim roz­dzia­le tej pra­cy im wy­tknę­ła, str.61 „że je­że­li ktoś (jak oni) jest sta­le prze­śla­do­wa­nym przez los i to we wszyst­kich oko­licz­no­ściach ży­cia, ja­sną jest rze­czą, że los ten nie ze­wnątrz, lecz we­wnątrz nie­go ma swą sie­dzi­bę, że le­ży to w na­tu­rze czło­wie­ka, nie w na­tu­rze rze­czy”. (str. 62 „Po­stę­pu na roz­dro­żu”).


    Ale oni, choć ich za tak mą­drych, za ja­kich ich na­si krót­ko­wzrocz­ni uwa­ża­ją, ja nie uwa­żam, ro­zu­mie­ją to do­brze, je­śli zaś nie scho­dzą z nisz­czy­ciel­skiej dro­gi, na któ­rą ich los rzu­cił, to dla­te­go, że po­chód po niej sta­no­wi wszę­dzie cel ich ży­wota.


    Więc idą po niej, a że w Pol­sce wi­dzą do­tąd lin­ję naj­słab­sze­go opo­ru, prą więc ca­łą si­łą na tę lin­ję, w na­dziei, że gdy ona pęk­nie, sło­wa, któ­rych Ko­ściusz­ko pod Ma­cie­jo­wi­ca­mi nie wy­po­wie­dział: „Fi­nis Po­lo­niae”, (Ko­niec Pol­ski) wy­po­wie ku ich ucie­sze ca­ły świat.


    Ale niedoczeka­nie ich!


    Polska się zbudzi­ła i przej­rza­ła, z go­ściń­ca, na któ­ry, dzię­ki im po czę­ści, wkro­czy­ła, spro­wa­dzić się już nie da.


    Pójdzie z żywio­ło­wą si­łą do swo­je­go eko­no­micz­ne­go wy­zwo­le­nia.


    Otrząśnie się z ro­bac­twa plu­ga­we­go i zu­chwa­łe­go, co ją to­czy od wie­ków.


    I odrodzi się.


    Więc wasze sza­tań­skie wy­sił­ki, de­nun­cya­cye u rzą­dów, szka­lo­wa­nie w ro­syj­skiej i eu­ro­pej­skiej opi­nii pu­blicz­nej, ba­ła­mu­ce­nie wśród nas jed­nych, str.62 za ju­da­szow­skie srebr­ni­ki ku­po­wa­nie so­bie dru­gich, nie na wie­le się wam przy­da­dzą, jak w Wiel­ko­pol­sce i wo­gó­le w za­bo­rze pru­skim, gdzie dzię­ki roz­bu­dzo­nej na­szej si­le, top­nie­je­cie z ro­ku na rok, stop­nie­je­cie i tu, pierś pol­ska ode­tchnie po­wie­trzem czy­stem i zdro­wem.


    A od wysiłków na­szych, by się od was otrzą­snąć, od za­bie­gów, by wzmódz nasz do­bro­byt ma­te­ry­al­ny, a co za­tem idzie i na­sze za­so­by mo­ral­ne, i tym spo­so­bem zgo­to­wać Pol­sce pro­mien­niej­szą do­lę, od tych, po­wta­rzam, wy­sił­ków na­szych i ta­kich szla­chet­nych za­bie­gów – jak po­wie­dział wiel­ki twór­ca „Psal­mów Przy­szło­ści”:


    „Patrzący wiecznie z góry,


    Nie odwróci twarzy Bóg”. str.63


    


  

    

    VIII


    Ze wszystkich dziel­nic pol­skich, któ­re na sku­tek trzech roz­bio­rów na­szej Oj­czy­zny do­sta­ły się trzem są­sied­nim pań­stwom, naj­cięż­sza i naj­bo­le­śniej­sza do­la przy­pa­dła w udzia­le bez­sprzecz­nie tej, któ­ra we­szła w skład żar­łocz­nych Prus.


    Złożyły się na to dwie przy­czyny.


    Po pierwsze, dziel­ni­ca ta jesz­cze za cza­sów nie­za­leż­nej Pol­ski, po mia­stach zwłasz­cza, by­ła bar­dzo zniem­czo­na, a po­wtó­re, we­szła w stycz­ność z or­ga­ni­zmem, od wie­ków to­czą­cym nie­ubła­ga­ny bój ze wszyst­kiem, co nie by­ło nie­miec­kiem, uwa­ża­ją­cym ten bój za swo­je po­słan­nic­two dzie­jo­we, za­har­to­wa­nym do nie­go nie­zwy­kle od cza­sów, po­prze­dza­ją­cych po­ja­wie­nie się na wscho­dzie Eu­ro­py dra­pież­nych Krzy­ża­ków.


    Co więcej, wniosła w skład te­go orga­ni­zmu, wraz ze swo­ją rdzen­ną lud­no­ścią, lud­ność ob­cą i od wie­ków nam nie­przy­ja­zną, a mó­wią­cą żar­go­nem, bę­dą­cym nie czem in­nem, jak ze­psu­tym ję­zy­kiem je­go włas­nych nie­miec­kich miesz­kań­ców.


    Gdy więc dwie dziel­ni­ce in­ne, w ko­lei, i dla nich rów­nież wię­cej smut­nych niż we­so­łych str.64 cza­sów, mia­ły prze­cież chwi­le wy­tchnie­nia, w któ­rych słabł na­cisk wy­na­ra­da­wia­nia, ta, któ­rą ubło­go­sła­wi­ły nie­ba opie­kuń­czym rzą­dem pru­skim, prócz krót­ko­trwa­łej za na­miest­nic­twa w Po­zna­niu księ­cia Ra­dzi­wił­ła, chwil ta­kich nie mia­ła, przez ciąg dłu­gich dzie­siąt­ków lat, wy­sta­wio­na by­ła na wal­kę o śmierć i ży­cie z prze­ciw­ni­kiem po­tęż­nym, roz­po­rzą­dza­ją­cym w sto­sun­ku do na­szych sił, środ­ka­mi wprost przy­gnia­ta­ją­cymi.


    Zdawało się więc, że gdzie jak gdzie, ale tam paść mu­simy, two­rząc nad War­tą, dol­ną Wi­słą, No­te­cią i gór­ną Od­rą, no­we cmen­ta­rzy­sko sło­wiań­skie, i to­ru­jąc niem­czyź­nie po na­szych tru­pach zwy­cię­ski po­chód, w głąb ska­za­nej przez nią na za­gła­dę Pol­ski.


    Tak się zdawało prze­dew­szyst­kiem tym, któ­rzy w ma­ter­jal­nej si­le wi­dzą wszyst­ko, dla któ­rych czyn­ni­ki du­cho­we w ży­ciu lu­dzi i lu­dów nie gra­ją naj­mniej­szej ro­li: tak zda­wa­ło się prze­dew­szyst­kiem ży­dom.


    Więc widząc nas sła­bych i po­wa­lo­nych na zie­mię z jed­nej stro­ny, a z dru­giej ol­brzy­ma, któ­ry oku­tą w stal no­gą, gniótł nam bez mi­ło­sier­dzia pierś, dla zjed­na­nia so­bie je­go łask, sta­nę­li od ra­zu i bez za­strze­żeń, prze­ciw­ko nam, po je­go stro­nie.


    I udając takich sa­mych, jak on Niem­ców, nie po­prze­sta­li na oka­zy­wa­niu mu pla­to­nicz­nej je­dy­nie sym­pa­tyi, ale gdzie tyl­ko mo­gli, już na wła­sną rę­kę za­czę­li nam krew z pod ser­ca upusz­czać, str.65 o wie­le ha­łaś­niej na­wet od nie­go wy­krzy­ku­jąc ha­sła ger­ma­ni­za­cyjne.


    Gdy więc w Galicyi, z mniej na­ro­do­wo nie­miec­kiem niż Pru­sy pań­stwem po­łą­czo­nej, po­prze­sta­wa­li na ci­chej kre­ciej ro­bo­cie, by nas eko­no­micz­nie nisz­czyć, a w Kró­le­stwie, w epo­ce Wie­lo­pol­skie­go, gdy praw nie mie­li, a pra­gnę­li je ma­ska­ra­dą po­zy­skać, obwo­ły­wa­li się na­wet za „Po­la­ków wy­zna­nia moj­że­szo­we­go”, pod za­bo­rem pru­skim, od ra­zu i bez ce­re­mo­nii uka­za­li spo­łe­czeń­stwu pol­skie­mu swo­ją czar­ną du­szę, mnie­ma­jąc w krót­ko­wzrocz­no­ści swo­jej, że je­ste­śmy tam już „na eta­cie wy­mie­ra­ją­cych”, więc ra­cho­wać się z nami nie po­trze­bu­ją, a na­to­miast mo­że tą ko­me­dją nie­miec­ko­ści, wy­że­brzą dla sie­bie coś nie­coś od po­tę­żne­go rządu.


    To ich zachowa­nie się tam wo­bec nas, praw­dę po­wie­dziaw­szy, wy­świad­czy­ło wiel­ko­pol­skim bra­ciom na­szym nie­zmier­ne przy­słu­gi, uchro­ni­ło ich bo­wiem od ro­man­su polsko­‑żydowskiego, któ­ry nas tu tak bar­dzo kosz­to­wał.


    Uczyniło społe­czeń­stwem wię­cej zwar­tem i jed­no­li­tem, niż my, tu.


    Zabezpieczyło ich od pu­blicz­nych po in­sty­tu­cjach spo­łecz­nych, i pry­wat­nych w kół­kach ro­dzin­nych sto­sun­ków z tymi, o któ­rych, choć się po­wierz­chow­nie ni­czem od nas nie róż­nią, my w War­sza­wie ni­gdy na pew­no wie­dzieć nie mo­że­my, po czy­jej stro­nie, pol­skiej czy ży­dow­skiej, sta­ną oni, gdy wej­dą w grę dwa te in­te­resy. str.66


    Zatem – powta­rzam – z po­wo­du przy­czyn któ­re po­wy­żej wy­łusz­czy­łem, w smut­nej do­li na­sze­go na­ro­du, do­la tej czę­ści Pol­ski, któ­rą wziął Pru­sak, by­ła bez­sprzecz­nie naj­cięż­sza i naj­bo­le­śniej­sza.


    Czy pomimo, że tak bez­sprzecz­nie by­ło, na ca­łym ob­sza­rze już nie tyl­ko et­no­gra­ficz­nym ziem pol­skich, znaj­dzie się dziś choć je­den ta­ki Po­lak, któ­ry­by nie przy­znał, że dziel­ni­ca ta, nie tyl­ko jak są­dzi­li Niem­cy i ży­dzi, nie zgi­nę­ła, ale ow­szem, w sto­sun­ku do dwóch in­nych spo­tęż­nia­ła, świe­cąc pod wie­lo­ma wzglę­da­mi ca­łej Pol­sce wspa­nia­łym przy­kła­dem?


    A co sprawiło, że tam cud ta­ki się stał, że wbrew ra­chu­bom ludz­kim nie roz­sy­pał się w gru­zy bu­dy­nek wy­sta­wio­ny na po­tęż­ne cio­sy z ze­wnątrz, że pol­skość pod za­bo­rem prus­kim nie tyl­ko że się nie cof­nę­ła, ale przy­nio­sła w ofie­rze ca­łe­mu na­ro­do­wi prze­pa­dły już, jak się zda­wa­ło, Ślą­sk Gór­ny, i na­ro­do­wo uś­wia­do­mio­ne­go, a eko­no­micz­nie z nie­wo­li ży­dow­skiej wy­zwo­lo­ne­go chłopa?


    Nie co innego, tyl­ko, przy wie­rze w Bo­ga i w sie­bie, wzbu­dze­nie w so­bie uświa­do­mie­nia, że aby żyć i oprzeć się te­mu, co śmierć nie­sie, na­le­ży w or­ga­ni­zmie swym pod­trzy­my­wać zdro­wą krew.


    Stworzyć sobie krzep­ki grunt pod no­gami.


    Nie spuszczając przy tem z uwagi wiel­kie­go do­bra du­cho­we­go, ja­kiem jest na­ro­do­wa oś­wiata.


    Wystawieni na bezprzy­kład­ne w dzie­jach cio­sy, str.67 wzię­ci we dwa og­nie: nie­miec­ki i ży­dow­ski, Po­la­cy z za­bo­ru pru­skie­go uś­wia­do­mie­nie ta­kie w so­bie wzbu­dzi­li, i te­mu ma­ją do za­wdzię­cze­nia, że gdy je­den ich śmier­tel­ny wróg Nie­miec, ruj­nu­jąc się by ich znisz­czyć, i na po­gar­dę ca­łe­go cy­wi­li­zo­wa­ne­go świa­ta wy­sta­wia­jąc, sza­tań­skie­go ce­lu swe­go nie osią­gnął, dru­gi, kto wie, czy od Niem­ca nie strasz­niej­szy: żyd, wi­dząc że wśród nich nie­ma co ro­bić, gdyż ssać mu się, jak pi­jaw­ce już nie po­zwo­lą, wy­no­si się od nich w in­ne stro­ny, gdzie dla je­go pa­so­żyt­ni­czych in­styn­któw znaj­dzie się być mo­że wię­cej po­dat­ne­go pola.


    Praca więc u pod­staw, pra­ca zdro­wa, któ­rej zaw­sze i wszę­dzie bło­go­sła­wi Bóg, obez­wład­ni­ła zna­ko­mi­cie jed­ne­go z ich cie­mięz­ców, sto­pi­ła jak lód słoń­ce, dru­gie­go, ucząc obu, że nie­spo­ży­tym jest ten na­ród, któ­ry nie w hi­ste­rycz­nych sza­mo­ta­niach się i mie­rze­niu sił na za­mia­ry, ale w niej i w niej przedew­szyst­kiem, wi­dzi ko­twi­cę swo­je­go oca­le­nia.


    Gdyby nie ta praca, któ­ra się stre­ści­ła w sze­rze­niu w ma­sach lu­do­wych oś­wia­ty z jed­nej stro­ny, a z dru­giej w two­rze­niu dla nich (ja­ko fi­la­rów przy­szło­ści na­ro­do­wej) ban­ków i kas po­życz­ko­wych, sto­wa­rzy­szeń spół­dziel­czych i kó­łek rol­ni­czych, kto wie, czy dziś przy na­ciś­nię­ciu przez Niem­ców tak bar­dzo ger­ma­ni­za­cyj­nej śru­by, na obszer­nych bło­niach za­chod­nich na­szych kre­sów, nie wa­łę­sa­ły­by się już je­dy­nie nie­do­bit­ki pol­sko­ści, w obli­czu roz­pa­no­szo­ne­go Niem­ca i ży­da. str.68 Kto wie? A przy niej i przez nią, stwo­rzy­ła się tam na po­do­bień­stwo Cze­chów spo­łecz­ność zdro­wa i krzep­ka, sta­wia­ją­ca zwy­cięz­ko czo­ło naj­bar­dziej bar­ba­rzyń­skim usta­wom, ja­kie je­den na­ród dla zgła­dze­nia dru­gie­go w obłą­ka­nym dzi­koś­cią móz­gu swo­ich kie­row­ni­ków mógł wy­myś­lić, pod­czas gdy Nie­miec przy­glą­da się te­mu w osłu­pie­niu, a żyd, któ­re­mu tam sta­ło się cia­sno, ustę­pu­je, wy­pie­ra­ny przez pol­skie­go miesz­cza­ni­na i chło­pa, doz­wa­la­jąc na­szej pier­si odet­chnąć sze­rzej i lżej.


    I jasno się robi nad brat­nią zie­mią, nad któ­rą ty­le chmur za­wis­ło, i o jej przysz­łość dziś Pol­ska ca­ła, drżeć już na szczę­ście nie po­trze­buje.


    Gdy nie szukając przy­kła­dów da­le­ko, wstą­pi­my wszys­cy jak je­den mąż i my w jej śla­dy, i nam tu za­świ­tać mu­si ju­trzen­ka odro­dze­nia.


    * * *


    Powiedziałem na wstę­pie tej mo­jej pra­cy, że spra­wa ży­dow­ska, da­ją­ca dziś każ­de­mu Po­la­ko­wi du­że po­le do głę­bo­kich roz­my­ślań, je­st­to spra­wa przy­szło­ści na­sze­go kraju.


    Sprawa naszego: „być al­bo nie być”, „to be – jak po­wie­dział w „Ham­le­cie” Szek­spir – or not to be”.


    Powtarzam to z na­ci­skiem, w chwi­li gdy do­bie­ga ona do końca.


    Starałem się spra­wę tę przed­sta­wić rze­czo­wo i spo­koj­nie, uka­zać jej jas­kra­wość, zwró­cić uwa­gę str.69 na ca­łą gro­zę nie­bez­pie­czeń­stwa, ja­kie, je­śli po­zbyw­szy się cho­ro­bli­wych sen­ty­men­ta­liz­mów dla ob­cych, przy ka­mien­nem ser­cu dla swoich, nie roz­wią­że­my jej szyb­ko i ro­zum­nie, pod­ko­pie nasz byt.


    Już nie jako samodziel­ne­go pań­stwa, o pod­ko­pa­nie któ­re­go, in­ni, nie zdo­ław­szy nas prze­cież znisz­czyć, się po­sta­ra­li, ale ja­ko na­ro­du od­ręb­ne­go od in­nych, i ma­ją­ce­go obo­wią­zek, dla do­bra ca­łej lu­dzko­ści i słu­cha­nia na­ka­zu Bo­ga, któr­y na­ro­dy stwo­rzył, żyć i roz­wi­jać się w du­chu swo­ich tra­dy­cyi hi­sto­rycz­nych i cy­wi­li­za­cyj­ne­go po­słan­nic­twa.


    Czytelnik, jeśli uważ­nie śle­dził za prze­wod­nią mo­ją myś­lą, nie mo­że mieć żad­nych wąt­pli­wo­ści, ja­kie w sto­sun­ku do tej spra­wy, sam ja­ko oby­wa­tel kra­ju, dba­ły o je­go przedew­szyst­kiem do­bro, zaj­mu­ję sta­no­wis­ko, i ja­kie pra­gnął­bym, by za­ję­li wszy­scy moi ro­da­cy, któ­rym ten dziś tak nie­szczę­śli­wy, a tak prze­cież za­słu­żo­ny dla świa­ta kraj, jest, bo po­wi­nien być, naj­droż­szym na świe­cie.


    Stanowisko to stresz­cza się w tem:


    Gdy żydzi, jako żargo­no­wa ma­sa, sko­rzy­staw­szy z rów­no­upraw­nie­nia, w cią­gu ostat­nich pięć­dzie­się­ciu lat, owład­nąw­szy na­sze­mi mias­tami i w znacz­nej czę­ści han­dlem i prze­my­słem, pod­ry­wa­ją nasz eko­no­micz­ny byt, i prag­nąc z Pol­ski stwo­rzyć no­wą Ju­deę, ko­pią nam Po­la­kom grób, na­le­ży ich przez in­stynkt za­cho­waw­czy, po­ko­jo­wy­mi środ­ka­mi zwal­czać, ja­ko naj­strasz­niej­szych szkod­ni­ków. str.70


    Gdy stosunkowo drob­na garst­ka spol­szczo­nych ich współ­ple­mień­ców i współ­wyz­naw­ców (z nie­zmier­nie ma­ły­mi wy­jąt­ka­mi, gdyż nie prze­czę, że i one wśród nich są), je­śli nie naj­wy­raź­niej po ży­dow­skiej opo­wia­da się stro­nie, to w każ­dym ra­zie, wbrew in­te­re­so­wi kra­ju, zmie­rza do ce­lów, któ­re nie są na­szy­mi, na­le­ży, nie sza­le­jąc z ra­do­ści, że w do­mo­wych sto­sun­kach po­słu­gu­je się ona nie żar­go­nem, ale wspa­nia­łą i prze­bo­ga­tą mo­wą Mic­kie­wi­cza, Kra­siń­skie­go i Sło­wac­kie­go, jed­ną z naj­wspa­nial­szych ja­kie zna świat, sko­ro o pol­skie in­te­re­sy kra­ju cho­dzi, bu­do­wać przy­szłość te­go kra­ju wła­sne­mi rę­kami.


    Nie oglądając się na wąt­pli­wych sprzy­mie­rzeń­ców, w peł­nem uś­wia­do­mie­niu, że za­wsze i wszę­dzie ta­cy są gor­si od jaw­ne­go, ale szla­chet­nie, z od­kry­tą przył­bi­cą wal­czą­ce­go nie­przy­ja­ciela.


    Tak mojem zdaniem ro­bić na­leży.


    I to nie oglądając się na nic, nie łu­dząc ni­czem, nie krę­pu­jąc się ani oba­wą, że go za to iż ko­cha oj­czy­znę swo­ją nad wszyst­ko, okrzyk­ną ci, któ­rzy ni­czego prócz sie­bie nie ko­cha­ją, za wstęcz­ni­ka, ani sto­sun­ka­mi to­wa­rzys­ki­mi ze spo­lsz­czo­ny­mi ży­da­mi, krę­pu­ją­cy­mi u nas nie jed­nych, i odży­dzać kraj nasz, jak go w za­bo­rze pru­skim na­sza Wiel­ko­pol­ska, Ślą­sk Gór­ny i Pru­sy Kró­lew­skie ro­zum­ną pra­cą pra­wie już do­szczęt­nie od­ży­dziły.


    Bo jeżeli słusz­nie po­wie­dział Ary­sto­te­les, str.71 zwią­za­ny sto­sun­ka­mi ści­słej za­ży­ło­ści ze swo­im na­uczy­cie­lem: „Przy­ja­ciel Pla­to, lecz więk­sza przy­ja­ciół­ka praw­da” (Ami­cus Pla­to, sed ma­gis ami­ca veri­tas), to o ileż więk­sza, czyst­sza i święt­sza tkwi słusz­ność w zda­niu, któ­re po­win­no być re­gu­la­to­rem je­dy­nym na­szych my­śli i dą­żeń:


    Przy­ja­ciół­mi mo­gą być lu­dzie, za­sa­dy i stron­nic­twa, ale naj­wię­k­szą przy­ja­ciół­ką jest Oj­czyzna.


    Maxima Amica Patria.


    Pisałem w Szwajcaryi


    w lutym i marcu 1913 r. str.72


    


  

    

    Kopia Wydania Z 1913 Roku


    Zdigitalizowany eg­zem­plarz książ­ki, któ­re­go ko­pia znaj­du­je się po­ni­żej, po­sia­da pie­czę­cie In­sty­tu­tu Ba­dań Li­te­rac­kich Pol­skiej Aka­de­mii Na­uk w­War­sza­wie, i tam­że się znaj­du­je. Po­niż­sza ko­pia książ­ki po­cho­dzi ze zbio­rów cy­fro­wej ko­lek­cji Po­lo­na, na­le­żą­cej do Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej w­War­sza­wie.
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Zatem — powtarzam — z powodu przyczyn
ktére powyzej wyluszczytem, w smutnej doli na-
szego narodu, dola tej czesci Polski, ktéra wzial
Prusak, byla bezsprzecznie najcigzsza i najbo-
leéniejsza.

Czy pomimo, ze tak bezsprzecznie bylo, na
calym obszarze juz nie tylko etnograficznym ziem
polskich, znajdzie si¢ dzi$ choé jeden taki Polak,
ktéryby nie przyznal, ze dzielnica ta, nie tylko
jak sadzili Niemcy i zydzi, nie zgingla, ale owszem,
w stosunku do dwéch innych spotezniala, Swie-
cac pod wieloma wzgledami calej Polsce wspa-
nialym przykladem?

A co sprawilo, ze tam cud taki sie stal, ze
wbrew rachubom ludzkim nie rozsypal si¢ w gruzy
budynek wystawiony na potezne ciosy z zewnatrz,
ze polsko$é pod zaborem pruskim nie tylko ze sig
nie cofnela, ale przyniosla w ofierze catlemu na-
rodowi przepadly juz, jak sie zdawalo, Slask Gér-
ny, i narodowo u$wiadomionego, a ekonomicznie
z niewoli zydowskiej wyzwolonego chlopa?

Nie co innego, tylko, przy wierze w Boga
i w siebie, wzbudzenie w sobie uswiadomienia, ze
aby zyé i oprzeé sig¢ temu, co $mieré niesie, nale-
zy w organizmie swym podtrzymywaé zdrowa
krew.

Stworzyé sobie krzepki grunt pod nogami.

Nie spuszczajac przy tem z uwagi wielkiego
- dobra duchowego, jakiem jest narodowa o$wiata.
Wystawieni na bezprzykladne w dziejach ciosy,
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Przez te pieédziesiat wiec lat po réwnoupraw-
nieniu, mieliSmy w kraju naszym taki obraz:

Czarne tlumy zargonowego zydowstwa, zaplu-
gawiajac nam Warszawe i prowincyonalne miasta,
zagarnialy coraz bezwzgledniej w swoje szpony
nasz przemysl i handel.

Mechanicznie spolszczeni zydzi wypierali nas
z placéwek przedtem wylacznie naszych, i gru-
pujac przy sobie radykalna nasza mlodziez, przez
posrednictwo prasy urabiali korzystnie dla siebie
i swoich intereséw opinje publiczna.

A jednoczesnie, obcujac towarzysko z nami
i uzalezniajagc wielu z nas od siebie, w kolo
swoich mysli i daznosci wciagali cale legjony.

A ze w dniach préb cigzkich, jakie w po-
powstaniowych czasach z dopuszczenia Bozego
na nas przyszly, opowiadali si¢ zawsze przy nas,
ze krzyk naszego protestu przeciwko naporowi
z zewnatrz wzmagali wlasnym krzykiem, ze po-
wierzchownie niczem od nas sie nie rézniac, od
czasu do czasu dawali nawet upust ofiarnosci na
kulturalne nasze cele, przeto legjony te powiek-
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—

[ zapoczatkowali nowa dla siebie i dla kraju
epoke.

Dla siebie korzystng, dla kraju zgubna.

Bo co mu dali wzamian za to co uzyskali od
niego?

Co mu dali?

Wlosy ze zgrozy powstaja na glowie, kiedy
sie chce odpowiedzie¢ na to pytanie.

Gdyz rozejrzymy sie uwaznie dokola.

Przed pél wiekiem, tak nazwanych dzi§ na
uragowisko zdrowemu sensowi zydow - Polakéw,
wcale w Polsce nie bylo.

Byly jednolite czarne masy, odsuniete od
towarzyskiej stycznoéci z narodem.

W brudzie i zaduchu roily si¢ one po ma-
lych miasteczkach, handlowaly i rozpajaly po
karczmach chlopa, lichwa niszczyly nieopatrznych
lekkoduchéw, w kulturalnem przeciez naszem zy-
ciu nie braly zadnego udzialu.

Nie mieliémy zydéw w dziennikarstwie, w li-
teraturze, w gronie adwokatéw, doktoréw i inzy-
nieré6w, do $wietych ognisk domowych naszych
rodzin, nie przedostawal si¢ ich zabéjczy wplyw.

Tam zatem, gdzie rozlegaly sie dZwigki wspa-
nialego i przebogatego naszego jezyka, byliSmy
jednolici i spéjni.

Mogli$my radzi¢ nad wlasnymi interesami, bez
obawy, ze kto$ obcy nam zupelnie i w gruncie
rzeczy wrogi, a dopuszczony do stycznosci z nami,
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nieszczes$liwej ojczyzny, oni nie majacy ojczyzny,
byli na ten b6l obojetni...

Wszyscy pelni rozpaczy, zamkneli sig, niby
pokutnicy we wnetrzu swoich ognisk domowych,
i tam bezradni, jakby sparalizowani przezywali po
raz wtéry to, co przezyl tak Swiezo caly kraj,
oni nie doznawszy najmniejszego duchowego
wstrzaénienia, rozwingli cala swoja energje, aby
sytuacye wyzyskaé dla siebie, skorzystaé z chwili
apatyi ogélnej i obezwladnienia ogélnego.

A ze $wiezo wlaénie nadano im niebacznie
prawa, wigc mieli mozno$¢ po temu...

A ze w ich pier§ nie uderzyl taki cios, jaki
dopieroco uderzyl w nasza, ze ich glowy obo-
jetne na to, co dotknelo Polske, nie doznaly tego,
co nasze wstrzaénienia, przeto ta ich pier§ ode-
tchnela szerzej od naszej, te ich glowy sprawniej
dla ich korzysci, a naszej zguby, zaczely rozmys-
la¢ i pracowac.

I myslaly, i pracowaly przez lat dlugich pigc-
dziesiat.

Popatrzmy na owoce tych mysli, na skutki
tych prac.

Popatrzmy, a jezeli nie zadrzymy, nie zadrzy-
my nigdy, choéby sie swiat caly od piorunéw za-
palit.

Owoce te zaczeli sadzi¢ zydzi na nieszczgsli-
wej naszej glebie rekami czarnych zargonowych
tluméw, ktére przy swojej odrgbnosci pozostaly,
i rekami swojej inteligencyi, ktéra zlawszy sie

19
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VIII.

‘Ze wszystkich dzielnic polskich, ktére na sku-
tek trzech rozbioré6w naszej Ojczyzny dostaly sie
trzem sasiednim panstwom, najcigzsza i najbo-
lesniejsza dola przypadla w udziale bezsprzecznie
tej, ktéra weszta w sklad zarlocznych Prus.

Ztozyly sie na to dwie przyczyny.

Po pierwsze, dzielnica ta jeszcze za czas6w
niezaleinej Polski, po miastach zwlaszcza, byla
bardzo zniemczona, a powtére, weszla w stycz-
noéé z organizmem, od wiekéw toczacym nieu-
blagany b6j ze wszystkiem, co nie bylo niemiec-
kiem, uwazajacym ten béjza swoje poslannictwo
dziejowe, zahartowanym do niego niezwykle od
czaséw, poprzedzajacych pojawienie sie na wscho~
dzie Europy drapieznych Krzyzakéw.

Co wiecej, wniosla w sklad tego organizmu,
wraz ze swoja rdzenna ludnodcia, ludnosé obca
i od wiekéw nam nieprzyjazng, a méwiaca zar-
gonem, bedacym nie czem innem, jak zepsutym
jezykiem jego wlasnych niemieckich mieszkaricéw.

Gdy wigc dwie dzielnice inne, w kolei,i dla
nich réwniez wiecej smutnych niz wesolych cza-
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,Wszedzie zydzi sq cudzoziemcami, nigdzie
tuziemcami, nawet tam, gdzie zyjqc przez szereg
wiekéw zaaklimatyzujq sie i przystosujq powierz-
chownie do otoczenia, przyjmujgc jego jezyk.
W braku spéjni narodowej, istnieje spdjnia raso-
wo religijna, ktéra sprawia, ze polski, rosyjski,
niemiecki, francuski zyd, sq zawsze miedzy sobq
blizsi, niz kazdy z nich czlonkom tego narodu,
wsréd ktorego zrodzil sie i wychowal. Jesli Nie-
miec staje sie Polakiem, przestaje byc¢ Niemcem
i naodwrét. Natomiast nigdy sie nie wie, czy zyd
ktéry zostat Niemcem lub Polakiem przestal byc
sydem i w jakim stopniu” (str. 67).

A teraz, czy to co dalej nieco czytam, pod
piérem autorki postepowej (i to nie bylejakiej),
ktérej partya szla zawsze pod komendg zydowska,
nie jest wprost zdumiewajacem ?

Postuchajmy znowu uwaznie, i odpowiedzmy
na to pytanie.

Oto co na stronie 68 w swoim ,,Postepie na
rozdrozu‘‘ ona pisze:

Stale w stosunku zydéw do nas ujawnia sie
taka tendencya: wy uwazajcie nas za swoich,
gdy? jestesmy dzieémi jednej ziemi, a pochodze-
nie | wyznanie nie powinno dla was stanowic¢
réznicy, bo takq jest wasza zasada. My zas
uwazaé was za swoich nie bedziemy, bo ojczysta
ziemia nie ma dla nas znaczenia, wsp6lnos¢ rasy
i religii, @ co najmniej tradycyi religijnych, jest
dla nas wszystkiem,i takq jest nasza zasada"“.
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o wiele halasniej nawet od niego wykrzykujac
hasla germanizacyjne.

Gdy wiec w Galicyi, z mniej narodowo nie-
mieckiem niz Prusy panstwem polaczonej, po-
przestawali na cichej kreciej robocie, by nas eko-
nomicznie niszczyé, a w Krélestwie, w epoce
Wielopolskiego, gdy praw nie mieli, a pragneli
ja maskarada pozyskac, obwolywali si¢ nawet za
, Polakéw wyznania mojzeszowego®, pod zaborem
pruskim, od razu i bez ceremonii ukazali spole-
czefistwu polskiemu swoja czarng dusze, mnie-
majac w krétkowzrocznosci swojej, ze jesteSmy
tam juz ,na etacie wymierajqcych®, wigc racho-
waé sie z nami nie potrzebuja, a natomiast moze
ta komedja niemieckosci, wyzebrza dla siebie co$
nie coé od poteznego rzadu.

To ich zachowanie sie tam wobec nas, prawde
powiedziawszy, wyswiadczylo wielkopolskim bra-
ciom naszym niezmierne przystugi, uchronilo ich
bowiem od romansu polsko-zydowskiego, ktéry
nas tu tak bardzo kosztowal.

Uczynilo spoleczeristwem wigcej zwartem ijed-
litem, niz my, tu.

Zabezpieczylo ich od publicznych po instytu-
cjach spolecznych, i prywatnych w kélkach ro-
dzinnych stosunkéw z tymi, o ktérych, choé sie
powierzchownie niczem od nas nie réznig, my
w Warszawie nigdy na pewno wiedzie¢ nie mo-
zemy, po czyjej stronie, polskiej czy zydowskiej,
stang oni, gdy wejda w gre dwa te interesy.
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go nawet, dodaje niezmiernie slusznie, ku nauce
jej braci i siéstr w radykaliZmie spolecznym:
»Jesli mozna jeszcze u nas z powodzeniem glo-
si¢ zdanie, ze element zydowski jest postepowym
czynnikiem, to Swiadczy to tylko o wielkiej naiw-
nosci stuchaczy, o wielkiej odwadze moéwigcego,
a zupelnym braku poszanowania prawdy z obu
stron (str. 57).

Wyznanie to uwazam w jej ustach za nie-
zmiernie znamienne, czego$ podobnego bowiem,
nigdy jeszcze zaden postepowiec polski przed nig
nie powiedzial, a najslawniejszy z pomiedzy nich
Aleksander Swigtochowski, kilka lat temu jeszcze
pomiescit w ,Prawdzie“ artykul swojego piéra,
ze postep polski, nie gdzieindziej, tylko wlasnie
wsréd zydéw jako arcypostepowcéw, ma najwier-
niejszych i najpewniejszych stronnikéw.

Ale wszystko to, co pani Moszczenska powie-
dziala w swojej ksigzce, dla udowodnienia tego,
ze zydzi Scisle biorac sa zacofaricami i wrogami
postepu, ze sie do niego przystosowaé nie umieja,
ze im postep nic nie zawdziecza i liczyé na nich
nie moze, i ze nigdzie gdzie ich los rzucil warun-
kéw dla postepu nie stworzyli, wszystko to blaknie,
wobec stwierdzenia przez nig faktu znanego do-
brze, ale przemilczanego w ustach postepowych,
ze zydzi nigdzie nie zlewaja sie z reszta miesz-
kancéw, wszedzie pozostaja narodem w narodzie:
zydami.

Postuchajmy jej w tym wzgledzie stéw:
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mechanicznie z nami, przyjela w codziennem zy-
ciu, w miejsce swojego, bedacego uragowiskiem
prawidlowego jezyka, wspanialy i najbogatszy
w dzwieki na Swiecie, jezyk nasz.

Pierwsi stanowili armje, drudzy sztab.

I na dwa fronty zaczeli wymierzaé nam ciosy.

Podkopywaé nasz ekonomiczny, kulturalny byt.

Dzigki prawodawstwu opiekuriczemu pod pe-
wnymi wzgledami dla wloScian, nie mogac przy-
pusci¢ szturmu do polskiej wsi, czarna, obcowy-
znaniowa i obcojezyczna armja, przypuscila go do
miast polskich, czujac niezmierna ich wazno$é
w kulturalnem naszem zyciu.

I, ze wzruszeniem glebokiem to pisze, miasta
te nieledwie nam juz wydarla.

Chcecie dowodéw?

Oto one, wyjete ze statystyki ludnosciowej
naszego kraju.

Wedle urzgdowego zestawienia, dolaczonego
do projektu samorzadu miast dla Krélestwa, oglo-
szonego przez Towarzystwo pracy spolecznej
w Warszawie, w d. 14 stycznia 1910 r. Krélestwo
Polskie liczylo 2,735,786 ludnosci miejskiej, za-
mieszkujgcej 118 miast i miasteczek.

Wiecie, ile w nich bylo w tym czasie zydéw?

Milion sto trzydziesci szesé tysiecy, sto szesé-
dziesiqt szesc!

Ale pozostalej reszty nie stanowiliémy jesz-
cze my.

Nalezeli do niej Rosyanie w liczbie bez mala
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s6w, mialy przeciez chwile wytchnienia, w ktérych
stab} nacisk wynaradawiania, ta, ktéra ublogosla-
wily nieba opiekuiiczym rzadem pruskim, précz
krétkotrwalej za namiestnictwa w Poznaniu ksie-
cia Radziwilla, chwil takich nie miala, przez ciag
dlugich dziesigtkéw lat, wystawiona byla na walke
o $mieré i zycie z przeciwnikiem poteznym, roz-
porzadzajagcym w stosunku do naszych sil, Srod-
kami wprost przygniatajgcymi.

Zdawalo sie wiec, ze gdzie jak gdzie, ale tam
pasé musimy, tworzac nad Wartg, dolng Wisla,
Noteciag i gérna Odra, nowe cmentarzysko slo-
wianskie, i torujagc niemczyznie po naszych tru-
pach zwycieski pochéd, w glab skazanej przez
nig na zaglade Polski.

Tak sie zdawalo przedewszystkiem tym, ktérzy
. w materjalnej sile widza wszystko, dla ktérych
czynniki duchowe w zyciu ludzi i ludéw nie graja
najmniejszej roli: tak zdawalo si¢ przedewszyst-
kiem zydom.

Wiec widzac nas stabych i powalonych na
ziemie z jednej strony, a z drugiej olbrzyma,
ktéry okuta w stal noga, gniét! nam bez milo-
sierdzia piers, dla zjednania sobie jego lask, sta-
neli od razu i bez zastrzezen, przeciwko nam, po
jego stronie.

I udajac takich samych, jak on Niemcéw, nie
poprzestali na okazywaniu mu platonicznej jedy-
nie sympatyi, ale gdzie tylko mogli, juz na wlasna
reke zaczeli nam krew z pod serca upuszczaé,
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Widzial wiec to, czego zahypnotyzowani nie
widzieli inni.

To rozumial, co w innych glowach obatamu-
conych, pomiescié¢ sie¢ nie moglo.

Ze ta harmonja i romans polsko-zydowski, to
nie co innego, jak naszego kraju zguba.

Ze koszta ich zaplaci nie kto inny, tylko my.

I zatozyl ,Role”.

Bez zadnych prawie materyalnych zasobéw,
bez pomocy niczyjej, przy przeszkodach, ktéreby
mniej od niego energicznego powalily na ziemie.

I te chwile, jak tej nieszczesnej polsko-zydow-
skiej ,Niwy“, doskonale sobie przypominam.

Pamigtam, jak pozbawiony wspélpracownikéw,
sam zapelnial piérem swojem cale szpalty, jak
w slowach energicznych uderzyl od pierwszego
numeru swego pisma w dzwon niebezpieczeri-
stwa wewnetrznego, nawolujac do obrony przed
zydami.

[ jak jedni szydzili z niego, poczytujac go za
szkodnika narodowego i nieledwie pozbawionego
zdrowych zmysléw, podczas gdy drudzy, ktérym
oczy otwieral, wyczuwali w nim niemal zbawce
narodu.

Ale szyderstwo pierwszych trwalo stosunkowo
nie dlugo. W miare, jak wychodzila ,Rola®, po-
mnazaly si¢ szeregi tych, ktérym katarakte on
z oczéw Zdzieral, pismo zaczelo zdobywaé coraz
wigksza liczbe czytelnikéw, jego ogloszenia za-
czely zapelniaé co tydzien po kilka kart.
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Réwnouprawnienie cudzoziemcéw.
I zrodzita si¢ taka sytuacya:

Po zgnieceniu powstania, nastaly czasy az
nadto nam wszystkim pamietne.

Kraj oslabiony upustem krwi, ogolocony zostal
nie tylko z dotychczasowych swoich praw, ale
w znacznej czesci i z ekonomicznych swoich za-
sobéw.

Nie dos¢ na tem, jak to sie zwykle po kaz-
dym wielkim, nieudanym w¥sitku dzieje, ostablt
moralnie.

Popad! w apatye...

Przestal ufaé wlasnym sitom...

Uczul, ze dzieciom jego podstawa usunela sie
z pod nég.

I gdy dawniej lekkomyslnie byé moze, ale
badz co badz podniosle, wierzyl w nadzieje prze-
ciwko samejze nadziei, teraz, widzac chmury nad
swoja-glowa, nie dostrzegal tych slabo wprawdzie
S$wiecacych, ale zawsze $wiecacych gwiazd, kté-
rych Bég nie gasi nigdy na widnokregu najniesz-
| czgdliwszych nawet ludzi i narodéw.

Stan ten straszny, dzi§ juz nalezacy do bez-
powrotnej przeszlosci, dla réwnouprawnionych
z nami tak nagle zydéw, stal sie tem, czem dla
rybakéw napedzenie przez huragan z morza w ko-
ryto rzeki milionéw ryb.

Wszyscy byli zgnebieni i wytraceni z réwno-
wagi, bo zarl ich serce bél szarpiacy wnetrznosci
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150,000 i Niemcy, ktérych ta statystyka nie okresla
4cilej, ale ktérych przeciez w kodzi i innych
centrach przemystowych jest przeszlo éwieré mi-
ljona.

Wiec zestawiajac zydéw z Polakami w mia-
stach etnograficznej Polski, wypadnie, ze nie liczac
rosyjskiego i niemieckiego zywioléw, mamy w nich
przeciwko sobie réwna liczebnie site zydowska.

Réwna, biorac wszystkie te miasta za jedno$¢,
ale gdy sie w nich rozpatrzymy blizej, ujrzymy
z przerazeniem, ze w wielu giniemy liczebnie
w zydowskiem morzu.

] tak: w Lomzy na 27 tysiecy przeszlo miesz-
kancéw, jest Polakéw tylko 12,000 (setki opusz-
czam), w Lublinie na szescdziesiat pigc tysigcy—
26,000, w Suwatkach na dwadziescia pigé tysie-
cy — 9,000, w Siedlcach na trzydziesci tysigcy —
11,000, w Zdunskiej Woli na dwadziescia pigé
tysiecy — 9,000.

Tak jest w miastach wiekszych, w mniejszych
stosunek ten jeszcze straszniej sig przedstawia.

Leczyca liczy zydéw dwa razy wigcej, niz Po-

lak6w, ale Szydlowiec — przeszlo trzy razy,
Dzialoszyn — pig¢ razy, a Kaluszyn az sze$t
razy!

Ale jest jedno miasto w Polsce, w ktérem
na 25 zydéw przypada jeden Polak. Tem sa Sza-
ki na pélnocy Krélestwa. Tu mamy juz praw-
dziwa Jerozolime, ws$réd bowiem 2,580 zydéw,
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szlego wieku, i ten doktér okulista, cztowiek bez-
sprzecznie wysokiej kultury, wielki czciciel i zna-
komity znawca Mickiewicza, i ten posel adwo-
kat, i ten bankier i ta dama, ktéra tak oponowata
przeciwko wnioskowi aby kulturze polskiej nada¢
polski charakter, i ci wreszcie redaktorzy i wspél-
pracownicy pism zydowskich po polsku drukowa-
nych — wszyscy oni, bez zadnego wyjatku, po-
dobnie jak mniej glosni od nich zydzi w adwo-
katurze, medycynie, dentystyce, inzynieryi i innych
wolnych zawodach, cialem do Polski, dusza prze-
ciez do zydowstwa naleza. '

I przejawszy to od nas co im potrzebnem bylo,
nie dla naszego, lecz dla ich wlasnego interesu,
s Polakami o dwudziesto cztero godzinnem wy-
powiedzeniu, ani na jedna chwile nie waha-
jac sig, po czyjej stronie, polskiej czy zydowskiej 2
stangé maja w chwili, gdy te dwa interesy wejda 3
z sobg w kolizye. e

Gdyz taka jest ich dusza.
i Mam ich za to potepiaé, mam rzucaé za to E'-
! kamieniami na nich? :

Jako zywo nie, bo kazdy winien sluchaé na-
kazu wlasnych przekonan, ale bole¢ moge, ze
gdy spolszczeni Niemcy ewangielicy wsigkli w nasz
organizm, ukochali nasze idealy i stali sie tak
dobrymi Polakami jak i my, oni pozornie jeno
zleli si¢ z nami, w gruncie za$ rzeczy pozostali
soba.
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szali nieledwie z roku na rok, tlumigc w nich,
jako szczerze polskich obawy wobec coraz wigk-
szego zazydzania sig¢ kraju, podsycajac w nich
nadzieje, ze przy ich wlasnie pomocy dokona sig
wielkie dzielo asymilacyi calego polskiego zy-
dowstwa.

[ doszlo do tego, ze w glowach wszystkich
nieledwie sie przewrécilo, ze skupili si¢ przy
sztandarze zydowskim nieledwie wszyscy, przypi-
sujac spolszczonym zydom, dla dobra kraju, nie-
mal opatrznos$ciowa misye.

Interes wiec jednych, obafamucenie drugich,
trzecich bezmyslnosé, pedzily wode nie na nasz
miyn, gotujac naszemu krajowi przyszlos¢, jakiej
rdzenni obywatele, nigdzie jeszcze swojemu nigdy
nie zgotowali.

W tej harmonii przeciez polsko - zydowskiej,
spokojniej jak $mieré, ale i jak $mieré okropnej,
w tym romansie, w ktérym jeden z ukochanych
skazany byl na nieuchronna zaglade, dal sig sly-
szeé na szczeScie zdrowy zgrzyt.

Podniést go czlowiek nieznany i nie$mialy,
nie na widoku, lecz na uboczu stojacy, najmniej
zdawalo sie podobny do tego,by w jego glowie
urodzié sie mégl szerszy i glebszy program.

Czlowiekiem tym byl Jan Jelenski.

Bez wyzszego wyksztalcenia i oglady salono-
wej, samouk w calem znaczeniu tego wyrazy,
mial on, czego wielu medrszym i glebszym nie-
dostawalo: wzrok jasny, i dyszel w glowie.
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To wniosto przestrach w Swiat zydéw i ich
polskich stronnikéw, kazalo im zaja¢ stanowisko
obronne.

Smiaé sie wiec nad rzekomo szalonym czy-
nem zuchwalego zdaniem ich czlowieka przestali,
rozpoczeli, nie przebierajac w $rodkach, walke na
$mieré i zycie, by obalié coraz grozniejszego nie-
przyjaciela.

Ktéry sielance grunt z pod nég usuwal,

Przestrzegal owce, by mialy sie na bacznosci
przed wilkami.

Walka byla zacieta, nie zniechecila ani za-
straszyla przeciez tego niepospolitego i wytrwa-
lego czlowieka. Im energiczniej na niego nacie-
rano, tem dzielniej ataki odpieral, a ze w grze
swojej mial wszystkie atuty w reku, ze gospo-
darka zydowska w Polsce wytwarzala wprost nie-
mozliwe i upakarzajace nas stosunki, a usciski
zyd6w spolszczonych pozornie dech zaczely tlu-
mié w naszych piersiach, przeto wyszedl z niej
zZwyciezca.

I gdy po dwudziesto przeszlo letniej, nie dosé
jeszcze przez nas ocenionej pracy, zlamany fizycz-
nie kladl swa glowe do ziemi, mégl juz, jesli
przytomny przenosil si¢ do lepszego $wiata, po-
cieszaé sie ta mysla, ze ziarno, jakie wytrwale
sial, zrodzilo dla kraju plon obfity.

Ze wprawdzie nie zdolal doszczetnie zlamaé
potegi zydowstwa i wyzwolié kraju z jego kajdan,
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Sprawa zydowska daje dzi$ kazdemu Pola-
kowi duze pole do glebokich rozmyslan.

Bardzo stusznie, jestto bowiem sprawa przy-
szlodci naszego kraju, sprawa naszego, ,,by¢, albo
nie byc“.

Kiedy przed pélwiekiem Wielopolski, wbrew
narodowemu naszemu interesowi przeprowadzil
réwnouprawnienie zydéw, ogé! nasz acz wyczuwal
niebezpieczenstwo zréwnania w przywilejach z Po-
lakami tych, ktérzy nigdy Polakami nie byli i nie
beda, ale za to jak pasozyt rosling, z sokéw zy-
wotnych od wiekéw ogatacali, ku swojej korzysci,

Polske, tudzit si¢ nadzieja, iz szlachetnoScia ta

byé moze, powickszywszy szeregi nasze narodowe,

od pnia obcego, do swego przyciagniemy nowe sily,
wzmacniajac tym sposobem krzepkos$é calego or- |
ganizmu.

I ludzac sie tem, wyciagnal wspanialomyslnie
rece ku zydom.

Ze sprytem, cechujacym od wiekéw te pelna ]
przebieglosci rase, ku tym szlachetnym, ale nie- F
opatrznym rekom skierowali sig¢ oni cala masa.
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DZIELA STANISLAWA BELZY.

W Tunisie i na Malcie.

Listy z Sycylii.

Na Lagunach.

W kraju Tysigca Jezior.

Za Apeninami.

Holandya.

W Gérach Olbrzymich.

Nad brzegami Bosny i Narenty.

Obrazy Korsyki.

Odglosy Szkocyi.

W Pirenejach.

Pod niebem Dalmacyi.

Wsréd ruin Grecyi.

W Pélnocnej Afryce.

Ladem i Morzem.

My czy oni na Slasku polskim.

W ojczyznie bohatera.

Nad grobem wielkiego patryoty.

Mickiewicz, jako najszczytniejsze wcielenie mi-
osci kraju.

Ojczyzna w pierwszych poezyach Mickiewicza.

Testament Mickiewicza.

Niemcy u Mickiewicza.

Ostatnie chwile Mickiewicza.

W dolinach krwi.

W ziemi Mauréw Hiszpanskich.

W wagonie i w karyoli po Norwegii.

W ojczyzinie Faraonéw.

Obrazy i obrazki Indyi.

Karol Miarka (wyczerpane).

Dzigsieé lat pracy na kresach (wyczerpane).

Jeden miesiac w Norwegii (wyczerpane).

W Danii i z Danii (wyczerpane).

W stolicy Padyszacha (wyczerpane).

W zapomnianej stronie (Z pobytu na Kaszubach).

Z przysziodci ojczystej (obrazy sceniczne na

tle narodowem dla teatréw amatorskich dla mlodziezy,
wydane pod pseudonimem: Nie wiem kto).
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dzieki temu, iz jezykowo niczem si¢ od nas nie
wyréznial, rozbijaé i rozdwajaé nas bedzie, na swéj
zydowski mlyn kierujac zawsze nasze poswigcenie
i dobre checi.

Réwnouprawnienie przez Wielopolskiego zydéw,
jakaz straszna zmiane w tym wzgledzie spowodo-
walo.

Przedewszystkiem czarne obcowyznaniowe ma-
sy, moéwiace odrebnym jezykiem, rzeczywiscie
cudzoziemskie, nie majace nic lacznego z Polska
i myslace jedynie o tem, aby ja na wlasna korzysé
niszczyé, nie zmniejszyly si¢ po naszych miastach,
owszem wzrosty w budzacych postrach rozmia-
rach, zagarniajagc w swoje brudne i chciwe rece
to, czego dotad, nie bedac réwnouprawnionemi,
pochwycié na szczeécie nie mogly.

Ale, acz bezsprzecznie wielka, bylo to mojem
zdaniem dla kraju bezporéwnania mniejsza szkoda,
niz zmiana druga, jaka si¢ stala nastgpstwem
nieszczesnego tego réwnouprawnienia.

Oto z lona tych ciemnych obcych nam jezy-
kiem zydowskich mas, wyczuwajac doskonale ko-
rzy$¢ dla siebie w rdzennie polskim kraju, z me-
chanicznego spolszczenia sig, wyszla stosunkowo
nie wielka grupaludzi, ktéra odrzeklszy si¢ zargonu
i Swiecenia szabasu, pokostem polskim powlekla
skére zydowska.

I w tej odmiennej powierzchownie skérze roz-
poczela niszczycielska dzialalnosé.

Grajac role Polakéw.
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szajac i zwac gesia biala jego narodowe godto,
ktére rycerskim ojcom naszym powiewalo nad
glowami, prowadzac ich do zwycigstw pod Kirhol-
mem, Chocimem i Wiedniem.

Oto, ze na wiecach zwolywanych dla tak
nazwanego u$wiadomienia naszej polskiej mlodzie-
2y, stanelismy oko w oko, z planowa praca nad
zdemoralizowaniem jej i zatruciem.

I ujrzeliSmy co?

Ze ci co nam lzyli, byli nie kim innym jak
postepowymi zydami, pozornie z czarng Zargono-
wa masa nie majacymi nic wspélnego, ze te, ktére
tym wiecom przodowaly, rekrutowaly si¢ z grona
zydéwek spolszczonych, w imie wlasnie postepu,
ktérego mienily si¢ adeptkami, przykladajacych
reke do naszego duchowego rozkladu.

Pod pokrywka tego postepu, szly ich rzesze
w nasz naréd, wkraczaly na wyzyny spoleczne
i znizaly si¢ do nizin, rozszczepialy nas na wro-
gie obozy, nie cofajac si¢ przed niczem, byle nas
ostabiwszy, wynie$é sie na przodownicze stano-
wisko.

To ujrzeli wszyscy w tej pamigtnej, zwanej
wolnosciowg" epoce, i zadrzeli, gdyz nie mogli
nie wyczué,jaka przysztosé, jezeli sig nie ocknie-
my, od tych arcypostepowych zydéw nas oczekuje.

Ujrzeli to i nasi polscy postgpowcy.

I zrozumieli, czego dotad o$lepieni namigtno-
écia nie pojmowali, ze wiazac si¢ z zydami w imig
postepu, sa niczem innem jak narzedziem w ich
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jak wielka tym sposobem szkode krajowi wyrza-
dzal.

By¢ moze, ze gdyby nie bieg wypadkéw tra-
gicznych, cho¢ nieuniknionych, ktére po kilku
miesigcach wszechwladzy w Polsce, zmiotly go
z wysokiego stanowiska, by¢ moze, ze szkoda ta
nie bylaby dla kraju tak straszna.

Ze stojac u steru rzadu, potrafitby paralizo-
waé zle zydéw wplywy, przez nieprzerwane wzma-
ganie narodowej o$wiaty, podnoszenie ekonomicz-
nego dobrobytu rdzennych Polski mieszkaricow,
zakladanie ludowych bankéw i kas pozyczkowych,
wspéludzial czynny w zawiazywaniu kulturalnych
stowarzyszen i zwigzk6w.

Byé moze.

Ale to, ze wierzyl w trwalo$é swoich w Polsce
rzadéw, i te reforme (jesli r6wnouprawnienie ob-
cych wogéle reforma nazwaé mozna) zamierzal
uzupelnié¢ innemi, poczetemi w mysli odrodzenia
Polski, winy jego nie zmniejsza, prawdziwy bo-
wiem maz stanu winien przewidzie¢ zle i dobre,
i pracujac nie tylko dla dzis, ale i dla jutra, wie-
dzieé o tem, ze to jufro brzemienne jest zawsze
i wszedzie, a zwlaszcza w naszym nieszczesliwym
kraju, niespodziankami.

On tego w rachube nie wzigl, gdy wiec padl,
padlo wszystko z nim razem, co dobrego zapo-
czatkowal dla Polakéw, pozostalo to, co dla Po-
lakéw bylo zlem.
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Majac niby polskie cele na widoku.

Przywykli do obrazu zyda wstretnego i pej-
satego, méwigcego zargonem, ta ohydna parodya
jezyka, i zamknietego w swojem odosobnieniu,
gdy ujrzeliSmy tuz przy sobie zyda zewnetrznie
do nas upodobnionego, w tuzurku i rekawiczkach, f
i mowiacego czysto i poprawnie po polsku, zda-
lisSmy si¢ byé u szczytu szczescia.

Nie baczac wiec na to, ze ten zyd, jak sie wy-
raza Mickiewicz: ,urgkawiczniony*“, byt w stosunku
do masy zargonowcéw tem, czem drobna wysepka
na olbrzymim oceanie, ze pozbywszy sie swej
skorupy i dopuszczony do towarzyskiego obcowa-
nia z nami, ze swej polskosci powinien byl zdaé
przynajmniej egzamin, blogoslawiliémy nieledwie
réwnouprawnieniu go z rdzennymi Polakami, za-
mykajac oczy na niebezpieczerstwo, wyplywajace
dla nas z tej sztucznej i naglej, nie licznych zreszta
osobnikéw, przemiany.

To, dlugo nie kazalo na siebie niestety czekaé.

I po pigédziesieciu latach tej uciechy z réwno-
uprawnienia, doszliSmy do czego?

Oto, ze w kraju wzmogla sie i spotezniala
do przerazajagcych rozmiaréw, zwarta masa zy-
dowska...

Oto, ze zagarnawszy caly prawie nasz handel
i przemys! w swoje rece, dla wilasnego interesu,
i bafamucenia nieopatrznych, wylonita z siebie,
stosunkowo nie wielka gromade ludzi, mechanicz-
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prawienia jej przez pierwsza, jaka réwnouprawnie-
nie wyprowadzilo na $wiat, falange tak nazwanych
zydéw-Polakéw.

I pierwszy objaw, nie asymilacyi zydéw przez
polskos¢, ale asymilacyi Polakéw przez zydow-
skosé. <

Ze ten objaw zaznaczy!l sie tak predko, $wiad-
czy to z jednej strony o naszej lekkomysinosci,
z drugiej, o zabéjczych zamiarach mechanicznie
spolszczonych zydéw, ktérzy zaledwie wyszli ze
swojego zacofanego, zargonowego $rodowiska,
I w uczelniach polskich nasiakli kultura polska,
alisci przy pomocy tych, ktérzy ich jak swoich do
swojego grona przyjeli, zapragneli kulture te znie-
prawié, i pod haslami postepcwemi, nie tykajac
fanatyzmu zydowskiego i swojego $wiata, dysza-
cego nienawiscia do wszystkiego, co niezydowskie,
przez zatruwanie mlodych, wrazliwych dusz, go-
towa¢ nam zgube, a sobie moc i wywyzszenie.

To oblakanie mysli polskiej, to zatruwanie mlo-
dych wrazliwych dusz, szukajacych postepu, a znaj-
dujacych rozklad, dazacych do prawdy, a osigga-
jacych tryumf lzraela, zapoczatkowane przez ,Ni-
we“, w 10 lat po przeprowadzeniu réwnoupraw-
nienia, od tej chwili rozpoczelo sie dokonywaé
w kraju calym na potege.

[ stala si¢ rzecz okropna i gdzieindziej nie
widziana.

Wszystkie radykalne nasze zywioly, wszyscy,
ktérzy przeciwstawiali si¢ zachowawcom,i na swych
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zydowska, w krétkowidztwie swojem, ktére zydéw
zawsze cechowalo, sprowadzajac na nich w kolei
wiekéw niejedna kleske, sadzili oni, ze nas juz na
Swiecie niema, a jezeli kolaczemy sie jeszcze, to
jako przezytki bezpowrotnych czaséw, niby Fel-
lahowie egipscy lub indyjscy Paryasi!l...

Wiec rzucili si¢ na nas cala zgraja.

I uslyszeliSmy od nich to, czego nie dali nam
nigdy slysze¢ nawet ci, z ktérymi toczylismy béj
w kolei dlugich wiekéw, ze jestesmy ,trupem”,
z ktérym sie juz rachowaé nie warto.

[ zatarli z radosci rece, gotujac sie do zagra-
bienia spadku po tym trupie.

Gdyby nie byli tak zuchwali, gdyby namiet-
no$¢ nie zaémila ich oczéw, i mieli rozum, jaki
w nich upatruja ci naiwni wsréd nas, ktérzy utoz-
samiaja z rozumem wlasciwe im jedynie: prze-
bieglos¢ i spryt, oryentowaliby sie lepiej w polo-
zeniu, widzieli, ze musi nie byé bez znaczenia ktos,
przeciwko komu najsilniejsi tego $wiata mobilizuja
ogromne sily, bo¢ z trupami nikt nie walczy, ale
zyd nigdy i nigdzie rozumem sie nie rzadzil, a na-
tomiast zawsze i wszedzie pozory biorac za rze-
czywisto$¢, szed! za drapieznym swoim instynktem,
wiekami w swojej duszy nagromadzonej ku cale-
mu chrzescijaniskiemu $wiatu nienawiéci, dajac nie-
pohamowany upust.

Wiec wypierajac nas, gdzie tylko mégl z na-
szych placéwek, grabiac wszystko co sie dalo,
jednocze$nie przeciggal strune, sadzac ze nigdy
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Péki nie oddamy ostatniego tchnienia,
Péki na slawnej ksiedze naszych bohaterskich
dziejéw, walk krwawych w obronie Chrzescijan-
stwa i o wolnoé, poswieceri bezgranicznych, bez-
przykladnych cierpien, naszych lez, naszych je-
kéw, naszej krwi, péki na tej Swigtej ksiedze,
nie polozymy cmentarnego krzyza!

Bo o to im wszystkim chodzi.

Bo do tego wszyscy, jak jeden maz daza.

Bo o to w dniach szabasu swego, do swo;e—
go Boga msciwosci sie modla.

Nie przebierajac w $rodkach, nie liczac sig z ni-
czem, niczem nie krepujac siganinajedna chwile.

Gdy krzyki ich gazet, wydawanych w Warsza-
wie w zargonie i po polsku, nie wystarczaja, de-
nuncyuja nas u rzadu, gdy nie s3 pewni, czy ten
rzad, znajac ich dobrze i ograniczajac codzier
niemal, jak si¢ ogranicza urodzonego szkodnika,
wezmie ich przeciwko nam w opieke, podszy-
waja si¢ pod skrzydla liberaléw rosyjskich, kt6-
rych mysl kaza, jak kazili tak dlugo, niestety,
mysli naszych postgpowcéw, gdy ich i to zawo-
dzi, ida z zalami narynki Europy, i tam, przedsta-
wiajac nasz nar6d, najtolerancyjniejszy w Swiecie,
jako wcielenie zwierzecosci, podstawiaja nam nogi.

[ tylko jedno, czego nie robig, nie wchodza
w siebie, nie oceniaja sig, jak nalezy, nie chca
rozumieé tego, co tak trafnie pani Iza Mosz-
czenska,w ksiazce, ktéra zajmowalem si¢ w po-
przednim rozdziale tej pracy im wytknela, ,.ze

v
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jezeli ktos (jak oni) jest stale przesladowanym
przez los i to we wszystkich okolicznosciach zy-
cia, jasnq jest rzeczq, ze los ten nie zewnqtrz,
lecz wewngqtrz niego ma swq siedzibe, ze lezy to
w naturze czlowieka, nie wnaturze rzeczy“. (str.
62 ,,Postepu na rozdrozu*).

Ale oni, choé ich za tak madrych, za jakich
ich nasi krétkowzroczni uwazaja, ja nie uwazam,
rozumieja to dobrze, jesli zas nie schodza z nisz-
czycielskiej drogi, na ktéra ich los rzucil, to dla
tego, ze pochod po niej stanowi wszedzie cel ich
zywota.

Wiec ida po niej, a ze w Polsce widza do-
tad linje najslabszego oporu, pra wigc cala sila
na te linje, w nadziei, ze gdy ona pgknie, slowa,
ktérych Kosciuszko pod Maciejowicami nie wy-
powiedzial: ,Finis Poloniae*, (Koniec Polski) wy-
powie ku ich uciesze caly $wiat.

Ale niedoczekanie ich!

Polska sie zbudzila i przejrzala, z goScinca,
na ktéry, dzigki im po czesci, wkroczyla, spro-
wadzié si¢ juz nie da.

Pé6jdzie z zywiolowa sila do swojego ekono-
micznego wyzwolenia.

Otrzaénie sie z robactwa plugawego i zu-
chwalego, co ja toczy od wiekéw.

I odrodzi sie.

Wiec wasze szatanskie wysitki, denuncyacye
u rzadéw, szkalowanie w rosyjskiej i europejskiej
opinii publicznej, balamucenie wéréd nas jednych,
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wspélplemiericow, jak dzikiego zwierza Scigano
w calej zachodniej Europie, przygarneliémy ich
wspanialomyslnie do siebie, réwnie niebaczni
i nieroztropni, jak ten chlop z bajki, ktéry chcac
uratowaé od $mierci marznaca Zmije, ogrzal ja
za pazucha wlasna.
"~ Wiec, gdy to widzieli wszyscy, nie mogli naj-
1 rozumniejsi i najpatryotyczniejsi z pomiedzy nich
4 nie radowaé sie w duszy, ze gdy zahukana
i w czeSci znacznej opanowana przez zydéw
prasa, unikala poruszania sprawy zydowskiej i na-
wolywania nas do obrony przed nawala $mieré
nam niosaca, znalazlo si¢ pismo, co nie oglada-
jac sie na nikogo, $mialo i odwaznie co tydzien
ukazywalo nam, gdzie zaczajony siedzi, knujac
' piekielne zamysly, najstraszniejszy kraju naszego
wrég.

Czytano wigc ,Role, wyrywajac ja sobie nie-
mal z rak, przyklaskiwano dzialalno$ci odwazne-
go czlowieka, ktéry ja w duchu intereséw szcze-
rze polskich prowadzil, i gdy w poczatku, sze-
rzone przez niego zdrowe idee znajdowaly uzna-
nie jedynie wéréd maluczkich, najbardziej na na-
pér zydowstwa wystawionych, z czasem zaczely
przesigkaé i do wyzszych kél, otwierajac im oczy
na to, co im dotad zludne asymilizatorskie hasta
przyciemnialy.

Grunt wiec pod to, na co dzi§ patrzymy,
przygotowywal sig, kraj trzezwial, maskarady zy-
dowskiej, przyblizal si¢ powoli koniec.

39






OEBPS/4_Images/Obraz_27.jpeg
reszcie znajduje sie 490 Rosyan, i nieoznaczona
blizej w statystyce liczba Niemcéw, to zaiste sta-
tystyka ta pociechy w serca nasze réwniez nie
wleje.

Zazydzila zatem nam, czarna najstraszniejsza

dla nas armia nasza stolice i prowincye, rozsia-
dla sig¢ tu i tam, niby na wlasnych od wiekéw

$mieciach, i wyzyskujac tych z pomiedzy nas,
ktérzy pod jej dachem zmuszeni zostali szukaé
schronienia, jednoczesnie stworzyla dziesiatki ty-
siecy gniazd handlowych, pod swoje skrzydla tu-
lac zydowskie kupiectwo i rzemiosla, ze szkoda
nasza przyczyniajac sie¢ do ich rozrostu.

§ Rozrosly sie tez one, jak chwast nie niszczo-
ny troskliwg reka, rozpuscily po calym kraju ko-
rzenie, wysysajac z niego wszystkie zywotne soki.

Czekajac cierpliwie az zczeznie.
Az sie stanie podscieliskiem rozkwitu zydow-
stwa.

Powinszowaé wiec sobie mozemy, armja nio-
saca $mieré Polsce, majac przez réwnouprawnie-
nie rozwiazane rece, pola przez te pélwieku nie
zaspala, pracowala gorliwie nad zniszczeniem na-~
szem, jak kret podcinala plonki naszego narodo-
wego bytu, wyczekujac cierpliwie tej chwili, gdy
nasza Polska, szlachetna matka Kopernikéw, Ko-
chanowskich, Sobieskich, Kosciuszkéw, Mickie-
wiczéw, Szopenéw, Matejkéw, Sienkiewiczéw i
Paderewskich, stanie si¢ plugawa nowa Judea.
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reku, w ich zabéjczych dla Polski, rozktadowych
celach.

[ na pamiegci stangl im niezawodnie, znany
wiersz Wirgiliusza, tak pigknie przez Jacka Przy-
bylskiego spolszczony:

»Tak to wy nie dla siebie
ptaki gniazdka tkacie,
Tak to wy nie dla siebie
owce welne macie;
Tak to wy nie dla siebie
midd robicie pszczoly,
Tak to wy nie dla siebie
plug ciagniecie woly*,

»Nie dla siebie“, — ,,sic vos non vobis*, lecz
dla tego, ktéry juz odkryl przylbice,i godzi w naj-
Swigtsze i najdroisze nasze narodowe idealy.

Stanela wigc przed nimi taka alternatywa, albo
i8¢ dalej reka w reke z zydami i zdobyé sobie
Smieré w opinii kraju, albo potargaé zwiazek nie-
naturalny, odtraci¢ sojusznika, ktéry ich zapat
wyzyskuje, dla swoich ciasnych i nic z prawdzi-
wym postepem nie majgcych wspélnego intereséw.

Na szczgécie dla nich i dla hasel, ktérym
stuzby zaprzysiegli, wybrali to ostatnie.

Rozlaczyli si¢ z zydami na zawsze.

Postanowili i$¢ dalej bez nich, o wlasnych,
polskich silach.

Ze to postanowienie wsigklo w ich krew, ze
po dziesigtkach lat oblgkania (inaczej romansu
ich myslowego z zydami nazwaé nie moge) stalo
si¢ nowg ich ideologjs, przekonywa mnie o tem
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licyi cieszacej si¢ rzadami polskimi 11, w Wiel-
kopolsce jest ich 2!/, procentéw, a na Slasku
polskim niecale péltora. Dla czego? Bo, mimo
straszne przesladowania polskosci, w zaborze
pruskim ludno$¢ nasza jest najkulturalniejsza,
a (znowu méwi, pani Moszczenska, nie ja) ,masy
zydowskie niby poklady $niegu topniejq w sloricu
kultury, i trzymajq sie tylko jak snieg w parowach
i szczelinach gorskich tam, dokqd jego promienie
nie dochodzq, lub tez bardzo stabe zrzadka rzu-
cajq blaski*.

Bardzo wiec sprawiedliwie udawadnia, ze w 2y-
dach, jako zydach, bynajmniej nie tkwi pierwiastek
postepowosci, ze przeciwnie, wszedzie gdzie lud-
noéé wéréd ktérej zyja ma jasno w glowach,
utrzymaé sie nie sa w stanie.

Lubia z natury mroki i plenia si¢ w mrokach.

Pytam, czy innego zdania byl nasz madry
i wielki Stanistaw Staszic, gdy Polsce, ktora tak
kochal pozostawil takie przykazanie: ,Migdzy na-
rodem pracowitym, nigdzie réd zydowski utrzymac

‘sie nie moze. Tylko w zlych rzadach, tylko w tych

krajach, gdzie prézniacy maja obrong i trzymaja
pierwszenstwo bezrzadne, tylko tam zydzi obfituja,
gniezdza sie¢ i mnoza“.

Zaznaczywszy to, co juz wyiszy o wiele od
jej umysl, nie majac nadto tych danych pod reka
co ona, uznal kilkadziesigt lat temu za pewnik,
ze zydzi dla postepu, jako urodzeni wstecznicy,
nigdzie warunkéw nie stworzyli, owszem tamowali
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kéw rzeczywistych, jakimi ci ostatni bezsprzecz-
nie sa.

Ale ona tego nie dokonala.

Przeslizgnela sie po ich powierzchni.

Pozostawila ich rdzen nietknigtym.

Doszlo wiec tylko do tego, ze zydowstwo
obce nam i wrogie, rozczepilo si¢ na dwa o od-
miennych choragwiach obozy, ale ulegajac jednej
komendzie, w obleganiu nas i wypieraniu z zaj-
mowanych stanowisk, nie réznilo si¢ niczem.

Pracowalo wedlug jednolitego planu, do czego
znakomicie dopomagaly mu humanitarne i rzeko-
mo postepowe hasla, jakie zlaczeni mechanicznie
z nami zydzi wyglaszali z wielkim halasem, sze-
regujac dokola siebie prawie wszystko w Polsce
mlodej, co przesigkte wolnomyslnoscia, wprzeglo sie
w sluzbe radykalnych kierunkéw.

Ze tak jest rzeczywiscie, kto z niezaleznych
od zydéw, a majacych oczy i mézg na wlasci-
wych miejscach, watpi¢ dzi§ o tem moze, kto
sadzié, ze ci po polsku méwiagcy zydzi, sa czem
innem, niz te czarne tlumy z ktérego wyszli, i ku
ktérym, ze szkoda intereséw naszych, ciaza i cia-
2y¢ beda z zywiolowa potega, ktérej zadne asy-
milacyjne mrzonki oslabi¢ nigdy nie beda w sta-
nie? [ ulegaé zludzeniu, ze nawet najszlachet-
niejsi z pomigdzy nich, boé jak w kazdem zbio-
rowisku ludzkiem i wsréd zydéw i tacy sie znaj-
duja, w chwili krytycznej zawsze stang po stro-
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Tem samem, tylko o wiele kulturalniejszem,

" co ta czarna masa, ktéra ich wydala.

Ale nie rzucajac na nich za to kamieniem,
bolejac tylko nad nimi, moge i powinienem jako

~ Polak, nad wszystko przekladajacy interes mojej

nieszczesliwej ojczyzny, wzbudzié w sobie jedna
$wiadomosé:

Ze w pracy dla tej ojczyzny nie wolno mi
i nie nalezy wyciggaé¢ reki ku nim,

Ze chcac jej skizyé, winienem jej z calych
sit stuzy¢ sam.

Gdyz ich pomoc wigcej mi szkody niz, po-
zytku przynies¢ moze.

Gdyz najlepsi nawet z pomiedzy nich, na
przysztosé Polski mojej pod katem intereséw zy-
dowstwa patrze¢ zawsze beda.

Ale te $wiadomo$é wzbudzi¢ w sobie winien
i caly kraj,

I nie ludzac sie mrzonkami asymilacyjnemi,
i$¢ naprzéd o wlasnych silach, nie liczyc na nich
i na nich sie nie ogladajac, do wielkiego celu,
ktérym jest materyalne i duchowe wzmozenie
i odrodzenie.

Dosé mu Bég dal sily i wiary w siebie, aby
oparty o kulture chrzescijariska wlasng, do tego
celu doszed!.
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bylego prezesa naszego Kola nad News, ale nie
mile widzianego przez zydowstwo, Romana Dmow-
skiego, kandydature kompromisowsa, Polacy-zydzi,
jak to juz zaznaczylem wyzej, ofiarowali sie nam
z uslugami, gdy jednak przyczynili sie tym spo-
sobem do oslabienia szans obywatela i polityka
tej miary, co Dmowski, ktérego zydowstwo za
zadng cen¢ do Petersburga wyslaé nie chcialo,
a kandydat kompromisowy w mowie wyborczej,
o$mielil si¢ wypowiedzie¢ kilka mniej mitych dla
zydéw frazeséw, choé na cgél nie byl im nie-
przyjaznym, odstapili bez ceremonii swoich to-
warzysz6w broni, stawiajac sie na stanowisku nie
polskiem tylko zydowskiem, i umozliwiajac zy-
dowstwu tryumf, o jakiem ono marzyé nawet nie
moglo.

Kiedy zatrwozeni o przyszlo$¢ naszego To-
warzystwa Kredytowego, obywatele Polacy War-
szawy, postanowili wystapi¢ do Petesburga z za-
daniem, aby przez odpowiednie $rodki nie do-
puszczono do tego, by dostalo si¢ ono do iy-
dowskich rak, niemniej od tamtych zydéw - Pola-
kéw znany w naszem miescie zyd bankier, w in-
teresie réwniez nie polskim, tylko zydowskim wy-
glosil publiczng mowe, ujmujac sie za tymi, co
kulturalnie na bezporéwnania nizszym od niego
stojacy poziomie, byli i sa jako zydzi blizsi mu
przeciez o wiele od nas, ktérych jezyk posiadl,
i z ktérymi jak réwny z réwnymi, w towarzyskich
stosunkach przestaje.
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Sami wiec zydzi, zuchwalem zachowywaniem
sie w czasach pokonstytucyjnych, przyczynili sig
w znacznej czeSci do tego, ze nam wszystkim
.~ otworzyly sie oczy, ze ukazalo nam sig¢ w calej
~ grozie niebezpieczenstwo zydowskie dla Polski,
moze ze wszystkich, jakie na nig w ostatnich
czasach z Bozego dopuszczenia przyszly, najwie-
i ksze, bo godzace juz nie w polityczny, ale w eko-
- nomiczny jej byt. :
Grozace jej oglodzeniem i zniszczeniem do-
b szczetnem. Ku pozytkowi i chwale tych, ktérzy,
; gdy najwigksze petencye Europy unicestwi¢ nas
przez sto lat przeszlo nie zdolaly, umyslili wtra-

cié nas w gréb.

Widzac nas otoczonych zewszad wrogami, i nie
mogacymi dzi§, (bo jutro do Boga nalezy) znikad
oczekiwaé pomocy, z jednej strony, a z drugiej
przygotowany dla siebie w naszem wlasnem $ro-
dowisku grunt, przez wszczepienie w krew nasza
zarazka, przesigknigtego skrzywionym humanita-
ryzmem i mrzonkami asymilizacyjnemi, a w grun-
cierzeczy bedacego nie czem innem, jak trucizng
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Gdy stosunkowo drobna garstka spolszczonych
ich wspélplemieficéw i wspélwyznawcéw (z nie-
zmiernie malymi wyjatkami, gdyz nie przecze, ze
i one wsréd nich sa), jesli nie najwyrazniej po
zydowskiej opowiada si¢ stronie, to w kazdym
razie, wbrew interesowi kraju,zmierza do celéw,
ktére nie sa naszymi, nalezy, nie szalejac z ra-
dosci, ze w domowych stosunkach posluguje sig
ona nie zargonem, ale wspaniala i przebogata
mowa Mickiewicza, Krasiriskiego i Slowackiego,
jedna z najwspanialszych jakie zna Swiat, skoro
o polskie interesy kraju chodzi, budowaé przy-
szlosé tego kraju wilasnemi rekami.

Nie ogladajac si¢ na watpliwych sprzymie-
rzeficow, w pelnem uswiadomieniu, ze zawsze
i wszedzie tacy sa gorsi od jawnego, ale szla-

' chetnie, z odkryta przylbica walczacego nieprzy-

jaciela.

Tak mojem zdaniem robi¢ nalezy.

I to nie ogladajac si¢ na nic, nie ludzac ni-
czem, nie krepujac sie¢ ani obawa, ze go za to
iz kocha ojczyzng swoja nad wszystko, okrzykna
ci, ktérzy niczego précz siebie nie kochaja, za
wstecznika, ani stosunkami towarzyskimi ze spolsz-
czonymi zydami, krepujacymi u nas nie jednych,
i odzydzaé kraj nasz, jak go w zaborze pruskim
nasza Wielkopolska, Slask Gérny i Prusy Krélew-
skie rozumna praca prawie juz doszczetnie od-
zydzily.

Bo jezeli slusznie powiedzial Arystoteles,
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Ale dos¢ tego, zamykam ciekawa niezmiernie
(jako znak czasu) ksiazke, pomijam dalsza uwage
pani Moszczeriskiej, ze gdy widzi wchodzacego
zyda do instytucyi polskiej, nigdy nie wie czy
wchodzi on do niej jako Polak, czy jako zyd,
(str. 80) i twierdzenie ,ze zyd w ziemie nie wra-
sta, ze zawsze Francuzem, Niemcem, Polakiem,
czuje sig tylko do pewnego stopnia, ze rzadko,
niezmiernie rzadko poslubi ojczyzne jakgs na zlgq
i dobrq dole” (str. 87) dowodzace jej wielkiej
spostrzegawczosci, i przechodze do wywodéw ogél-
nych.

Te narzucaja sie kazdemu.

A dowodza czego?

Ze polski postep pod wplywem tego, co sie
w ostatnich zwlaszcza pokonstytucyjnych czasach
stalo, nareszcie oprzytomnial, ze spotkawszy sie
oko w oko z cynicznymi przejawami bezprzykla-
dnego zuchwalstwa zydéw, slyszac ich bluznierstwa
w rodzaju tych, ze ,Polska jest trupem' a na-
sze narodowe godlo, ktére nawet ci, co nas po-
konali na polu krwawych zapaséw, czcili: ,bialg
gesiq”, zrozumial naraszcie ich daznosci, i prze-
stawszy sig ludzi¢ i co do tych czarnych zargo-
nowych tluméw i tych z pomiedzy ich gromady,
z ktorymi jako rzekomo spolszczonymi szedl lata
cale reka w reke, a ktérzy ani myslac o intere-
sach polskich wyzyskiwali go dla swoich zydow-
skich celéw, widzi juz w nich wszystkich to, czem
istotnie zawsze byli, sa i beda.
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wzigci we dwa ognie: niemiecki i zydowski, Po-
lacy z zaboru pruskiego u$wiadomienie takie w so-
bie wzbudzili, i temu maja do zawdzigczenia, ze
gdy jeden ich $miertelny wrég Niemiec, rujnujac
si¢ by ich zniszczyé, i na pogarde calego cywi-
lizowanego $wiata wystawiajac, szatanskiego celu
swego nie osiagnal, drugi, kto wie, czy od Niemca
nie straszniejszy: zyd, widzac ze wéréd nich nie-
ma co robié, gdyz ssaé mu sie, jak pijawce juz
nie pozwolg, wynosi si¢ od nich w inne strony,
gdzie dla jego pasozytniczych instynktéw znajdzie
sie byé moze wiecej podatnego pola.

Praca wiec u podstaw, praca zdrowa, ktdrej
zawsze i wszedzie blogoslawi Bég, obezwladnita
znakomicie jednego z ich ciemiezcéw, stopita jak
16d stonce, drugiego, uczac obu, ze niespozytym
Jjest ten nardd, ktéry nie w histerycznych szamo-
taniach sig¢ i mierzeniu sil na zamiary, ale w niej
i w niej przedewszystkiem, widzi kotwice swojego
ocalenia.

Gdyby nie ta praca, ktéra sie strescila w sze-
rzeniu w masach ludowych os$wiaty z jednej strony,
a z drugiej w tworzeniu dla nich (jako filaréw
przyszlosci narodowej) bankéw i kas pozyczko-
wych, stowarzyszen spéldzielczych i kélek rol-
niczych, kto wie, czy dzi§ przy naci$nieciu przez
Niemcéw tak bardzo germanizacyjnej $ruby, na
obszernych bloniach zachodnich naszych kreséw,
nie walesalyby si¢ juz jedynie niedobitki pol-
skosci, w obliczu rozpanoszonego Niemca i zyda.
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ke tych czarnych zargonowych ttuméw z ktérych
sam wyszedl, Ze moze mie¢ i zupelnie inny niz
oni interes w zadawaniu cioséw, naszemu, wyho-
dowanemu wiekami po$wigcenia i cierpienia na-
rodowemu organizmowi, ze nalezaloby zatem byé
bardzo ostroznym, zanim si¢ wyciagnie reke do
tego, ktéry nia moze szukaé czego innego, niz
ich reka.

I nie zwréciwszy uwagi na to, rzucili mu sie
bratersko w objecia.

I rozpoczeli prace wlasciwie dla niego.

Walczyli z obskurng i wsteczna, wedle nich,
»Rola“, obrzucali blotem kazdego kto myslal

inaczej niz oni, jak szaleicy biegli oblakani ¥
i prowadzili za soba w przepa$¢ wierne im e
thumy. ;

A zyd tymczasem zacieral z radoici rece,
drwigc w duchu i z tych oSlepionych doktryna
i z ich hasel, a myslac jedynie o tem, by, gdy
wszystko dookola schlo, przy ich pomocy utu- |
czyé sie polskim chlebem.

Nz

»Byla wiec to — jak méwi Mickiewicz w ,Pa-
nu Tadeuszu“ — zapustna swawola, po ktérej
mial przyj$¢ wkrétce wielki post: niewola.”

Tak jest: niewola.

I najstraszniejsza z niewol: bo ekonomiczna,
zydowska.

Ale na szczescie nie przyszla.
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nie intereséw polskich, ale nie intereséw zydow-
stwa, z ktérem ich lacza tysiace nici, odpornych
jak cigciwy ze stali na wszelkie nozyce asymila-
cyjne?

Kto?

Kiedy kilkadziesigt lat temu przedstawiciele
gieldy warszawskiej, wsréd ktérych rej wodzili
i wodza, tak nazwani Polacy-zydzi, towarzysko
zlaczeni z nami i ta sama co i my mowa (a na-
wet od wielu z nas poprawniejsza) wyrazajacy
swoje mysli, uznali za stosowne -wystapi¢ w Pe-
tersburgu z memorjalem, bedacem obrazem ich
uczu¢ i przekonan, staneli na stanowisku tak
ciasno zydowskiem i wrecz polskosci nawet wro-
giem, iz nie zawahali si¢ wobec sfer miarodaj-
nych rosyjskich, nazwa¢ kraj nasz bez zydéw:
wprawdziwq pustyniq.”

Kiedy wypedzeni z Rosyi litwacy, jak dzika
horda Tataréw, wtargneli do Krélestwa, i prze-
ciwstawiwszy sig odrazu polskosci dla przypodo-
bania sie rzadowi, zuchwalstwem swem i aro-
gancya obudzili wstret i pogarde w kazdym na-
wet uczciwym Rosyaninie, znalazt sie w Warsza-
wie znany doktér zyd-Polak, co publicznie pod-
niésl glos w ich obronie, o$mielajac sie nawet
twierdzi¢, ze pod pewnym wzgledem, szkodnicy
ci i wedrowne szczury, pozytek nam przyniesé
moga.

Kiedy na skutek przeciwpolskiego stanowiska,
jakie w ostatnich czasach zajelo cale zargonowe
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Zkadze zatem gniew, inde ira?

Jesli wiec, gdy o poszczegdlnych publicystéw
stronnictwa tego chodzi, mozna w ich dziwnem
zachowaniu sie doszukiwaé si¢ pobudek dwuzna-
cznych, to gdy si¢ widzi zréwnowazone stron-
nictwo, ktérego o poziome pobudki posadzaé nie
wolno, w takiej chwili po stronie przeciwnej da-
zeniom calego niemal narodu, nalezy prawdziwie
ubolewaé, ze sie tak zle w polozeniu oryentuje.

[ ze wlasnemu programowi, ktérym jest zdro-
wa praca u podstaw, sprzeniewierza sie.

Nie baczac na to, ze taki w programie jego
wylom, bynajmniej nie przyczyni si¢ do podnié-
sienia jego kredytu w narodzie, ktéry mdgl poli-
tycznie, skutkiem win wlasnych i nie wlasnych
upaéé, moze da¢ sobie wyperswadowaé, by sie
nie rzucal z motyka na slorice, ale nigdy, prze-
nigdy, nie da si¢ wodzi¢ na pasku ludziom, co
mu radza, azeby gdy go robactwo zydowskie ob-
siadlo i gryzie, dal mu si¢ zagryZ¢ na $mierc.

Ze zydowstwo zbyt przebiegle i o stosunkach
naszych domowych uswiadomione, doskonale ro-
zumie, .iz pomoc, jaka mu w walce o byt Polski
udziela, ku zdumieniu calej Polski - stonnictwo
polityki realnej, (jestem pewny, ze z wyjatkami,
boé choé sie z niem nie Yaczg, przyznac przeciez
musze, ze sa W niem ludzie bardzo rozumni
i przedewszystkiem dobrzy Polacy), ze zydow-
stwo, powtarzam, rozumie zbyt dobrze, iz pomoc
ta niena wiele mu sie przyda, $wiadczy mi o tem
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bytu politycznego, zduszony doszczetnie zostanie
w zydowskim uscisku.

Na tem jednak . zabéjczy jej dla calej Polski
wplyw nie ograniczyl sie.

Siggnal glebie;j.

Do narodowego rdzenia.

Do mysli naszej.

I te Swieta dotad i czysta, w znacznej czesci
nam znieprawil.

A stalo sie to, zdumiewajaco predko, po tem
nieszczesnem Wielopolskiego réwnouprawnieniu.

W rok czy dwa lata po upadku Szkoly Gléw-
nej, w niecale lat dziesigé po zejéciu z widowni
politycznej twércy réwnouprawnienia.

Pamigtam te chwile.

Grono prawnikéw, wychowaricéw tej nieza-
pomnianej uczelni, zrozpaczone widokiem kraju
po powstaniu, postanowilo go odrodzié.

Droga nauki.

Droga realnej pracy u podstaw.

Sadzac, skadinad zupelnie slusznie, ze wiedza
jest silng dzwignia dla kazdego, chcacego zyé
narodu, i ze brak o$wiaty byl jedna z gléwniej-
szych przyczyn naszych narodowych klesk, po-
stanowilo ono zalozyé wlasny organ, w ktérymby
sluzylo wylacznie jej interesom, niosac $mialo
i odwaznie sztandar postepu.

I powstala takim sposobem pamigtna w dzie-
jach oblgkania my§li naszej: ,Niwa.”
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Powiadam oblgkania, bo jakze wzieli si¢ do
dziela, ci pozadajacy $wiatta mlodziercy?

Oto do skladu redakcyi, ztozonej z szeSciu
os6b, powolali az trzech zydéw, oto jak gdyby na
uraggowisko wlasnym silom, na stanowisku redak-
tora postawili zyda.

I gdybyz jeszcze ten zyd byl czem$ wybitnem,
zaznaczyl sie czem$ dodatniem i wyjatkowem.
Gdzie tam! Byla to umyslowo pospolitosé¢ w ca-
tem znaczeniu tego slowa, o wyrazie twarzy i ak-
cencie jezyka typowo zydowsko - nalewkowskim, -
o charakterze, o ktérym moglaby co$ nie co$
ciekawego powiedzieé palestra warszawska, gdyz
p6zniej niefortunny ten redaktor ,Niwy“ byl jej
cztonkiem.

Czy ci zalozyciele polscy tego postepowego
organu, ktéry w nagléwku swoim mial wypisane
slowa , Wiedza to potega“, nie czuli nicosci tego,
ktérego w charakterze redaktora na czele swojego
pisma postawili? O to ich bynajmniej nie posa-
dzam, kazdy bowiem, kto si¢ o niego otarl, wi-
dzial doskonale, z kim ma do czynienia, ale byli
oni juz tak zasymilowani przez zydowski wplyw,
tak prze$wiadczeni o tem, ze zydzi sa najlepszy-
mi slugami postepu polskiego, iz przez glowe im
nawet nie przeszlo, aby kto inny, jak zyd, mégt
byé firmowym przedstawicielem powolanego przez
nich do zycia pisma.

To oddanie ,Niwy“ pod kierunek zydowski,
od pierwszej chwili wywolalo ten skutek, jaki
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rego wyszedl, i ktéry, jak o tem zawsze glosil,
najserdeczniej kochal, w tak tkliwa opieke, ze dala
ona bardzo duzo do myslenia kazdemu, kto nie
moégl sharmonizowaé jej z jego programem, or-
ganizowania nas w zwarty zwiazek, godzacy sie
ze zla i dobra polityczna dola, ale za to pracu-
jacy z wytezeniem nad wzmaganiem swych du-
chowych i materjalnych w domu sit.

Zaczeto sie wiec znaczqgco pytaé, azali mozliwe
jest takie, jak u niego, rozszczepienie duszy i do-
szukiwaé sie pobudek tego zydolubstwa, w Zré-
dlach niewiele z ideologja majacych wspélnego.

Bo cé6z jest w ruchu przeciwzydowskim, ktéry
ogarngl dzi§ caly naréd polski, takiego, coby
usprawiedliwialo opozycye tych, ktérzy sie Reali-
stami, jak w pierwszej linii ten publicysta i re-
daktor, u nas mienia?

Czy jest to ruch rewolucyjny, przeciwko kté-
remu zawsze i wszedzie tak energicznie oni wy-
stepowali, gaszac ogien tam nawet, gdzie go wcale
nie bylo? Czy prowadzi on Polske do samobdj-
czych celéw, grozi rozlewem krwi, pozbawieniem
nas resztek naszych narodowych praw, naraze-
niem na represye ze strony rzadu?

Alez jest to walka ekonomiczna, wigc poko-
jowa w calem znaczeniu tego wyrazu, bynajmniej
nie o politycznym podkladzie, nie wchodzaca z rza-
dem w kolizye, a kierujgca cala energje narodowa
ku temu, przeciwko czemu najpodejrzliwszy na
$wiecie rzad, nie mégtby mieé nic do nadmienienia:
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II.

Zatem z réwnouprawnienia zydéw, Polska
osiggnela takie korzysci:

1) Czarna masa zargonowcéw, nie tylko ze
nie zmniejszyla si¢ w kraju, ale owszem, zdobyw-
szy bez zadnego wysilku, dzigki naszej $lama-
zarnoSci i nieopatrzno$ci, doskonale warunki roz-
woju, posiadta nasze miasta, zazydzila nam do
niestychanych rozmiaréw nasza stolice, wtargnela
jak horda Tataréw tam, gdzie dotad noga jej
niszczycielska nie postala...

2) Wylonila z siebie inteligencye, ktéra me-
chanicznie zlawszy si¢ z polska, wyparla nas
w znacznej czesci z dotychczasowych wylacznie
naszych placéwek, zawazyla za silnie procentowo
w adwokaturze, zawodach lekarskim i inzynier-
skim, obsiadla gromadnie wiekszo$é¢ bankéw i sto-
warzyszefi ekonomicznych, jadem zarazy, przy
pomocy opanowanej przez siebie tak nazwanej
postepowej prasy, zatruwaé zaczela kraj...

Wyczekujac tej chwili, gdy dla tryumfu zy-
dowstwa, wpadnie on w przepa$é, i pozbawiony
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sie ujawnia zawsze i wszgdzie tam, gdzie zydzi
wywieraé moga swoéj wplyw.

Oto pojawily si¢ w niej znamienne i pamigtne
mi dobrze korespondencye: Z nad Peltwi i z nad
Wisty, ktérych jedynym celem bylo splugawienie
naszej przeszlosci, a przedewszystkiem wiary zna-
komitej wigkszosci mieszkanicéw naszego kraju.

Nie tykajac jednem slowem wybranego ludu,
najwigkszego wyzyskiwacza cudzej pracy, jakiego
znal $wiat, nie zaczepiajgc w sposéb najdelikat-
niejszy nawet zydowskiego religijnego fanatyzmu,
najdzikszego, jaki przejawil sie w kolei dlugich
wiekéw, autor tych korespondencyi, zaczal pro-
wadzié taka cynicznie bezczelng naganke nie juz
na katolicki kler, ale na religje, ze w kazdym,
w kim uderzato serce polskie, musiala powstac
odraza do organu, ktéry w interesie zZydowstwa
siat zuchwale wiatry, azeby z tego zydowstwo plon
blogostawiony, a Polska zebrala burze!

I powstala tez, i wszyscy, bynajmniej nie wstecz-
nicy i zacofaicy, ale majacy Polski nie Judei in-
teresy na widoku, odwrécili sie od tak rozumia-
nego postepu, gdyz czuli instynktownie, ze pre-
dzej pézniej, nam $mieré, a zydom tryumf zgoto-
waé on najniezawodniej musi.

Zydowsko wiec polska ,Niwa“, po paru latach
wegetowania i szkodnictwa, dostala si¢ do innych
lepszych rak, ale dzieje jej powstania, to — po-
wtarzam — dzieje oblakania mysli polskiej, znie-
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zydowstwo, wezbralo w Polsce oburzenie prze-
ciwko niemu i rozlegly sie nawolywania do sa-
moobrony, wystapit dwukrotnie w jego interesie
znany réwniez pochodzenia zydowskiego Polak
adwokat, byly nawet nasz posel w Petersburgy,
starajac si¢ nas znowu u$pi¢ i z réwnowagi wy-
traci¢ twierdzeniem, ze nie nalezy z niem za-
dzieraé, gdyz nie wielkiej jedynie laski rzadu
potrzeba, aby$my znalezli w niem wrogéw $mier-
telnych!

Jak gdyby to co powiedzial nie dowodzilo
wlasnie przeciwnego, tego mianowicie, ze gdy
ma si¢ w swoim ogrodzie taka zmije, nalezy
przez instynkt zachowawczy dazyé do tego, droga
wzmagania wlasnych materjalnych sil (brori Boze
nie pogroméw i gwaléw) azeby zmija ta ostabiong
zostala.

Co go tak zaslepilo,ze z podobna samobéj-
cza dla nas Polakéw rada, bySmy pielegnowali
spokojnie zmije jadowita i msciwa, nie za$ ra-
czej starali si¢ jadu ja pozbawié, w obec nas
wystapil, rozstrzygnie to kazdy, kogo Bég dyszla
w glowie i chlopskiego rozumu nie pozbawil.

Kiedy w chwili wyboréw ostatnich na posla
warszawskiego doizb prawodawczych, grono oby-
wateli ludzacych si¢ mrzonkami asymilacyjnemi,
celem nie dopuszczenia do tego, by przedstawi-
cielem Warszawy zostal zyd, a nie chcac jaskra-
wo przeciwstawiaé si¢ zydowstwu, wysunelo prze-
ciwko kandydaturze zastuzonego wielce polskosci
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Nie przejrzeli tylko dlugo jedni.

Polscy radykalowie i tak nazywajacy sie sami:
postepowcy.

Tych nie oswiecalo wschodzace nad krajem
powoli slornice.

Jak dotad, nie przestawali krazyé w mroku.

Jak zaznaczylem wyzej, duchowy ich przy-
wédca, (przyznaje to, cho¢ bylem i jestem zde-
klarowanym jego zasad spotecznych przeciwni-
kiem) pisarz miary niezwyklej, Aleksander Swieto-
chowski, oddal sie bez zastrzezen w sluzbe zydow-
stwu, Orzeszkowa, wierzac w to, ze spolszczy sie
zczasem zyd6éw zbiorowa dusza, jawnie stala po
ich stronie, ttumy pismakéw posledniejszego ga-
tunku, w , Przegladzie Tygodniowym*, ,Prawdzie*
i ,lzraelicie®, gromy w Jeleniskiego ciskajac, go-
towe byly blogoslawi¢ nawet nieba za to, ze
otworzyly wrota naszego kraju dla tej niszczyciel-
skiej szarariczy.

Czy ci ludzie, a przynajmniej ich duchowi
prodownicy, byli mniej rozumnymi i mniej pa-
tryotycznymi od innych, czy im los kraju tak da-
lece byl obojetny, ze wszystko im bylo jedno
co si¢ z nim sta¢ musi, gdy zydowstwo zaleje
nam wszystko, opanuje wszystkie galezie naszego
ekonomicznego i kulturalnego zycia?

Nie nalezalem nigdy i nienaleze do ich grona,
pod choragwia ich nie stalem i nie stane nigdy,
gdyz nie w jej cieniu widze rozkwit mojej Oj-
czyzny, tego przeciez jako zywo nie powiem.
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Otrzezwieli i postepowcy.

Niech powinszuja sobie nasi polscy zydzi:
s oni to, nie kto inny, jak zobaczymy dalej, przy-
}! czynili sig do tego i ich otrzeZwienia.
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zwiazany stosunkami $cislej zazylosci ze swoim
nauczycielem: ,,Przyjaciel Plato, lecz wieksza
przyjaciotka prawda* (Amicus Plato, sed magis
amica veritas), to o ilez wigksza, czystsza i Swie-
tsza tkwi sluszno$é w zdaniu, ktére powinno byé
regulatorem jedynym naszych mysli i dazen:

Przyjaciéimi moga by¢ Iudzie, zasady
i strenmicfwa, ale najwigksza przyjacitika
jest Ojczyzna.

Maxima amica Pafria.

Pisalem w Szwajcaryi
w lutym i marcu 1913 r.
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STANISLAW BELZA.

BYC, ALBO NIE BYL.

L8 BE, OR NOT TO BE".

(MOJ GLOS W SPRAWIE ZYDOWSKIEJ).

»Caveant Consules, ne quid de-
trimenti Respublica capiat”.

»Niech czuwaja obywatele, aby
Ojczyzna nie zostala na szwank na-
razona“.

(Cycero, Filipiki).

WARSZAWA.
KSIEGARNIA E. WENDEGO i S-ki.
1913.
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w roku 1863 uderzy! w nasz nieszczesliwy kraj,

byliSmy pod brzemieniem klesk zboleli i oslupiali,

do rozkladowej roboty wspélwyznawcéw i wspél-

plemiericéw u dolu, dolaczyli swoja u géry, dazac
~ z nimi do jednego i tego samego celu.

I gdy tamci, niby lawa, rozleli si¢ po naszych
miastach, zagarneli pod swoje czarne skrzydla
nasz handel i przemys!, ci tawa wecisneli sie do
tak nazwanych zawodéw wolnych, adwokatury,
inzynieryi, medycyny i dentystyki, obsiedli banki
i stowarzyszenia ekonomiczne, usuwajac nam
w nich coraz wiecej gruntu z pod nég.

I doszlo przy ich solidarnosci do tego, do
czego dojs¢ musialo: nie mogac nas wszystkich
wyrzuci¢ z zawodéw tych po za nawias, wyrzu-
cili znakomita ilo$¢, w samej Warszawie w jed-
nej czwartej czeSci adwokature i dentystyke,
w jednej piatej medycyne, zamienili na wylacznie
swoja dziedzine.

Przyznaé trzeba, ze ze stanowiska intereséw
kraju nie byloby w tem nic zdroznego, ile ze
niektérzy z pomigdzy nich odznaczali sie i od-
znaczaja niezaprzeczonemi zdolno$ciami, tak jak
bynajmniej zdroznem i szkodliwem dla niego nie
jest, ze w tych zawodach znajdujemy Polakéw
pochodzenia niemieckiego i wyznajacych religje
znacznej mniejszosci mieszkancéw Polski—gdyby
asymilacya z polskoscia przerodzila, jak tych
ostatnich i ich dusze, zrobita z nich takich Pola-
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na calg groze niebezpieczeristwa, jakie, jesli po-
zbywszy si¢ chorobliwych sentymentalizméw dla
obcych, przy kamiennem sercu dla swoich, nie roz-
wiazemy jej szybko irozumnie, podkopie nasz byt.

Juz nie jako samodzielnego panstwa, o pod~
kopanie ktérego, inni, nie zdolawszy nas przeciez
zniszczyé, sie postarali, ale jako narodu odreb-
nego od innych, i majgcego obowiazek, dla dobra
calej ludzkosci i sluchania nakazu Boga, ktéry
narody stworzyl, zy¢ i rozwija¢ si¢ w duchu swo-
ich tradycyi historycznych i cywilizacyjnego po-
slannictwa.

Czytelnik, jesli uwaznie $ledzil za przewodnia
moja mysla, nie moze mie¢ zadnych watpliwosci,
jakie w stosunku do tej sprawy, sam jako oby-

watel kraju, dbaly o jego przedewszystkiem dobro,
zajmuje stanowisko, i jakie pragnalbym, by zajeli
wszyscy moi rodacy, ktérym ten dzis tak nie-
szczedliwy, a tak przeciez zasluzony dla $wiata
kraj, jest, bo powinien byé, najdrozszym na $wiecie.

Stanowisko to streszcza si¢ w tem:

Gdy zydzi, jako zargonowa masa, skorzystaw-
szy z réwnouprawnienia, w ciagu ostatnich pigc-
dziesieciu lat, owladnawszy naszemi miastami
i w znacznej czesci handlem i przemyslem, podry-
waja nasz ekonomiczny byt, i pragnac z Polski
stworzyé nowa Judeg, kopia nam Polakom gréb,
nalezy ich przez instynkt zachowawczy, pokojowy-
mi érodkami zwalczaé, jako najstraszniejszych

szkodnikow.
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Ze tak jest, zdaje si¢ $wiadczyé mi o tem
wszystko.

I coraz czestsze glosyprasy postepowej, i nie-
dawne gorace rozprawy w Towarzystwie Kultury
Polskiej, ktére spolszczeni zydzi chcieli zrobi¢ zy-
dowskiem, i publiczne wystapienia najwigkszego
i najwybitniejszego sojusznika zyd6w, Aleksandra
Swietochowskiego.

Wszystkim juz im opadla luska z oczéw, wszyscy
patrza jasno jak nigdy w przysztos¢ drogiej im idei,
wszyscy pojmuja, do czego doprowadzilo ich kuma-
nie sie z zywiolem, w gruncie rzeczy wrogim
wszystkiemu, co bezposrednio jego celom nie
stuzy.

| patrzac tak i pojmujac to, pisza sig juz dzi$
wszyscy na to, co wczoraj jeszcze uwazaliby za
grzech przeciwko postgpowi, a co pani Moszczeni-
ska streszcza w nastepujacych slowach:

,,Humanitaryzm nakazuje nam wspofczuc zy-
dom jako ludziom, nakazuje zmierzac do naszych
celéw srodkami dla nich nieszkodliwymi, ale nie
nakazuje nam wecale stuzy¢ ich celom, i z nimi
liczy¢é sie wigcej niz z wilasnymi, ani tez przy
roztrzqsaniu naszych spraw, schodzié z pol-
skiego i ogodlnoludzkiego stanowiska, a oglgdac
je pod kqtem wylgcznie zydowskich interesow
(str. 97).

Tak jest,—1i biada narodowi, ktéry o tem za-
pomni, staé sie on bowiem predzej pézniej musi
pastwa szakali, co sie utucza jego krwia.
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Co postep zydom zawdziecza i w czem na
nich liczyé moze?“

I odpowiada na te pytania w ten sposéb.

Kiedy na Zachodzie odbywaly sie masowe
pogromy zydéw, naplyneli oni do nas w tak
wielkiej ilosci, jako kraju prawdziwie tolerancyj-
nego, ze ,,gdyby z natury swej stanowili pierwia-
stek dodatni, sprzyjajacy rozwojowi, postepowy,
Polska powinnaby dzis przodowaé narodom euro-
pejskim*.

Nic sluszniejszego. Bo nikt tu ich nie prze-
$ladowal, bo jak o tem przekonywaja nasze dzieje,
whrew nawet interesom narodu, brano ich w szcze-
gélniejsza opieke, gdy drobne mieszczanstwo
rdzennie polskie domagalo sig ukrécenia ich jaw-
nego szkodnictwa. Wiec skoro tu, gdzie niebacz-
nie stworzono dla nich Eldorado, i gdzie sa tak
liczni, pozostali najwsteczniejsza gromada pod
sloficem, przeto, (slowa autorki str. 46) ,postep
stwarzal pomysine warunki dla iydéw, nie zas
oni dla postepu‘.

Ale, rozumuje ona dalej: ,zydzi jako zwarta
masa i zorganizowana, jako spoleczeristwo w Sspo-
leczenistwie, organizm w organizmie, utrzymac sie
zakorzeni¢ i rozkrzewi¢ nie mogq tam, gdzie
ludnos¢ rdzenna jest oswiecona, zagospodarowana
i zorganizowana*’.

I w poparciu swojego twierdzenia przytacza
Wielkopolske i wogéle zabér pruski. Podczas gdy
w Krélestwie mamy 14 procent zydéw, za$ w Ga-
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UleliSmy juz jej dla obcych cate potoki, za-
chowajmy cho¢ resztki dla tych co po nas przyj-
da, a ktérym wielki i milosierny Bég, moze po-
zwoli ujrze¢ wigcej slorica, niz my nieszczes$ni
widzimy go dzi§ na niebie.






OEBPS/4_Images/Obraz_20.jpeg
II.

Przez to swoje nieszczesne, po stokroé niesz-
czesne réwnouprawnienie wrogich od wiekéw
Polsce cudzoziemcéw z rdzennymi Polakami,
w chwili, gdy ci ostatni oslabieni i ociemnieni
dwudziestopiecioletnimi rzadami Paszkiewicza, nie
mieli jeszcze w sobie sit dostatecznych do prze-
ciwdzialania zab6jczym zydowskim wplywom, Wie-
lopolski stworzyl prawdziwe u nas Eldorado dla
Zydéw.

.Takie, jakiego nie posiedli oni nigdzie na
Swiecie.

Rozwiazal im rece...

Z nizin spolecznych wyprowadzil na wyzyny...

Opancerzyt im pie$é, by nig druzgotaé mogli
wszystko, co im sie przeciwstawialo na drodze
ich niszczycielskiego pochodu.

Naturalnie, zrobil to w najlepszej wierze, w na-
dziei, ze tym sposobem pozyszcze nowych oby-
wateli dla kraju, do narodowego pluga wprzeze
nowe sily.

A w kazdym razie nie przypuszczajac nawet,

16






OEBPS/4_Images/Obraz_73.jpeg
Kto wie? A przy niej i przez nig, stworzyla sie
tam na podobieristwo Czechéw spolecznosé zdro-
wa i krzepka, stawiajgca zwyciezko czolo najbar-
dziej barbarzyriskim ustawom, jakie jeden naréd
dla zgladzenia drugiego w oblakanym dzikoscia
mézgu swoich kierownikéw mogl wymysli¢, pod-
czas gdy Niemiec przyglada si¢ temu w ostupie-
niu, azyd, ktéremu tam stalo sig¢ ciasno, ustepuje,
wypierany przez polskiego mieszczanina i chlopa,
dozwalajac naszej piersi odetchnaé szerzej i lzej.

I jasno sig¢ robi nad bratnig ziemia, nad ktéra
tyle chmur zawislo, i o jej przyszlos¢ dzi§s Pol-
ska cala, drzeé¢ juz na szczeScie nie potrzebuje.

Gdy nie szukajac przykladéw daleko, wstapi-
my wszyscy jak jeden maz i my w jej $lady, i nam
tu za$witaé musi jutrzenka odrodzenia.

* > *

Powiedzialem na wstepie tej mojej pracy, ze
sprawa zydowska, dajgca dzi§ kazdemu Polakowi
duze pole do glebokich rozmyslan, jestto sprawa
przyszloéci naszego kraju.

Sprawa naszego: ,,by¢ albo nie byc¢”, ,to be—
jak powiedzial w ,Hamlecie“ Szekspir — or not
to be”.

Powtarzam to z naciskiem, w chwili gdy do-
biega ona do korica.

Staralem sie sprawe te przedstawié rzeczowo
i spokojnie, ukaza¢ jej jaskrawo$¢, zwrécié uwage
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nie z polskoscia zwiazanych, tak nazwanych zy-
déw-Polakéw, ktérzy acz tak nieliczni, dzieki spry-
towi i przebieglosci, a takze wielkiej swojej cno-
cie, ktérej sie (przyznaé to musze) uczyé od nich
powinniSmy: solidarnosci, wyparli nas z niezliczo-
nych placéwek, na ktérych dla dobra kraju stalismy
dotad silng noga.

Mamy wiec dzi§ nie tylko nasze miasta nie-
ledwie ze w wylacznem posiadaniu zargonowych
zydéw, nie tylko stolice nasza Warszawe, upo-
dobniong juz w czesci do Jerozolimy, ale mamy
na domiar wszystkiego, w tak nazwanych zawo-
dach wolnych, taki procent tych mechanicznie
tylko spolszczonych jednostek, ze kazdy w kim
serce polskie bije, bez trwogi pomys$le¢ nawet
o tem nie moze.
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arcypostepowej autorki praca, bardzo ciekawa
i bardzo znamienna, na ktéra przeciez nie zwré-
cono dotad dostatecznej uwagi.

Jestto wydana dwa lata temu ksigzka pani Izy
Moszczenskiej, pod tytulem ,,Postep po rozdrozu®.
(Warszawa. Ksiegarnia Wendego. Rok 1911. Cena
65 kop.)

Céz znajdujemy w tej ciekawej ksiazce?

Cos$ takiego, co kilka lat jeszcze temu, w na-
szym $wiecie postgpowym, przez zydowstwo za~
hypnotyzowanym, bylo wprost nieprawdopodobne,
co gdyby dawniej z pod piéra przedstawiciela lub
przedstawicielki postgpu bylo wyszlo, $ciagneloby
na nich gromy, w obec ktérych wszystkie rozdzie-
rajace powietrze w dniach burzy i huragany, by-
lyby czem$ w rodzaju slodkiego szumu strumyka,
toczacego w ukwieconej dolinie swoje wody.

Otwieram prace pani lzy Moszczeriskiej i oto
co w niej znajduje?

Nie mniej nie wigcej tylko stwierdzenie tego,
ze postep polski i zydowstwo krocza po linjach
réwnoleglych.

Przedewszystkiem, skrajnie radykalna i poste-
powa (ale przyznac to jej musze, nie pozbawiona
rozumu i trzezwosci) autorka, stawia sobie w swojej
ksigzce nastepujace pytania:

,QGdzie istnieje i w czem lezy punkt styczny
miedzy sprawa postepu a sprawg zydéw, oraz na
czem moze sie opieraé mniemanie, 0 nierozer-
walnej tacznoéci tych dwéch kwestyi?
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| wreszcie, jak powiadaja Anglicy — ,last but
not least” ,ostatnie ale nie najmniej wazne”,
kiedy na nicdawnem zebraniu Towarzystwa Kul-
tury Polskiej, wystapiono z wnioskami natural-
nemi, aby do grona jego czlonkéw dopuszczaé
tylko tych co si¢ za Polakéw uwazaja i przez
nie dazyé do odzydzenia naszych miast, znowu
zydéwka-Polka poparta przez grono zasymilowa-
nych tak jak i ona mechanicznie z polskoscia
wspélideowcéw, wystapila przeciwko temu z gwal-
towna opozycya, gdyz wniosek ten, drozszym jej
o wiele od Polakéw, zydom, byl pod wieloma

wzgledami niedogodny.

: Ale dosé¢ tego, przykladéw mnozy¢ juz nie
chce, wiec pomijam i role prasy polskiej przez
zydéw kierowanej, a bedacej, jak si¢ dowcipnie
ale prawdziwie wyrazila pani Iza Moszczeriska,
nie prasa ,polskq dla zydow* ale ,zydowskq dla
Polakéw®, i te zabiegi poza granicami Krélestwa,
by sparalizowaé ruch samoobrony jaki si¢ w spo-
leczenistwie naszem przeciwko zydem obudzil.

[ tu i tam dzialaczami sa zasymilowani niby
Polacy, méwiacy tak jak i my po polsku, w pu-
blicznem i towarzyskiem zyciu obcujacy z nami,
majacy dobro Polski tak jak i my pozornie na
celu.

Co widze, gdy sie ich dzialalnosci uwaznie
przygladam?

Oto ze wszyscy oni bez wyjatky, i ci autorzy
memoryalu gieldowego z lat oémdziesiatych ze-

31






OEBPS/4_Images/Obraz_19.jpeg
choragwiach wypisali haslo ,postepu®, zaciagneli
sie do szeregéw zydowskich, uznali zydéw za ideo-
wych swoich braci, nie do$¢ tego, poszli pod ich
komendeg, rozpoczeli prace nie dla Polski w rze-
czywistosci, ale dla tych, ktérzy Polski byli naj-
straszniejszymi wrogami.
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za judaszowskie srebniki kupowanie sobie dru-
gich, nie na wiele si¢ wam przydadza, jak w Wiel-
kopolsce i wogéle w zaborze pruskim, gdzie
dzieki rozbudzonej naszej sile, topniejecie z roku
na rok, stopniejecie i tu, piers polska odetchnie
powietrzem czystem i zdrowem.

A od wysitkéw naszych, by si¢ od was otrza-
snaé, od zabiegéw, by wzmédz nasz dobrobyt
materyalny, a co zatem idzie i nasze zasoby mo-
ralne, i tym sposobem zgotowaé Polsce pro-
mienniejsza dole, od tych, powtarzam, wysitkéw
naszych i takich szlachetnych zabiegéw—jak po-
wiedzial wielki twérca ,,Psalméw Przyszlosci®:
,Patrzacy wiecznie z gory,

Nie odwréci twarzy Bég“.
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ona na jego luku, skierowanym w nasza piers, nie
peknie.

Ze sie rozczarowal pod tym wzgledem, ze stru-
na pekla, niechaj sobie powinszuje.

. Bo staneli przeciwko niemu niemal wszyscy,
bo skoalizowal! sie, by odeprze¢ jego zabéjcze
ataki caly prawie naréd, bo z zywiolowa sila roz-
biegly sie po kraju naszym hasla obrony prze-
ciwko zydowstwu, jezeli si¢ nie chce rzeczywiscie
zginaé.

Postepowcy nasi, najpézniej, jak widzieliSmy,
przyjeli te hasta za swoje, najdtuzej ulegali zlu-
dzeniom, i oni przeciez swa dusze polska posta-
wili ponad dusze zydowska.

Ale ten koncert, choé wspanialy i harmonijny,
ta robota choé rozumna i obywatelska, nie obyly
sie bez zgrzytu.

Ku powszechnemu zdumieniu odezwal si¢ on
tam, gdzie z nim najmniej spodziewal si¢ kazdy
z nas spotkaé.

W tak nazwanem stronnictwie ,,Realistow’.

Gdy wiec wszyscy prawdziwie narodowo uspo-
sobieni, rozpoczeli ekonomiczna z rozkladowem
a napierajacem na nas bezczelnie zydowstwem
walke, oni jedni (przypuszczam, ze nie wszyscy)
przeciwstawili sie pradowi ogélnemu, a jeden z ich
publicystéw, ba! redaktor nawet, ktéry zawsze
chetnie wysuwa si¢ na pierwszy plan, jako glosi-
ciel zasad pracy organicznej i trzezwosci, wzial
zydéw przeciwko wlasnemu narodowi, z fona kt6-
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ale wprowadzi! go na drogi, po ktérych kroczac
skruszyé je niewatpliwie musi.
Nie dopuszczajac do tego, by slawna ojczyzna
nasza zamienila sie w nowoczesng Judeg,
Stajac sie grobem potomkéw tych, co z niej
przedmurze Chrzescijaristwa zrobili.

Powiedzialem, ze wystawiona na walke i naj- -

bezwzgledniejsze ataki zargonowego i mechanicz-
nie spolszczonego zydowstwa ,Rola“, w Ionie
spoleczenistwa polskiego spotkala, sie w miare
jak rozwijala coraz wiecej swéj program, z coraz
szerszem uznaniem.

Bo co widzieliSmy wszyscy w tym czasie
w blizszej i dalszej odleglosci?

Oto, ze tuz pod bokiem naszym kto$ nie majacy
z nami nic wspélnego i méwigcy gwara wstretna
i obca, rozpieral si¢ bezwzglednie i zuchwale,
podkopujac nasz byt ekonomiczny,

Oto, ze przyobleczony w malej czastce w pol-
ska skére, majac nie co innego réwniez na wi-
doku, jednoczesnie pracowal wytrwale nad tem,
aby nas usypiaé i nieodpornymi na niszczycielska
dzialalno$é zydowstwa czynié, urabiajgc korzyst-
nie dla siebie opinje kraju i kazac nasza mysl,

Oto, ze wszedzie, gdzie mial on znaczenie
i wplyw, w Poznariskiem, w Berlinie i Wiedniu,
wystepowal nie tylko jako nasz niszczyciel eko-
nomiczny, ale jako stokroé od najbardziej zago-
rzalego germanizatora nasz polityczny wrég.

Odwdzieczajac sie¢ nam za to, ze gdy jego
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ssacych jak pijawki calg okolice, wegetuje Pola-
kéw stu, literalnie az stul

Prosze zwedrowaé caly, jak szeroki i dlugi
Swiat i pokazaé co$ podobnego.

Widzimy wiec, ze przez te pét wieku réwno-
uprawnienia, armja zydowska nie préznowala,
»wedrowne szczury“, jak zydéw slusznie nazwal
Aleksander Swietochowski, nie zasypialy sprawy,
plenily si¢ i rozlazily na wszystkie strony, biorac
w swe posiadanie to, co im dla ich niszczyciel-
skich cel6w bylo najpotrzebniejsze: miasta Polski.

Bo z bolescia serca przyznaé to trzeba, ze
nie tylko w tym czasie zaplugawily je soba, ale
i w znacznej czesci wydarly je juz nam, posiadl-
szy polowe nieruchomej ich wlasnosci.

Ta sama statystyka méwi nam o tem.

Na liczbe, domy w naszych miastach juz tylko
w polowie sa w naszych rekach, druga jest przy-
nalezytoscia wrogich przybledéw, ogniskujacych
w nich zabéjcza dla Polski dzialalnosé.

Tak jest na prowincyi, tak jest i w naszej
stolicy, ktéra tak dumni jestesmy, w Warszawie
bowiem jest nas juz tylko 67 procentéw, wstret
burzacy zargon rozlega si¢ glosno dokola nas, jak
gdybysmy i tu gospodarzami nie byli.

A nasze domy?

Na 4,542, w rekach zydéw zaprzepaszczonych
juz ich zostalo 1,741, jezeli si¢ jednak zwazy,
ze posiadaja oni nie najmniejsze, a w pozostalej
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IV.

Dzialalnos¢ zydowskiego sztabu, tych $miesz-
nie drobnych w stosunku do czarnych mas, tak
nazwanych zydéw-Polakéw, przejawila si¢ w ciagu
ubieglego pélwiecza w dwéch gléwnie kierun-
kach:

1) w pochwyceniu w swoje rece, o ile mozna
jak najliczniejszych galezinarodowej pracy, i wy-
pieraniu nas z placéwek, na ktérych dotad sta-
liSmy silng noga...

2) przy pozornem trzymaniu z nami i pod-
porzadkowywaniu si¢ naszym narodowym ideatom,
w sluzeniu interesom zydowstwa, dopomaganiu
mu do ekonomicznego uzaleznienia od siebie,
1 ostatecznego zgnebienia Polski...

Rozszczepienia jej zwarto$ci pseudo-postepo-
stgpowymi, a wlasciwie nacyonalistycznymi zy-
dowskimi klinami, zahypnotyzowania hastami ogél-
no ludzkiemi, tak silnie wstrzasajacymi zawsze
dusza naszej szlachetnej mlodziezy, by Polska
nie poczula nawet przejcia z uspienia swego do
Smierci.

Wiec w chwili, gdy po strasznym ciosie, jaki
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Ale powiedzie¢ musze to, czego zamilczeéd
niepodobna, ze wszyscy oni jacy byli (dzis, jak
to zaznacze nizej, dokonala sie¢ wéréd nich w tym
wzgledzie przemiana) nosili katarakte na oczach.

Ta katarakta byla ciasna doktryna.

Radykalni i postepowi, uwazajacy w Polsce
wierzacej i katolickiej wroga, z ktérym walczyé
im nakazywal ich program, po za tym wrogiem

. nie widzieli innego dokola siebie.

Ale widzieli jedno.

Jego wielka sile.

Wiec zaczeli szukaé sojusznika.

Ten, nieproszony, sam si¢ im nastreczyl.

| A byl nim nie kto inny, tylko mechanicznie
spolszczony zyd.

Ten sam, ktéry w dziesigé lat po réwnou-
prawnieniu, przez $wiezo zalozona ,Niwe“, za-
czal (nie tykajac zydowstwa) lzyé nasz kosciél,
ten sam, ktéry ,urekawiczniony®, obcujac towa-
rzysko z nami, gromy ciskal na polska nietole-
rancye, prawil o braterstwie i ludzkosci, ten sam,
ktéry by o jego polskosci niewatpiono, wyglaszal
zawsze kraficowe a tanie tyrady przeciwko tym,
co tej polskosci z zewnatrz przeszkody stawiali.

Ten sam.

Wiec widzac go tak bardzo postepowego, tak
polskiego i przesigklego ideami humanitarnemi,
nie zwrécili oni wcale na to uwagi, ze po pierw-
sze, nie, jest on przedstawicielem calego w Polsce
zydowstwa, a powtére, ze stanowi drobna czast-
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Po latach ciezkich i mrocznych, tak ciezkich,
ze oddychaé¢ bylo trudno, tak mrocznych, ze
storica wida¢ nie bylo na niebie, w koricu 1905
roku, zaswitala i nad naszemi glowami zorza.

W postaci aktu konstytucyjnego.

Niosacego calemu panstwu a wiec i nam,
wolnosé stowa i prawo przedstawicielstwa w naj-~
wyzszem ciele ustawodawczem.

Po calym kraju i po stolicy jego Warszawie,
powialy nowe prady powietrza.

Kazdy uczul, ze otworzyly sie przed nami
widnokregi nowe i szersze.

I w miare sil swoich i zdolnosci, zabrat sie
do publicznej pracy.

Zaczeto zwolywaé, niedozwolone dawniej wie-
ce, radzi¢ publicznie nad interesami kraju, wygla-
szaé mowy o programach réznorodnych.

I zydowstwo nasze postanowilo wykorzystaé
te chwilg,i ono wysunelo sie na widownie.

I czegoz staliémy sie $wiadkami?

Oto, ze zaczeto bezczelnie publicznie lzyé nasz
naréd, uragac jego bohaterskiej przeszlosci, osmie-
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to, ze pomimo swojego zuchwalstwa, lgkajac sie
0 swoja przyszlo$é, zyzuje w inng strone.

W strong rzadu i rzekomo liberalnej opinii
w Rosyi.

I denuncyujac nas z jednej strony u sfer miaro-
dajnych, przedstawiajac ruch ekonomiczny najspo-
kojniejszy i najlojalniejszy pod storicem, jako groza-
cy niemal oderwaniem Polski od Paristwa i zdrada
stanu, z drugiej przez pisma rosyjskie, bedace na jego
zoldzie, urabia niekorzystnie dla nas opinje libe-
ralé6w Rosyi, ciasnych doktryneréw i teoretykéw,
ktérzy, znajac si¢ na naszych stosunkach, jak
murzyn na obrazach naszego wielkiego Matejki,
reka dluga na mil setki, chcieliby uszczesliwiaé
nas wedle swojej aptekarskiej recepty.

Z jednej wiec strony blagaja niemal rzad,
aby dla uspokojenia kraju zestal Polsce nowego
Murawiewa, ktéryby naciskajac nas na nagniotki,
swojemi rgkami wyjmowal dla nich kasztany
z ognia, pozwalajac im nas grabié i niszczyé, jak
nas niszczyli i grabili przez dlugie lat dziesiatki,
a z drugiej, w platnej przez siebie rosyjskiej pra-
sie, obwoluja nas za wstecznikéw, barbarzyicéw
niemal, przedstawiajac siebie, baranki niewinne!
jako ofiary bezprzykladnej dzikosci.

A wszystko w tym celu, aby nas, dobroczyn-
céw swoich, wéréd ktérych musiato im byé do-
brze jak w niebie, skoro sig tak rozplenili i ma-
jatkowo rozwielmoznili, dalej spokojnie mogli
toczyé, tuczac sie nasza krwia.
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